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PARYŻ 5. 5 . (PAT) Prasa francuska i koła
t>oltt\czne śledzą z wielkim zainteresowa
niem wszelkie przejawy polityki włoskiej.

Podróż mir.istra von Ribbentropa i mar
szałka Goeringa do Włoch, poprzedzona wi
frytą gen. von Brauchitscha, uważane są w
(Paryżu za dowód, iż kierownicze koła nie
mieckie zmuszone są uciec się do zastoso
wania perswazji, przeprowadzonych przez
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MOWA, KTÓRA JEST HISTORYCZ

NYM WYDARZENIEM.
/, W.) Oczekiwana i wi,ik:m napie.

• i m M całym świecie wczorajsza mowa foU
wkiogo Mtnittri spraw zagranicznych jest lał
LrirYfaJa i esencjonalna. że właściwie mc />•<
MÓD*- wydobyć i zamknąć w kilku zdaniach

>ty. Istotna jest od pierwszego słotne

/'» mocnego hasła końcowego o rzeczy bez
cen nej — honorz e n arod owym .

J"i z samego podkreślenia va wstępie
wy doniosłości paktu polsko-angielski' go

i -nnzenia sojuszu połako.frn ncnsk'e go wytr
la dobitnie, ie rząd Po'ski ntti myśli zejść
z dropi swobodn ego nkladatiia suhir st os un

!:óir z innymi państwami i że nie pozwoli na.
et. by ktokolwiek prawo tu poddawał dys
»*/i. W niezieykte jusny i przekonywujący

\*j.osób zdemaskował sternik polskiej polityki
pogranicznej politykę i taktykę dyplomatycz

ą Rzeszy, która iclaśnic z paktu o nieagre
i»ji z 193Ą r. wyciągała zupełnie bezzasadne
jtmiotki o skrępowaniu strobc/dy polityki pol.

klej. W ten sam przemawiający sposób od
Irył m:nistcr Beck oczywiste tendencje Rze

inrypukloitc zwłaszcza zerwanie ni paktu
\j.olsko-n>cmicekiego z 193U r. do traktowania
ktootutków polsko.niemieckich pod kątem wi
dzenia jednostronnych korzyści i interesów.
Osobyią sferę mocnych akcentów w mowie
eolskiego ministra spraw zagranicznych s ta

nowi dziedzina praw Polski do Gdańska i iy

• wtich interesów na szych nad Bałtykiem.
Mmister Beck vic pozostawił żadnych wąt
Tiiiwości co do ligo, ie każdy atak na te pra.

i interesy zostmiic odparty w sposób zde
(pdowany . „Od Bałtyku Polska odepchnąć się
nit da" — „korytarz" jest sztucznym wy

»i/<hm" — „nią mamy iadnego powodu
intuirjsznć nas zej su were nnoś ci na nas zym
I tnsiiinn terytorium" — w tych sp okoj nych

'wciiych zdaniach ministra Becka zawarte
,!<*t stanowisko nieustępliwe każdego możli
wego rządu polskiego i całego nar odu .

Zagra nicą, która mowy ministra Beck a
"zrkiwafa z tym samym napięciem, co my,

" iiu-rze c.r pos c wczo raj sz e bez wątpię.
'

a wrażenie jak najbardziej pozy
rne . Notujemy jui. dzisiaj fitrwott
fło$t, które Czytelnicy znajdą w numerze.
'imdy Kuropy i śiriata będą miały możność
'Ze* rnz ocenić, ta Pohkn vir żywi zamia

"
>>'• agresyicnych. ale tei me myśli płacić za'''

:''ij cenę honoru, że — co więcej — w po

trzy kierownicze osobistości polityczne Rze
szy, by przełamać wahania Rzymu w spra
wie zajęcia zdecydowanego stanowiska po
stronie Niemiec.

Duże wrażenie w paryskich kołach poli
tycznych wywołał artykuł ,,Osservatore Ro
mano" stwierdzający, iż rozciągnięcie hege
monii niemieckiej nad Europą wschodnią
grozi nie tylko przeciwnikom Niemiec, lecz
także i ich najbliższym przyjaciołom.

W kolach politycznych Paryża notowane

test pewne odprężenie między Francją a Wło
chami, uzewnętrzniające się tymczasem w
drobnych przejawach i wystąpieniach, jak
n p. w pojednawczym wystąpieniu rezyden
ta Francji w Tunisie p. Labonne, nawołują
cym do współpracy francusko-włoskiej w
Afryce, jak również w aluzjach różnych pól
oficj alnych agencjach prasowych włoskich,
wychodzących w Par"żu.

RZYM 5 5 (PAT) „Piccolo" w korespon
dencji z Berlina donosi, że min. von Ribben

trop przybędzie do Mediolanu w sobotę
Prred wyjazdem do Włoch von Ribbenirop
odbędzie w Berchtesgadcn rozmowę z kanc
lerzem Hitlerem. Również w sobotę będzie
obecny w Mediolanie min. spraw zagr. Ciano.

Rozmowy Ciano — Ribbentrop odbędą
się w VUla cTEste r.ad jcziorer Como. Spot
kanie będz:e okazją do zbadania i przedy
skuto wani a osobistego i bezpośredniego
wielu problematów interesujących Włochy i
Niemcy.

Narada przed ważną decyzją
RZYM 5. 5 (PAT) ..Popolo di Roma" pi

sze, że zapowiedziane spotkanie Ciano —
Ribbentrop wywołało wiele domysłów za
granicą. Jedni sądzą, że celem spotkania bę
dzie skłonienie Włochów przez Niemcy do
zajęcia gwałtownego stanowiska przeciw
Polsce, inni przewidują, że Berlin rzekomo

chciał skłonić Włochy do dokonania przyja
cielskiej interwencji w Warszawie, inni wre
szcie przewidują zawarcie formalnego soju
szu pomiędzy obu państwami totalnymi.

Pomijamy inne hipotezy — komentuje
, Popolo di Roma", mniej iub więcej sztucz
ne, które odzwierciadlaią kłopoty tych, któ

Pamiętajcie o kwiatach na
Dzień Matki 7 bm.

Łotewsko niemiecki pakt nieagresji
RYGA 5. 5. (PAT) Łotewska agencja ' wy Niemiec, doprowadziły do zawarcia

telegraficzna donosi: przez rządy łotewski i niemiecki paktu o
Układy, wszczęte ostatnio z inicjały- nieagresji.

Artyleria przeciwlotnicza defiluje.

rzy je wymyślają. Są to twory fantazji, które
słabo zakrywaią chęć mącenia wody między

narodowej i chęć osłabienia osi. fstolne cele
potkania są inne. Wystarczy wziąć pod u

wagę wypadki dni ostatnich, aby zrozumieć
że rozmowa Ciano — Ribbentrop, która na
stąpi bezpośrednio po mowie ministra Becka,
będzie miała za przedmiot sytuację wytwo
rzoną ostatnio i będzie musiała doprowadzić
do decyzji, odpowiadających faktom, jakie
się wydarzyły oraz faktom, które mogą wy

płynąć z sytuacji. Decyzje te będą odpowia
dały woli sprawiedliwości i pokoju, która o
żywią państwa osi.

Spotkanie Ciano — Ribbentrop wchodzi
w zakres normalnych stosunków, łączących
aństwa osi i odpowiada konieczności prze

prowadzenia konsultacji w obecnej szczegól
nie delikatnej chwili. Wszystkie przewidy
wania prasy zagraniczne! są pozbawione pod
staw, dowodzą tylko chęci mącenia wody
wobec nieznanego, iakie nastręcza bardzc
poważna sytuacja. Włochy są najzupełniei
pokojne. ponieważ wiedzą, że w obecnym

bardzo delikatnym momencie w życiu Euro
polityka Wioch spoczywa w rękach mi

nistra Ciano. będącego wiernym i znakomi
tym wykonawcą wskazań Mussoliniego

litycc swojej kieruje się tylko swoimi wła s

nymi interesemi i dobrem pokoju' „nie ma zr.i
z.c ycz aju ha ndl owania cudzymi interesami''.

Jest w wczorajszej motcie pułk. Becka
jeszcze jeden moment natury ogólnej, wart

szrzi gótucgo podkte śh nn. Mowę tę cechuje
tu zwykła godność i spokój. Kie ma w niej

cienia, napastliwości i taniej demagogii. Tak

pyzemawiać może tylko minister świadom si u.

szności i siły Sarodu. który reprezentuje.
Tę postawę godności i spokoju zalecić ua kży

najszerszym kołom społeczeństwa pol skieg o,
k'óra zresztą zdała jui właściwie .-wój egzi
min pod tym względem. j

ZWOŁANIE SESJI NAJWYŻSZEJ
RADYZ.S.R.R.

MOSKWA 5. 5 (PAT) Prezydium Naj
wyższej Rady Z. S . R. R . postanowiło zwołać
trzecią sesję rady na dzień 25 maja br.

Skasowanie dotacji
na kościół katolicki w Austrii
WIEPFŃ .>. 6. (PAT). W AastrH odebuno

obecnie kpiciolowi katolickiemu !
dotacje finansowe aa strony rządu W
tejzo kościół będzia miał prawo pab>rać po
datki wprost od wiernych na swoje utrzyma*
nic. Rząd niemiecki będzie jednak jtazęza
przez pawien okres czasu przydzielać kołk o»
łowi potrzebne sumy.

Pogoda na sobotą
Przewidywany przebieg pogodj w dum

(> bm. W arileńakim, cnieiowo na Podia-. u
i Polesiu dość pogodnie. Na pozostałym obsza
HM krnju zachninrzenio dużo i deszcze. N eto
cieplej. Umiarkowana wiatry południowo
w schodnie.
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€udL polaki w Niemczech nfe da sial

BERUMS B (PM Aika Bosak. wir«nre
m P'iflnicv ^ląskjej Ewiąak* PnllBłw wN• i\h. jak wiadomo wydalony ze .«wej
o • v n| i a| Mit dl skutfJc zirząd/cnia
w'.i!.' nionrieck eh pr/.bywający w Bari i nit,
<^''-zs na łniiMch „Dziennika Brrlińskrijo"
srt\kuł no taiefd DretOM Zw. PMaków w
1\ -:n«7ivh ks. Domańskiego.

Ocen;a;ąe •UnOWleko, jak la lud polski ta:ął
r^ '1- Id ż.ił>hn\ch swreo pr^re
ea, mimo liczni \ ukazów ertada Bita ec
k ': Arka Botek przypomina aktualny wsbeo
tblitającego się terminu 17 maja apii ludności
w Niemczach i stwierdza:

„Napełniło mnie to wiara, ae i groźny cza
kaiący naa tpia przetrwamy, albowiem ipii
taki wykazać jeat tdolra jestestwo, ftywotnnsć
i wartość nasza,. Jezoli mamy tak bohaterski
Ind jakim ja go w katedrze iw. Jadwigi widzia
lem, przyszło do mniej przeświadczenie, te
zadaniem naszym, to być i pozostać. Trwać,
mimo wszystkich przeciwności, jakie by nam
jakiekolwiek położenie, choćby najzłotliwsze,
zgotować mogło".

P grzeb nasi :••> kochanego preewńdc) to
prawdziwy popis i wykładnik na

szej siły i żywotności, jakie Polactwo w Niem
czech niejednokrotnie już udowodniło i do dr.il
posiada, a na wieki zachowa, każdy bowiem
z uczestników tego zalobneoo manifestacyjne
go pogrzebu reprezentował liczbowo i ducho-'

Zamachy terrorystyczne
LONDYN 5. 5 . (PAT) Terroryści irlandz

CT dali znowu znać o sob<e szeregiem zama
chów bombowych, jakie nastąpiły dzisiaj w
Londynie między godz. 1 w nocy a 9 rano.

W różnych częściach miasta wybuchły i
bomby, niszcząc zupełnie wystawy magazy

nów i sklepów, pod którvmi były podłożone,
i raniąc niegroźnie 3 osoby Oprócz tego po
lipa znala/ła ieszcze dwie bomby, które nie
wybuchły. W dz'>ic;szvch zamachach Irland
czycy posługiwali się ostatnio przyjętą meto
dą, polegającą na wrzucaniu bomb* do wnętrz
sklepów przez otwory na listy.

Również i w innych miastach nastąpiły
zamachy, przy czvm w Liverpoolu np. wczo 
raj wieczorem rzucono w dwuch kinach, wy
świetlających ang.elskie filmy, bomby gazo
we powoduiąc panikę wśród widzów.

Zdaniem policji, która nic ustae w tro
pieniu terrorystów, ostatnie zamachy mają
charakter protestu przeciwko wyrokowi, ja
ki zapadł wczorai w sądzę londyńskim na
dwuch terrorystów irlandzkich. Zostali oni
skazani za udział w niedawnym zamachu na
most na Tamizie: jeden na 20, a drugi aa 10
lat więzienia.

LONDYN 4. 5. (PAT) W mieście Corentry
dokonano ubiegłej nocy trzech zamachów
bombowych. Pierwszy wybuch nastąpił przed
wystawą magazynu mebli i wyrządził znacz
ne szkody. Drugi wybuch jeszcze silnie;szy
miał miejsce w sali pokazowej gazowni. Wre
szcie trzeci wybuch nastąpił przed wejściem
do sklepu spółdzielczego w chwili, gdy poli
cja, wykrywszy bombę, usiłowała ją wydobyć
z ukrycia. Żaden z trzech obecnych aientów
policji nie został ranny, jeden tylko doznał
wstrząsu nerwowego.

Wczesnym rankiem nastąpił również wy
buch w dzielnicy londyńskiej Euston przed
magazynem samochodowym, którego szyby
wyleciały.

wo tych wszystkich, którzy dla trudnych pe- spita ludności, tak i na prtyaiłoić ula sawie
wodów przybyć nie mogli". dtiemy wiary, w nas pokładanej, Pana Bogn

„Księże patroni* — jak ta twego tycia do- przyjmującemu oie do królestwa niebieskiego
komentowaliśmy naszą twarda polskość, jak wiarygodny idaj raport",
nad twoim otwartym grobem dokonaliśmy ! „Lud Polski w Niemotach nie da się!"

Litwinow ustąpił
na żądanie WorostyłowaLONDYN 5 5 (PAT) Dzienniki londyń

akie nie wyrażają jeszcze opinii o dymisji
Litwinowa. Sądząc z tytułów i pierwszych
wzmianek dzienniki skłonne są przypuszczać,
la Litwinow ustąpił dlatego, że jego polityka
zmierzająca za wszelka cenę do zbiorowego
bezpieczeństwa, nie powiodła się i obecnie
polityka rzędu sowieckiego pójdzie raczej
w kierunku porozumień bilateralnych z mo
carstwami zachodnimi.

„Daily Expnss" w dłuższej depeszy z
Moskwy twierdzi, że ustąpienie Litwinowa
następiło na skutek żądania czerwonej ar
mii, która domaga aię bardziej stanowczej
rosyjskiej polityki zagranicznej Woroszyłow
oświadczył w imieniu czerwonej armii, że

armia domaga sic ustąpienia Litwinowa za
brak akcji i stanowczości. Woroszyłow wy
sunąć miał przeciw Litwinowowi zarzuty

1) Że w ciągu os(atnich -wydarzeń nie za
jął atanowiska dość zdecydowanego i że nie
mógł dotąd się zdecydować na pakt z W.
Brytanią, ani też me potrafił podjąć zdecy

dowanego ataku na Niemcy, 2) Polityka Li
twinowa zaszkodziła pozycji Rosji sowieckiej
na Bliskim Wschodzie, zwłaszcza w Turcji z
racji braku stanowczości. 3) Litwinow nie
wziął pod uwagę dość poważnie raportów
ambasadora sowieckiego w Londynie Maj
skiego, który ostatnio w Moskwie skarżyć
się miał na to, że nic mógł otrzymać od Li
twinowa jasnych i wyraźnych instrukcji.

5 razy dziennie świeże pieczywo
Marticke, ni. S Mafa 24

ŚWIADOMOŚĆ TRAGICZNYCH
SKUTKÓW WOJNY.

RZYM. I. B. (PAT) Min. <;af<-nru udzielił
wywiali .Tribunio", oAwiadrzajar:

S.jil/y. la !>> 'o rzec/a bsrdz0 użyteczna, doko
nanie w obecnych trudnych warunkach podróży
Po Kurople. Hagi dokładni' zdać aobic sprawę
L jednej rzeczy, • mianowicie: we wszystkich
Ktuljcach Europy panuję te same opinie <,, do
wyniku kąAcawegg ewentualnej wojny. Wmyscy
zdajemy solne sprawę z niedujęcych s|ę przewi
dzieć .ale napewno trafc"lc«nvch następstw takiej
wojny. Ta świadomość stanowi najsilniejszy ha
mulec, działający w stosunku do wszystkich.

Do tego czynnika <( charakterze negatywnym
nBle/y dodać element aktywny, służący pokojo
wi w postaci wysiłku, zmicrzsjąceuo do wzajem
nego zrozumienia. Njc mamy dzisiaj wojny, alo
również nie mamy dohrudzjejstw a bezp.eczeń
stwa | pokoju.

Jestem szczęśliwy, że mogłem z kierownika
mi r/;jdn fayaayaaa^rtWtM którzy przyjęli mnie
ksjrdlę serdecznie, wyj;|Miii i sprecyzować zaga
dnienia wiosko - rumuńskie. Między Italią a Rs>
munią istnieją dawne węzły przyjaźni, oparte
na ws|Milnym pochodzeniu rasowym. Wiem. że
dzisiaj rzeczywistość jest ważniejsza od uczuć,
(idy jednak uczucia mogą opierać się na rzeczy

wistości. Jaką są Interesy gospodarcze, sądzę,
łe istnieją warunki dla Coraz pomyślnicjozego |
coraz bardziej ow>an«'Kn zaufaniem rozwoju sto
sunków wiosko - rumuńskich.

KZY.M. 4 . 5 . (PAT) Minister Cafencn przy
jął dz|a kolejno ambasadorów Francji, Anglii,
1'olski i Turcji oraz ix>~ta Gfeejs,

Otwarcie pawilonu polskiego
na Wystawie Powszechnej w Nowym Jorku

NOWY JORK 4. 6 (PAT). Wczoraj w połu
dni* po uroczystym nabożeństwie w katedrze
nastąpiło otwarcie pawilonn polskiego na
Wystawie Powszechnej w Nowym Jorku.

P*>MM delegacjo, oficjalną z ministrem
Przem\>łu i Handlu Romanem, wiceministrem
Bobkowskim. ambasadorem Patoąjkjsn j gene
ralnym komisarzem Roppem DS czele powi
tał pTeres zarządu wystawy Grover Whalen
prrv odsłoni© 19 wystrzałów armatnich Po
wpisaniu sie. do keiejrj pamiątkowej delegacja
polaki przeszła przed frontem kompanii ho
norowej rn.irvr.nrki. po czym udała się do pa
wllonU po!$k>20. gdzie już tłumnie zgroma
dzili się przedstawiciele Polonii amorykań
ikiei

Inauguracyjne przemówienia rozpoczął dc
leg*1 konr«-arz RopP, podkrei^jąc trtywieko
wą przeszło współpracę polsko-amerykańską
oraz przywiązanie obu narodów do wolności,

do której zdobycia narody polski i amerykań
ski wzajemnie tobie pomagały. W pawilonie
polskim — mówił dalej komisarz Ropp przed

rą •• i jest Polska bez ozdób i propagandy,
by społeczeństwo amerykańskie samo mierzy

ło przyjaźni oceną wysiłek narodu polskiego
w budowie rołakJ pTZYSZ^pści.

Minister Roman w przemów;eniu swym
oddawszy hołd amerykańskiemu geniuszowi
przeale&torciofri, podąraflil wielki postęp jaki
Polska nctynila m ottatnim 20-leciu, aaego
dowodem jest właśnie pawilon polski Mima
icdnak tego po. - tępu i stałego rozwoju W każ
dej dziedzinie, cechy i zalety charakteru na
rodowego pozostały te same. a mianowcie
zamiłowanie pokoju i przywiązanie d~> wo'no-!

Imieniem rady Polonii amerykańskiej pize
mów.ł prezes Ra—Mlfcitwici, s'wierdzaj'10
niezmiaona przywiązanie Polonii amerykań
skiej do Macierzy i gotowość do wszelkich o
ofiar. Im en rm zarzndu waytawy przemawiał

w komliara st. Zjadnoczonyoh Flynn,
I " im enem prezydenta Roosevelta i
rządu amervkań=k e^o przemów.Ja pani Per
kint, minister pracy.

W niezwykle serdecznym, pełnym uzna
nia dla Polski przemówieniu, podkreśliła ona
zasługi emigrantów polskich w budowie po
tęgi ekonomicznej i przemysłowej Stanów
Zjednoczonych, podnosząc ich pracowitość,
dzielność i uczciwość. Specjalne uznanie i
hołd. mówiła dalej p Pcrkins, należy się ko

ku przedstawicieli Polonii, dziękując jej za
poparcie.

Narodowa pielgrzymka Czechów
na historyczną Górę Rip

£L. O. Z. P. R. BEZ NIEMCÓW!
Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że

kluby niemieckie wystąpiły z 31. O . Z. P . R.
Szczegóły podamy jutro.

PRAGA B. 5 . (Centropress). W odległości
Około 65 km na pófnnc od Pragi wznosi si<;
góra „Rip" vRzy;>) owiana legendą o praojcu
Czachow, który przybył do tego kraju i roz
glądnąwszy się z wierzchołka, wybrał okoli
cę Rzypu za siadzibe. Czachow. W r. 1126 wy
budowana została na wierzchołku kaplica Św.
Jerzego. Do kapliczki tej urządzano zawsze w
pierwszą niedzielę po święcie patrona św Je
rzego, wielkie pielgrzymki narfidowe. Piel
grzymki te przerwane zostały dopiero w cza
sach htisYckich a odżyły znowu w XVI wie
ku, od którego to cza?u odbywają sje. corocz 
nie do dnia dzisiejszego.

W roku bieżącym pielgrzymka narodowa

Id, wspólne obu narodom i wiążące jo Na. biecie polskiej, która w ciężkich warunkach
stepnie pan minister Roman powitał pr> pol-! Potrafiła wychować dzieci nai dzielnych oby

wateli przybranej ojczyzny P Perkins przy

pomniała wielką Polkę Marię Curic-Skło
dowską, której pamięć pozostaje żywa w A
merycc i złożyła w końcu życzenia pomyśl
ności Polsce i pawilonowi polskiemu.

Po obejrzeniu pawilonu delegacja oft
c;alna udała się do pawilonu zarządu wysta
wy, gdzie minister Roman udekorował p.
Whalena komandorią Orderu Polonia Resti
tuta z gwiazdą, po czym zarząd wystawy
wydał na cześć delegacji śniadanie. Przy dc

ne rzesze publiczności Na górę przybyło kil- serze p. Whalen ieszcze raz dziękował za u
kadziesiąt tys!ecy ludzi z bliższych i dalszych dział Polski w wystawie oraz za wysokie od
okolic, którzy w poblisk:ch miejscowość ich'znaczenie. Odpowiedział mu ambasador Po
zamieszkali już w przeddzień pielgrzymki | tacki, stwierdzając, że pawilon polski Jest

Celem pielgrzymki hyla kaplica 4w Jerzp- symbolem pokojowych dążeń Polski ora*
go na wierzchołku Rzypu Z wieży tej kanli- wzmocnienia węzłów przyjaźni polsko-ame

cy powiewał tróibarwny sztandar czeski, rykańskiej. Wieczorem odbył się wspaniały
Przed posągiem Św. Jerzego przesuwała S<Q koncert muzyki polskiej, pod dyrekcją Ro
pielgrzymka tytięoy ludzi. Przed kaplicą od-1 dzińskiego z udziałem solistów Jana Kiepury
było się nabożeństwo, odprawione przez dzie'
kana miejscowego, byłego polnego kanelana,
którego pierś zdobiły liczne ordery wojskowe.
Ludność w skupieniu i te Izami w oczach
słuchała jego kazania o miłości ojczyzny.

Czeska pielgrzymka narodowa w tvm ro
Czachów na legendarny Rzyp odbyła się w ku wzbudziła wielkie wrażenie i głębok;e u
dniu 30 kwietnia a udział w niej wzięły l;cz-1 czucia w sercach uczestników pielgrzymki

Państwa bałkańskie chcą pokoju
Wywiad z min. Gafencu

BIAŁOGRÓD 5. B. (PAT). Dziś rano przy

był tu rumuński minister spraw zagrań.rz
nyeh Oafencn, powitany na dworcu przez
Markowicza oraz posłów polskiego, tureck.e 
go i greckiego.

LUBLANA 5. 5 . (PAT) W przejeździe
przez Lubiane rumuński minister spraw za
granicznych Gafencu udzielił wywiadu miej
scowemu korespondentowi dziennika „Poli
tika"

Mi.i. Gafencu oświadczył, ;t korzysta ze
sposobności spotkania się z jugosłowiańskim

ministrem spraw zagranicznych Markowi
czem, aby poinformować go o wrażeniach
odniesionych podczas swej podrćż\ w stoli
cach europejskich. Minister rumuński zazna
czył dalej, że oczywiście rozmowy dotyczyć
będą również wszystkich kwestyj interesują
cych oba kraje.

W odpowiedzi na zapytanie przedstawi
ciela „Polityki" w sprawie pogłosek, doty
czących zwołania nadzwyczajnej sesji rady
porozumienia bałkańskiego, min. Gafencu o
świadczyl, ze wiadomości U są nieścisłe. W

najbliższym czasai nie odbędzie się łacna
se$'a nadzwyczana rady porozumienia bał
kańskiego. Dla państw bałkańskich sytuacja
jest jasna i stanowisko tych państw jest zna
na. Pragną one pokoju.

W oświadczeniu swym mki Gafencu pod
kreślił poza tym, że jego podróż o charak

i Szpinalskiego, a następnie raut.
Należy podkreślić, że pawilon polski był

jednym z trzech pawilonów zagranicznych,
kompletnie gotowych w dniu otwarcia wy
stawy, tj. 30 kwietnia.

Nuncjusz apostolski Corłesi
przybył do Rybnika

RYBNIK 5 5. (tel wł) W dniu wczoraj
szym przybył do Rybnika Nuncjusz Apostol
ski Ks. Cortesi w towarzystwie biskupa po
lowego Gawliny i biskupa s'ąskicgo Adam
skiego.

Przed kościołem zgromadzili się przedsta
wiciele władz, duchowieństwo, or ganiza cje
ze sztandarami i tłumy wiernych. Dostojne
go gościa powitał starosta Arctes i burmistrz
Weber, po czym w uroczystej procesji wpro
wadzono Nuncjusza do kościoła, gdzie ze
stopni ołtarza powitał go w języku łaciń
skim ks dziekan Reginek.

Nuncjusz Cortesi przemówił w języku
włoskim, prosząc wiernych, by razem z nim
modlili się o pokój dla Polski. Przemówienie

terze informacyjnym przyniosła piękne wy (Nuncjusza przetłumaczył na język polski ks
niki oraz że pomimo pewnego napięcia w [biskup Adamski. Po krótkiej modlitwie ks
sytuacji międzynarodowej może powiedzieć Cortesi udzielił wiernym błogosławieństwa.
iż nie ma w Europie męża stanu, któryby 'poczem odjechał do domu rekolekcyjnego w

IpragnąJ wojny. jKokoszycach.
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Misja generała Brauchiłscha
Dyplomacja niemiecki ponioela klc-ka

M.mo eugleno lapawaiania o pokojowych
retarh piMmiec, III li."-zaj. t oa mapie
£\\:a'8 cor;iz bardziej o.,mn>lii.< .iin. Boa I ni
ofujainvui deklaracjom praacaa fakty, a choć
przywiązanie do pokoju waaystkich narodów
Cm,'Y jest niewątpliwa, kadoa wolny naród
•ii chce pokoju za cenf; srezyfnowania z go
daoaci i wołacie! \ła?nej.

Wieli a piani ikepaaajl na południowym
:hodiie Europy, !n.(r/<n:,a o opanowaniu

półwyspu Bałkańskiego i drodae dalszej ki
rborn naftowyn Iranu, wszystko to został*

zahamowane, l'<>/y Je, jakie Niemcy JUŻ U/\
ikaty a cłajeju oetataich kilku lat, (jedna po;'nu ej otrząsają •o i pey<boty, w\sroli•
rosnącą potęgą Nk mieć.

Rumunia, której podbój wydawał
Niemcom  po głośnym układzie band
^\iu — faktem dokonanym, ani myśli <> srt-i
sygnowaniu ze swych dotychczasowych!
przyjaźni, świadczy o tym zarówno wynik
pobytu w Bukareszcie delegacji bryl
rak i podróa ni.M  ra Oafenetj po E
lugootawka, na której ustępliwość Niemcy li-;
zyty bardzo - :,ia,nezgodziła -•: na z.,ii

• (• uMcp:-t\va terytorialne n.t rzecz p
przez rl n ów Wągrów i ireorgao 

zpwała -na politykę, wewnętrzna, dopuszcza
i •'.

' mu Chorwatów i unikając w )• •
• wewnętrznego roabi

. i

W putikr;o dla rejonów południowo-wsebo-;
di rh najwainii izym, w Ankarze, !-p"t\!..ł;;t

•i..«nie Potiemkin, eon Papen i cenw• :. Smal•milna;•dnLIp>n
z» ambasador niemiecki mógł sobie tym \.\
zem oszczędzić trudów podróży.

W ti-j •. • i wiąkszą ui
' Rzesza poświęcić -u'•mu partnerowi z u':b

. byitu nie spotkać •i
I łającej chwili i roaczarowaniem. D .ir

mo Dowiem tnozna by szukać na stokach A
: hiii*.nkmi•

Pomijając wszelkie sragk ly połilycane,]
; , sty raut oka na mapę wystarczy, by
konać o nadzwyczaj trudnej sytuacji, w ja*]
k*«j znalaatyby się Wiochy w razie w< v\

sklej. Druzgocąca przewaga tn
A . .j Brytanii i Francji gagi zitaby a5*
•\lko święto uzyskanym posiadłoś om za,
morsk m Imperium Włoskiego, ale sam
• ilskiej.

To toż Rzesza Niemiecka nie zaniedbuj
nić jeszcze więzy, łączące,

Rzym L Berlinem i postawić co w lej i
,;. w jakiej znalazła się Turcja w 1W4Jcku. Chodzi mianowicie o tak bliską współ
obu sztabów, by w razie wybuchu kon

fliktu kota wojskowe włoskie zostały automa
*\ e wciągnięte w zawieruchę wojenną.

Te właśnie względy ma na crlu obecna po
di / ;:aczelnogo dowódcy armii niemieck!ej
•;• n. Brauschitscha. Nie ograni zyl się on —

wiemy — 'lo rozmów ze sztabem wio
skim w Italii. Obecnie znajduje się w Iowa*
rzystwie jen. PariaoiegO W Libii. Chodzi mu
bowiem o przekonanie <;e naocznie, jakie
istnieją możliwości prowadzenia wojny na
obu brzegach morza Śródziemnego jednoczea^
nie, 7e- możliwości te nie «a zbyt wielkie,

tcay zarówno sam teren libijski, który
M\a dzikością i brakiem wody uniemożliwia
nawet dłuższą koncentracje wojskowa zdała

od baa aywnoad I aaopatrzonla, jak obecność
floty francusko-angielskiej pa woduch śród
/ emnomorskieh. Dla Niem ac u e lo jest je
dnak r/i są decydującą, leci moanoóć ozy
,kHnia swobody akcji na terytorium europej
skim. Dla tego celu warto niejedno zrobić. To
tel przez przeleci Brooeru — jeśli wierzyć
najro zm aitszym dooie sieaio m — płyną na

południowa, stronę coraz to nowe zastępy r-pe
Cjalistów niemieckich, tą tamą. drogą, htórą
przeszły ogromna sapaay broni i amunicji,
znalezioną n edawno m Czachach. Czy jednak
Italia agodei się w decydującej chwili ode
grać niewdzięczną rolę, jaka wzięła na sie
li e Turcja w wielkiej wojnie, przyzłość do
r ;ero pokaże

„ilózufia pcaca — ta fteaca doóea
"

Wp'e ruszę j polotcie mu ja przybywa do War*
taatsy na zaproszenie Marszalka Śmigłego
Rydza naczelny dowódca wojska litewskiego
gen. Stanisław Rasztikis, którego podobiznę

reprodukujemy.

Mówią, że...
MJR. GALINAT BYŁ TYLKO

NA URLOPIE
Szefostwo pracy Służby Młodych komu

I! kuje W związku z nieścisłymi pojrlosksm'
I '-owymi o wyjeździe mjr. Galinata — prze
• odniczącego Shatby Młodych OZN. do Ra

dia rzekomego nawiązania kontaktu z mlo
'Iziatą faszystowską — że pogłoski te są poż
ywione podstaw, gdyż mjr. Oalinat wyjeż
fl*al jedynie dla spędzenia swego dwutygod
' owego urlopu wypoczynkowego na pokla
('/e polskiego motorowca „Piłsudski".

O/ |g nas v.<zy*tkirh zwrócone są w jedną
trtotef: w ifroaj tofnierae ptołeJHego. A te

ISM| ;'i ;/'< w'irti,.ić — ślaśego /eaiaaaag »po
kejni.

V'ifw'i/n\y d:iś zatim słów kilka organ!
ucji, ea ad lal tOJtu eawsae nad wtrtoiciomi
fiornhiymi, nad ąWySjapm wewnętrznym iot
•iii i zn. \\'.<i)ńł)nnriij( r,tin iciłU z Armią nad

[:,t:<uini oiwi tg iknfii, y w wojsku, i
'jniiii.rzitata dąży do spiłnienin doarfoełsgo
zadania zapohnia rpołecawÓSlSM z WtJtkitM.
POmdiamg " POtsklM Blsłgai Krzyżu.

S'adarza się po temu doskonałi okazja.
W <h\iarh ml JO-gn IA 15-go wija nn trr(lrir
eats/ atteefgawajaałffsj oaaysns aif rgaurfeii
PoUkitęe Białego KrzyżT. Jtśntpteinit w
inku łriLiirijm przup'ii!n dwmhir' '• •

rotpoczfcie dafatałaodrt /'. R.K.
Jak tn hyh, juzul dwiidzu *tu luty?
1'n odayaaWMłM S'ii podli głnści — szereg

k biicyrh oii/auizaryj społt rznylt, r,U m

Wychodząc z założenia, te. dobry obyw a
td, dnhry żiiłnitrz nic mnże być człowiek
i, i oświeconym — P. R. K. prowndzi db i"ł
unr zy szkliły poeaąjthesf*. Wiata taarieai
z-lniirzy, szczególniej ze wsi, po ukończeniu
Safeołg powszn-hni j przi z szereg lit nie miał'
pntim ani k.nążki, ani gazety w ręku i zapo
mniało czytać i pfaes. W r. 193738 żołnie-',
ize p<,hiirali naukę w fgJ SSepałeds. Riily
Rizyi zajmuje się także bibliotekami tolnier
skinn, któryh w roku ubiegłym było i86.
Liczne pagaaTaaM i tcfcUeski fw r. »b. było
418 wyieczek). erfwaiaoutaSMl przez Polski
Ririły Krzyi, przyczyniają się także bnrdz
wydatnie dn rozwoju mSgSlsSMge I ki/furnl
w go nciszign inłnurza.

Wyrwany zr zuyktego trybu tycia, z
raryMego środowiska. zdała mi rodateg • 6.';
skirk — tolnierz — szrzególnir paeaajśkoari
— tęskni. I temu także progafr zaradzić P.
R. K ., zapiwniając mu w chwilach wnlnyrh

: i a •inzuwania npiikt i poasoeg Bolaftiema Ie4 ćwiczeń serdeczną SfUSM/erf] mzrywkę >
Żotnti izniri, utu-mzył CI ntr. KomiU l Poasoeg
r.nłuierznwi. Pn przyjrżdz'e dn kraju Hi'en'1

J"''V/I u wskii j zndnua tign knmiretu prze.
fodoag i/iziz aia, PołaM BM% JTrzyś.

Z miijsca a0SM Wgamzacji zyskała toM
całkowite poptrtU społeettnełSM, które do'starcza ii i awacawą ilość gntóirki, haaatom
IOSW, odsieif, trodk&w opalrwjikosrgca itp.

Z biigiem Ui Połyki Riały Krzyż zanie
tktk pracy, nilm-lząicj w zakres PoUkitgi
Ctertconego flTrzyśa — jnk to p czątkowo
miało miejsce, — ustalają

' zokrr.: sircj ilz 'a
iniimśri w tm sposób, że jego z"doniem ji.<t
pomoc władzom wojshnwym W pracy kni*u
•,aliin-r,śiriiitoirrj nad żołnierzem ora z słuir
ute idei jak M/płfbezego tespołen/a epołe*
(:< ii<*ira z Armią.

W r. (gff-gm protektorat und Pol skim

Białym Krzyżem objął Marszałek Józi t P '
sudski. Dzisiij*zym protektorem jest Mar
szałek Edward ŚmigłyRydz.

kształcące zaję. ia W i9t świetlicach.
T" jjesaeai »> wszystko. — PaieM Bśałg

Kragś pragnie, 01/ lełaiera aekai, względnie
pnglębił SSM aaale/ffaaaeś Haradatra, ';/p'/
tesa, geTg srrdcł „rfo cywila", mógł saiagwajś
bpaae warunki egzysU ucji. W tum celu P.
B. K . piiiu-adzi kursy specjalne /rzemiiślin
• ze, spółdziil'rze, n.lr.irzr. ogn.dnicze i inne).
W u ku 1907-38 było ich 136.

Mar*!ałck ŚmigłyRydz w p-zcmón-ieniu
swym, wygłnsz.iiiym M irn'nirm zgromadze
niu P. R. K. w r. ia.17 „m tgaat »'">r»/ .«(7ifl
rnkteryzował jej • prace: „unsza praca — fo
pi PS dobra".

Gły u-ięr w okn , s**f0 „Tygodni a"
PoUki Biały ffraai ewrdei .»;'f rfo na.1?, ob;/.1?
H*g czynem i ofiaią przyczynki się d | spełnij
nia z adań białok rzyskich — niahaj ni czyje
tera nic pozostanie, głuche M ten apel. PJ,
tęga i przyszłość Polski żądają tego od na

Maria A'brrchtown.

« WW^^ ^^^^^^V ^V ^^W^^ ^^^^^ ^M^AMńMAA ^A ^A

Jłcasa donosi:
„NADZIEJE" GDAŃSKA.

WHeóskie JSI a »" przynosi a artykule »MCP
nym sp r. f g.i .i^-kn. ktAra sto: w ».przofznośc z
•p:n ą pilską! (Manst ssyśtl na o?t,\ tak:

W nacjonalno • focjtlislyeiayck kolach
gdaAikich nie ocitkoj* 114 od prstmówłonia
miniłtia Bocka wyjaśnienia lytuacji w kierun
ku priea lo kola poładanym. Natomiatl pana
je w tych kolach głęboka wiara w to, to tlowa
kancleraa BiUcia io«taną irealiiowane, co wia
cej podkrotla ne, ił jeit rtęcią wątpliwa, "to
by oferta kancleraa Hitlera mogła być powtó
raona na tych samych warunkach. Motna «ie
•potkać ee zdaniem, tt warunkiem nowych
propoiycyj Hitlera co do ndiielenia 25-letniej
gwarancji dla granic tachodnich Polaki bedtie
„odatąpienie Niemcom caJego Pomoria". Nie
mniej wyetuwa • e wielkie taktopotanie, gdy
lit <ada pytanie, w jaki ipotób mołe to na
stąpić. Albowiem słowo „wojna" nie chce ni
komu a nich przejść prset gardło.
P Minister Bc«k • prsemow eaiu swym JJI

••vyr./ praekoi które nurtują w apataeZfrA
1aajb1 rii rjwysaowaą • • .*

A?<\aaj • raty.

DOŚWIADCZENIA NARODU
POLSKIEGO.

.Gazeta Polska pisza w art] i :•• a ttapayai:
I dlatego obecne dynamicine i interwencyj

ne poczynania polityki gospodarczej w Po'sce
nie powinny być traktowane ani jak sto ko
nieczne, ani jako prowiioriam, ani jako pasy

wom w dorobku gospodarczym Rzeczypospo
lite). Wprost pneciwnie — mamy pried sobą
przekonywające o sile i możliwościach polskie
go narodu doświadczenia, mamy przykłady,
dcwodiąea zarówno sikodliwości dawnej ostro
żności jak i walorów polityki śmiałą, mamy
drogcwskai na przyszłość dla codziennej, po
kojowej, twórczej pracy nad podniesieniem
gosp odarczym P olski.

DODATNIE ODPRĘŻENIE.
P aaaski" 1 . : 1 tesaal sytas -j..

•

W ogólnym nktadzie wewnętrznych sil po
litycznych da)* sie zauważyć dodatnie odprę
żenie. Powaga chwili sprawiła to, łe mniej jnż
dziś aliszują sie. grapy uprzywilejowane. W 0
bliczu moralnego mob. narodn, wszyscy są
przecież tówni, jednako ofiarni i pożyteczni.
Na placu zbiórki stanęli wszyscy, nikt tam aie
pytał o przynależności partyjne.

Anglia i Francja udzielą

Litwie pożyczki
KYGA. 5. 5. (PAT) Dziennik ,.Rjt«" donosi.

że grupa finansistów angielskirh | francuskich
zaproponowała Litwie potfyczke w wysokości 90
•mjljonów litów nj rele rozbudowy jrospodarczł').
|Ten sam dziennik donosi, ie wkrótce pańatwą
bałtyrkje odwiedzi delegacja przedstawicieli kn
[piectwa i przemysłu ang|elsk|eiro, celem zbadj
,n|a rjnków zbytu.

Kło posiada Gdańsk, len rządzi Wisłą

„Gdyby Rzesza użyła siły
Polska odpowie siła"

PARYŻ 5. 5 . (PAT) „Tcmps" w artykule
wstępnym pisze, źe między rządami polskim
i niemieckim toczyły się rozmowy na temat
zastąpienia kontroli Ligi Narodów nad Gdań
skiem, co miało być ostatecznie załatwione
w czasie naiblżiszej sesji Ligi Narodów.

Po przemówieniu min. Becka możliwe jest,
że nawiązane zostaną pewne rozmowy, choć
by z racji zastąpienia kontroli Ligi Narodów
nad Gdańskiem.

Poza tym nie jest jeszcze wykluczona hy
poteza, że

PZESZA BĘDZIE CHCIAŁA UŻYĆ SIŁY,
LECZ POLSKA PRZECIWSTAWI SILE

SIŁĘ,
mogąc liczyć na pomoc Francji i Anglii.
Sprawa bowiem polega na tym, że kto posia
da Gdańsk, ten rządzi Wisłą. Jeśliby Polska
tolerowała naruszenie swych praw w Gdań
sku, jej dostęp do morza, a następnie nieza
leżność byłyby zagrożone.

Jeśli niemieccy narodowi socjaliści doma
gają się z całą zaciętością Gdańska, jak rów
nież autostrady i eksterytorialnej linii kole
owej, to nie z powodu obrony niemieckości.
Niemieckość Gdańska jest w obecnej chwili
najzupełniej chroniona.

Trzeba jeszcze żywić nadzieję — kończy
Temps", że kierownicy polityki niemiec

kiej zdadzą sobie sprawę z konsekwencji tej
groźnej awantury, w jaką pociągnęliby swój
kraj, jeśliby trwali przy metodzie, która wy
wołała już powszechne potępienie. Nikt nie

myśli o okrążaniu Niemiec, powtórzył to wy
raźnie premier Chamberlain w Izbie Gmin. a
jeśli chodzi o rząd polski — kończy „Temps"
— dał on liczne dowody swej chęci życia w
dobrych stosunkach ze swym wielkim sąsia
dem zachodnim, lecz tylko w duchu wzajem
nej dobrej woli i poszanowania praw po
przednio nabytych.

ANGLIA BYŁA POINFORMOWANA
O 2ĄDANIACH NIEMIEC W SPRA

WIE GDAŃSKA.
LONDYN 5. 5. (PAT) W Izbie Gmia ;a

mterpelowano wczoraj premiera, czy warun
ki propozycji, uczynione przez rząd niemiec

ki rządowi polskiemu w sprawie Gdańska
oraz zamierzona odpowiedź rządu polskiego
były znane rządowi brytyjskiemu, ranim zo
stał zawarty układ polsko-angielski.

Chamberlain odpowiedział: „Rząd J. K
M oczywiście wiedział w sposób ogólny o
sprawach, na temat których nastąpiła wy
miana poglądów między rządem niemieckim
a polskim, oraz o stanowisku, jakie każdy z
tych rządów skłonny byt zająć. Należy za
znaczyć — podkreślił premier Chamberlain
— że oficjalne oświadczenie o propozycjach
ni emi ecki ch i kontrp ropozycjach pol ski ch
zostało dotąd uczynione przez jedną tylko
s tronę .

Gdańsk jest objęty gwarancją
Bezowocność intryg niemieckich

PARYŻ 5. 5 . (PAT) W związku z głosa
mi prasy niemieckiej, usiłującej stwarzać wra
żenie rozbieżności zdań miedzy mocarstwa
mi zachodnimi, w tutejszych kołach politycz
nych stwierdza się z naciskiem, ie stanowi
sko rządu francuskiego w spriw.e Gdańska
zostało wyraźnie sprecyzowane na posiedze
nia komisji spr. zag'. Izby Deputowanych
przez min. Bonnet, który oświadczył wów
czas kategorycznie na Mpytanie szeregu po
słów o stosanek Francji do zigadnienia tery

tor 1 urn gdańskiego, że w razie agr.sji prte
ciw t emu t erytorium gw aran cja (ran ensko
brytyjska wchodzi w żyda.

LEGITYMACJA POLSKIEGO
TOWARZYSTWA TARZASfSKIEGO

ułatwi ci poznanie piękna polskich gór.
Informacji udzieli sokrct.1ri.1t Katowice,
ul. Pocztowa 16 tel. 316-64.
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— W tvm czasie byłem młodszy. Praco
wałem dużo. Głowę miałem przeładowaną
i,:lym mnóstwem rzeczy o wielkiej donio
słości jak mniemałem i niewiele uwagi zwra
całem rn dzieci. Katarzyna, Koleta... Ba
wiły się w ogrodzie, albo uczyły się w
swoim pokoju, gdy byłem w Rougeraie,
więc...

— Oczywiście. Mówił mi pan, że śmierć
ą,ca była bardzo ciężkim ciosem dła Kata
;zyny.

— Tak, bardzo ciężkim. Odczuła to w
sposób pr/ckrac/aiący normalne granice.
Jen M dość rzadkie. W OCStch dziecka
śmierć jest czymś tajemniczym, a d/ieci

JfJbią wszelką tajemniczość. Niewiele pła
ta*

— To prawda.
Zamilkli na chwilę. Joumard rozmywał,

pogrążony w całym kompleksie nieksztalt
r\ch. niejasnych obrazów, nadchodzących
kolejno, nie dopełniających się jednak na
wzajem. Gilles czekał. Sam dobrze nie wic
dz. ał, na co.

Nada doktór wyjął zegarek.
— Dziesiąta trzydzieści dwie. Proszę

pamiętać, że przyrzekł mi pan dowód na
dziesiątą trzydzieści pięć.

Gilles wstał bez słowa, podniósł słu
chawkę, nakręcił numer na tarczy.

— HalloL. Tu mówi Gilles: proszę pa
ca Gentila do telefrnu. Dziękuję.

Joumard wciąż jeszcze trzymał zegarek
w ręku. Bezwiednie nakręcał go, powodując
lekki chrobot, dobrze ziuny chorym z
owych chwil. gdy. ujęci za puls, z lekkim
niepokojem oczekują na wyrok.

— Hallol to tv?... Tak, jestem...
Więc?... Ach. tak'..' Obfite? Tak... tak...
rozumiem... wszystko to wypisz mi, mój
kochany. Tak, zgoda... i dziękuję ci za po
spiech w robocie...

Powiesił słuchawkę i począł chodzić po
gabinecie.

— A więc? — spytał Joumard.
Giłlcs pokazał na zegarek.
— Do trzydziestu pięciu brak pół mi

nuty. Chciałem być punktualny. Muszę
zresztą spytać pana o coś, doktorze. Czy
7 tego, CO POltd mówił panu, wynikałoby,
S* u Kolcty Darbois bvły jakieś objawy za
uucia tmenifciem,

Joumard drgnął.
— Arszenikiem?... Nic podobnego. Wy

w oki je on svmptomaty ściśle określone.— W takim razie, czy może mi pan
wytłumaczyć, dlaczego analiza ziem: z żar
dinierki, w której rosła jakaś roślinka w
buduar/e Kolcty Darbois, wykazała ślady
strszcnikul? I

— Nic może być! Cóż by to mogło
jnaczyć? # i

— O to właśnie zapytuję, panie dok-!
torze. Bo ja nic w;em.

— Dlaczego przypuszcza pan?... Wrc
tzeie w jaki sposób...

— Przypadek, doktorze. Mówiliśmy
już o przypadku. Tego dnia gdy zwiedza ,
łem dom z panią Cevcnolle, zauważyłem
tę więdnącą roślinkę. Położyłem to na j
ł arb zaniedbania, aż nadto zrozumiałego
od czasu śmierci pani Darbois. Spytałem o
to Roślina była starannie podlewana; w po
koju nic było ai.i zbyt zimno, an! zbyt go- '
raco. Na drugi dzień kupiłem cliryzante
my.

— Chryzantemy? |
— Tak; były piękne, w rdzawym od

cieniu chorego słońca, jak mówiła pewna
moja nieżyjąca już przyjaciółka. Nawią- i
żalem rozmowę ze sprzedawczynią.

— No, i?
— To wszystko; postarałem się wziąć I

nieco ziemi z żardinierki. A teraz mam
wyniki z laboratorium.

Ręce Joumarda drżały z lekka, podob
nie jak drżały przedtem ręce pani Ceve
jpolle.

— Nie mogę uwierzyć... Należałoby
spytać Portela... Nie, byłby o tym mówił...

Gilles wciąż chodził po pokoju.— W każdym razie mamy jeden ma
leńki kamyczek. Należy zbudować* cos

" na
oun fundamencie. Panie doktorze, za

dzwoni pan do panny Valdier. Niech aię
pan z nią umówi. Nic może pan już dłużej
zwlekać z zawiadamianiem ;c) o wypadku.
Niech pan nic zapomni o mojej prośbie.
Kiedy zamierza pan z nią się zobaczyć?

— Teraz, zaraz, jeżeli mi się uda. Wolę
jednak.

— Tak... Czy będę mógł przyjść tutaj
zaraz po południu? Teraz muszę zajść na
Qu.ii des Ortćvres.

— Dobrze. Niech pan zajdzie. Uprze
dzę, aby zaanonsowano pana pod innym
razwiskicm, na wypadek, gdyby tu jeszcze
była.

XII.

Gilles stał chwilkę przed domem przy
ulicy Caumartin, do którego weszła Tissy.

„Jeszcze trzy dni"— pomyślał.
Za trzy dni Tissy nie będzie już praco

wać. Nic mógłby znieść, aby jego żona pra
cowała, aby miała „szefa", który robi jej
uwagi, albo też... Już dość cierpiał nad tym.
Ten zamęt biurowy, to życie, pochłaniają
ce Teresę od dziewiątej z rana do szóstej
wieczorem, z którym on nic ma nic wspól
nego, w którym nie bierze udziału! — nie,
to niepodobieństwo! Chociaż był pewny
uczuć Tissy, wierzył w jej wrodzoną mającą
pozory swobody jednocześnie niemal dziką
uczciwość paryskiego dziewczęcia, nie po
zwałającego mu nawet ucałować się po
rządnie, odkąd byli zaręczeni, zdawał sobie
sprawę, że jest zazdrosny i że wszystko to
wyprowadza go z równowagi.

Przeszedł kilka kroków i spojrzał na
zegarek.

„Pięć po drugiej... mam dość czasu, aby
iść piechotą

".

Wyprowadza z równowagi. To właśnie
Istnieje coś w rodzaju niepokoju o Tissy.
co go wyprowadza z równowagi. Znaczy to,
że o niczym nie może już myśleć, że prze
stają działać na niego zewnętrzni okolicz
ności, że daje się opanować jednej myśli,
jednemu obrazowi — zawsze tym samym,
ż; staje się to nie do zniesienia i przeszka
cza w pracy. Na szczęście, wszystko to
skończy się niebawem.

Wymyślał sobie w duchu: „Kretyn ze
mnie, brutal, obrzydliwy brutal!" Jadł z
Teresą śniadanie, a ona okazała w swym za
chowaniu się wszystkie właściwości, które
tak w niej lubił; była złośliwa i zakochana,
zabawna i czuła.

Był na Chaussee-d
'
Antin, szedł powoli

ku Trinitc. Koło południa mgła ustąpiła
i ukazało się niebo. Gdyby powietrze nie
było tak ostre, i gdyby nie lodowate po
dmuchy wiatru na skrzyżowaniach ulic,
można by mieć złudzenie, że nastała wio
sra.

— Czy robię głupstwo? — zadawał so
bie Giłlcs pytanie. Gdy był w trakcie prze
żywania miłości, której nic chciał poddawać
analizie, zdarzały mu się niekiedy tego ro
dzaju chwiłe trzeźwego niepokoju. Cóż z
tego? Doskonale wiedział, co robi, wiedział,
czym jest Teresa i czym jest on sam. Wie
dział również, że żadne wady na świecie
nie przeważyłyby daru, jaki mu składa, da
ru młodości. Był w tym v/ieku, kiedy czło
wiek myśli: „Jeszcze z dziesięć lat. Nic wię
cej i to pod warunkiem, że wszystko pój
dzie dobrze"

. Dziesięć lat oddychania mło
dością Tissy!... Ale jaką postać przyjmie to,
co ,est w niej tak rozkoszne przy jej dzie
więtnastu latach: ostry języczek, szybko
topniejąca pod wpływem tkliwości poryw
czość, najzupełniejsza nieznajomość wszy

stkiego, co nie jest czystym instynktem ży
da, dziecinny stosunek do wszelkich
uciech, a przy tym i owa powaga małej ko
bietki, która już od dzieciństwa zetknęła
s:ę z materialnymi trudnościami życia?

Chcąc przebyć plac de la Trinite Gilles
czekał na ukazanie się niebieskiego świateł
ka — lygnału wolnego przejścia. Nie po raz
perwszy przychodziło mu na myśl, że oczy
Tissy mają nawet za dnia ten sam świetli
sty odblask, ten sam zielonkawo-niebieski
połysk. I, w chwili gdy szedł ulką Clichy,
był już zupełnie pewien, że „nie robi głup
stw*".

Przed domem Joumarda poznał czarny
samochód, który już widział na drodze z
Compiegne.

,,Licho nadało — pomyślał — jeszcze
jest".

Zadzwonił.
W korytarzu służący bez słowa podał

mu liścik.
Gilles rozerwał kopertę.
„Niech pan poczeka na mnie w salonie.

Proszę nie robić hałasu".

Służący stał przy uchylonych drzwiach.
Otworzył je, unosząc w górę gobelinową
kotarę.

Gilles nie od razu zrozumiał sens pole
cenia Joumarda.

„Czy on sobie wyobraża, że będę żon
glował jego drobiazgami?

"

W surowo i brzydko umeblowanym ob
szernym pokoju, na ścianie na wprost drzwi
wejściowych wisiała druga kotara Gilles
przeszedł pokój, i chciał siąść przy zarzu
conym broszurKami stoliczku, gdy nagle
stanął jak wryty.

Nieco stłumiony, ale zupełnie wyraźny
doszedł go głos doktora.

— Ni? możesz inaczej postąpić, kocha
•ie.

I drugi gło» niższy, dźwięczniejszy, omai
że gwałtowny.

— Nie pojadę.
Gilles zrozumiał, że ukryte za kotarą

drzwi, łączące gabinet doktora z poczekal
ria — nie są zamknięte. „Proszę nie robić
hałasu". O to więc Joumardowi chodziło.

Komisarz uśmiechnął się z lekką gory

czą. Nie lubił podsłuchiwania. Przechodzi
ło to jego możliwości. W zawodzie poli
cjanta istniały kompromisy, które znosił z

• jakimś wewnętrznym zawstydzeniem. Pcw
1
nego razu powiedział dyrektorowi policji'

śltdczej: „Nie wszystkie środki są dobre,
i nawet gdy chodzi o ujęcie zbrodniarza

".

I Szef odpowiedział, że nie ma słuszności, ale
•' uśmiechnął się i uścisnął mu dłoń. A zre
sztą, już go to przestało bawić. Zaskoczyć— tak. Zrozumieć — tak! Czatować — tak.
Ostatecznie należało niekiedy i czatować.
Ale podsłuchiwać w ten sposób, za kotarą?!

Usiadł w fotelu pod oknem.
W pokoju ustala rozmowa. W całym

domu panowała ,'uż jedynie owa zadziwia
jąca cisza, która go tak uderzyła pierw
szego wieczora. Co się tam dzieje? Gilles
wyobrażał sobie dumną i upartą Katarzy

nę, siedzącą naprzeciwko doktora. 1 dokto
ra nalegającego, aby wyjechała, aby zajęła
u boku stryja miejsce jeżeli nie pocieszy

ciclki, to przynajmniej osoby obecnej _ i
współczującej. Czy ona płacze? Czy może
płakała?

Gilles miał przy sobie w portfelu spra
wozdanie z laboratorium. Było ono jasne
i dokładne. Ziemia z żardinierki, w budua
rze Kolcty była zatruta. A w torebce pani
CćvenolIe był list Katarzyny.

— Nie możesz, Katarzyno, podać ża
dnej ważnej przyczyny, która nie pozwa
lałaby ci wrócić do Rougeraie — doszedł
znów zza kotary głos Joumarda. Doktór
mówił teraz ciszej, prawie że tkliwie.

I głos dziewczyny:
— Nigdy nie pojadę do Rougeraie. —

Chcę, by pan zrozumiał, że to jest posta
nowienie nieodwołalne. W przyszłym tygo
dniu jadę do Anglii ze Smithami- Stamtąd
pojadę do Ameryki. Wszystko jest przygo
towane, wszystko jest już zarządzone. To
nie jest jakiii chwilowy bzik; zna mnie pan
od dość dawna, aby wiedzieć, że nie chodzi
o żadne dzieciństwo.

— Znam cię od dość dawna, Katarzyno,
i muszę powiedzieć, że dziwi mnie twoje
postanowienie. Nie chcę, abyś zwierzała mi
się ze swych tajemnic, kochanie. Jesteś peł
noletnią, jesteś kobieta. Żyję już dość dłu
po, by rozumieć wieie rzeczy, a między
irnymi i to, że nie zawsze jest się panem
swej doli, lub też odruchów swego serca.
Gdybyś wiedziała, jak daleki jestem od su
rowych sądów, okazałabyś mi może więcej
zaufania. Wiem również, że człowiek myli
się nieraz co do własnych uczuć.

Nastała chwila ciszy, po czym padło •
słowo: i

— Tak.
Gilles raczej odgadł niż dosłyszał ledwo

dosłyszalny szept:
Prawdopodobnie Joumard podszedł do

flicj; położy! jej może, rękę na ramieniu.— Moja maleńka, wybacz, jeżeli uwa
żasz, że wtrącam się do nie swoich rze
czy. Ale nie jestem przecież już młody, je
stem samotny stary kawaler, nic nic mam
prócz mikroskopu i kilkuset miliardów,
bakteryj, które torturuję na swój sposób.
Sam jestem przy cierpiących, którym usi
łuję dopomóc, częściowo ze względu na
pich samych, w znacznej zaś mierze dla sie
bie, przez egoizm. Chcę, aby mniej było
cierpienia na tym świecie i abym bez wy

rzutów sumienia mógł korzystać z ułatwień
życiowych, abym mógł cieszyć się wido
kem cennych bibelotów popijając swoją
whisky...

— Wszystko to wiem dobrze, doktor
ku. Pan jest naprawdę nadzwycza

"
ny!

Ileż tkliwości zabrzmiało nagle w gło
Iv'e Katarzyny, ile ukrytej słodyczy po
I motnej fali dzieciństwa, jakież wzruszają
| ce odprężenie po cierpkim przymusie. Gdy
by to było w ogóle możliwe, Gilles byłby

I sądził, że w gabinecie doktora ,'
est jeszcze'?kaś trzecia osoba, osoba, która me odzy

wała się dotychczas. Zmiana tonu, rejestru
była tak raptowna, że Gilles drgnął i, z łok
ciami na kolanach, z u;ętą w dłonie brodą,
pochylił się. by lepiej słyszeć.

Joumard mówi} dalej; i w jego glosie
dawało się teraz odczuć tajemne i wzrusze
nie, drgające jakby jakimś dalekim echem
miodości. Jak błyskawica olśniła Gille.sa
n.yśl, że gdyby częściej można było słyszeć
ludzi mówiących nie widząc ich, łatwiej
byłoby ich poznać. Cały był zamieniony
w słuch.

— Och, doktorku... doktorku — mówił
Joumard — jakże dawno nie nazywałeś'

mnie tym zdrobnieniem, przypomina mi to
bardzo dawne czasy, czasy gdyście obie,
Koleta i ty, były maleńkimi dziewczynka
mi... Doktorku.. Tym słówkiem powie
działaś wszystko, co usiłowałem dać ci do
zrozumienia. Od lat już całych uważam
was prawie za rodzinę twojego stryja, cie
bie, was wszystkich w Rougeraie. Więc te
raz ten rozpadający się dom, te rwące się
sprawy... Wydaje mi się, że mam prawo ni«
tylko pytać czy przeciwstawić się twej woli,
ale po prostu uchwycić cię za połę płasz
cza i zatrzymać na progu do innego życia.

Nastała znów chwila ciszy i Gilles miał
wrażenie, że słyszy ciężki oddech doktora,
podobnie jak poprzedniego dnia przez te
icfon.

— Ma pan wszelkie prawa, doktorku,
wie pan o tym dobrze — odparła wreszcie
Katarzyna. — I wic pan dobrze, te zawsrzc
bardzo pana lubiłam. Niech pan nic sądzi,
że wyjeżdżam szukać szczęścia, albo przez
rchórzostwo. Wyjeżdżam, ponieważ nie
mogę już oddychać. Tak właśnie. Nic mo
pę już oddychać powietrzem w Rougeraie.
Płuca moje nie mogą już znieść tego po
wietrza. Nie mam prawa tłumaczyć panu,
dlaczego Ale błagam, niech pan uwierzy na
słowo swojej przyjaciółce Kasi.

Głos Joumarda zdradził jak gdyby rap

towny niepokój.
— Czy jesteś pewna, że musisz wyje*

chać, Katarzyno?
— Najzupełniej.
— To dobrze, kochanie.
Dał się słyszeć cichy, przytłumiony od

głos i lekki zgrzyt.
Gilles nadstawił uszu.
Cisza.
Nie usłyszał nic więcej.
— Aha!
Rzucił się w stronę kotary, uniósł ją.
Drzwi prowadzące do gabinetu dokto

ra były zamknięte.
Gilles zastanowił się chwilę, po czym

wyszedł szybko, zachowując ciszę.• •

Na ulicy nie czekał zbyt długo. Stał
może 7 dziesięć minut w bramie po drugiei
stronie.

{Ciąg dalszy nastąpi.)
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HIQ znamy pojęcia: pokój za wszelka cenę

\. \RSZAWA, 5. 5.
Expose ministra spraw zagranicznych

Józefa Becka, wywołało olbrzymie zain
teresowanie izb ustawodawczych. Już
r. i wczesnych godzin rannych w kulu

It sejmu panował ruch niezwykle o
i w O godz. 10.30 galerie dla pu

b:icznr..'. ci wypełniły się doszczętnie, jak
r wnieź loże dziennikarskie, w których

miejsca przedstawiciele prasy kra
: i korespondenci pism zagranicz

nych. W lożv chplomatycznej widać wie
lti przedstawicieli korpusu dyplomatycz
i i, Szereg wielkich ciził-nników. curo 

cfa i amerykańskich, cprezentowa
I przei suvch specjalnych sprawo
(W, Pr/cd mównicą zmontowano

mikrofony radiowe dla transmitowania
mowy ministra Becka i nadawama repor
taźn z przebiegu posiedzenia. W kulud

^aroiło się również od fotografów
i kinooperatorów.

Uderza nieobecność w loży dyploma
t\c ncj ambasadora Rzeszy v. Moltkego.

Około godz. 11 przybyli do gmachu
członkowie Rządu z Prezerem Rady Mi
nistrów gen. SławojSkładkowskim, wice
premierem Kwiatkowskim i min Beckiem
Da czele. Kilka minut przed godz. 11 roz
legł się odgłos dzwonków, wzywający
posłów do zajęcia miejsc w sali obrad.

O godz 11.15p. mar sz ałek Makow
sl ' otworzy! posiedzenie udzielając głosu
przed porządkiem dziennym ministrowi
Ccckowi.

Na trybunę wchodzi minister Beck po
witany burzliwą długotrwałą owacją.

Na wstępie swego przemówienia min.
Beck wskazał na szybki bieg wydarzeń
na terenie międzynarodowym. Tempo
wypadków skłaniało sternika polskiej
polityki zagranicznej do odroczenia de
Klaiacji putlicznei do czasu, w którym
| łf'v.ae wydarzenia przyjmą bardziej doj
l nią formę. Stwierdziwszy osłabiemc'

lorowyer. instytucyj międ^ynarodow ehcv''!e m.tod pra.y miedzy państwami
• In Beck streścił konsekwencje ziawisk
t' eh w określeń u, że stosunki między

państwami nabrały bardziej indywidual-1 W tym stanie rzeczy z jednymi pań
nego charakteru, po prostu rozmawia się Istw^mi kontakt nasz stał się głębszy i ła
coraz to bardziej bezpośrednio od pań- iwiejszy, w innych wypadkach powstały
stwa do państwa. Ipoważne trudności.

Bez niedomówień i wątpliwości
test układ polsko-angielski

Minister przechodzi do omówienia u
kładu z Wielką Brytanią. Po kilkakrot
nych kontaktach w drodze dyplomatycz
nej, które miały na celu określenie za
kresu naszych przyszłych stosun
ków, doszliśmy przy okazii mej wizyty w
Londynie do bezpośredniej umowy, opar
tej o zasadę wzajemnej pomocy, w razie

zagrożenia bezpośredniego, lub pośred
niego niezależności jednego z naszych
państw. Formuła umowy znana jest z de
klaracji premiera Neville Chamberlaina
z dnia 6 kwietnia, deklaracji, której tekst
został uzgodniony. Sposób i forma wy
czerpujących rozmów przeprowadzonych
w Londynie, dodają umowie wartość

szczególną. Pragnąłbym — mówi mini
ster Beck — aby polska opinia publiczna
wiedziała, że spotkałem ze strony an
gielskich mężów stanu taki stosunek do
naszego państwa, który pozwolił mi z ca
ła otwartością i zaufaniem przedyskuto
wać wszystkie istotne zagadnienia bez
n;edomów;eń i watnliwości.

Równoległe deklaracje kierowników
polityki francuskie; stwierdzaj, że jesteś
mv zgodni miedzy Pary/em i Warszaw.} co
do tego że skuteczność działania nas/.^o
obronnego układu nie tylko nic może b\ć
osłabiona, przez zmianę koniunktury mię
dzynarodowej, lecz przeciwnie — że układ
ten powinien stanow

:
ć ;cden z najistotniej

szych czynników w struktrrze polityczne)
Europy.

Usiłowanie izolacji Polski

WZM0CNI0M LOTNICTWO
WIM0Ż0NA

POTĘGA
POLSKI

Porozumienie poLko-angielskte, przyjął
pan kanclerz Rzeszy niemieckiej za pre
test do jednostronnego uznania za nie
imiejacy układu, który pan kancteri Rze
szy zawarł Z nami w r. 1934,

Zanim przejdę do dzisiejszego stad
'um

tej sprawy, pozwo!.} mi panowie na krótki
r>.« historyczny.

F.ikt, że miałem zas/czyt brać czynny
udział w zawarciu i wykonywaniu tego
układu, nakłada na mnie obowiązek jego
analizy. W 19.34 r. układ ten bvl wydarze
niem wielkiej miary. B\ła to próba dania
jakiego! lepszego biegu historii mied/y
dwoma wielkimi narodami, próba wyjścia
z niezdrowej atmosfery codziennych Zgrzy

tów i szerszych wrogich zamierzeń. W k:c
runku wzniesienia się ponad narosłe od wie
ków animozje, w kierunku stworzenia głę
bokich podstaw wzaj. -m nego poszanowa
na. Próba sprzeciwienia się złemu jest za
wsze najpiękniejsza, możliwością działalno
ści politycznej.

Nie mamy powodu
nosić żałoby

Polityka polska w najbardziej kry

tycznych momentach ostitnich czasów
wykazała respekt dla tej zasady.

Pod tym kątem widzenia, proszę pa
nów, zerwanie tego układu nie jest rze
czą mało znaczącą. Natomiast każdy u
kład jest tyle wart, ile są warte konsek
wencje, które z niego wynikają, i jeśli
pelityka i postępowanie partnera od za
sady układu -idbiega, to po jego osłabie
niu, czy zniknięciu, ni^ mamy powodu
nosić żałoby. Układ polsko-niemiecki z
1934 roku był układem o wzajemnym
szacunku i dobrym sąsiedztwie, i jako ta
k' wniósł pozytywną wartość do życia
naszego pańs*wa, do życia Niemiec i do
życia całej Europy Z chwilą jednak, kie
dy ujawniły się tendencje, ażeby inter
pretować go bądź to jako ograniczenie
swobody naszej polityki, bądź to jako mo
tyw do żądania od nas jednostronnych, a
niezgodnych z naszymi żywotnymi inte
resami koncesy) — stracił swój prawdzi
wy charakter.

Przejdźmy teraz do sytuacji aktualnej
Rzesza niemiecka sam fakt porozumienia
polsko-angielskiego przyięła za motvw
zprwania układu z 1934 r Ze strony nie
mieckiej podnoszono takie, czy inne
obiekc;e natury jurydycznej. Jurystów
pozwolę sobie odesłać do tekstu naszej0'powiedzi na mcmoranJum niemieckie
która dziś jeszcze będzie rządowi nie
mieckiemu doręczona. Nie chciałbym ró
wnież zatrzymywać panów dłużej nad
dyplomatycznymi formami tego wyda
rzenia, ale pewna dziedzina ma tu swoi
specyficzny wyraz.

Rząd Rzeszy, jak to wynika z tekstu
memorandum niemieckiego, powziął swą

decyzję na podstawie iniorinacyj praso
wych, nie badając opinii ani rządu an
gielskiego, ani rządu polskiego co do cha
rakteru zawartego porozumienia, Tru
dne to nic było, gdyl bezpośrednio po
powrocie z Londynu, okazałem goto
wość przyjtcia ambasadora Rzeszy, któ
ry do dnia dzisiejszego z tej sposobności
nie skorzystał.

Dlaczego ta okoliczność jest ważna.
dla najprościej rozumującego człowieka
Jasi Jasne, że nic charakter, cel i ramy u,

kładu polsko - angielskiego decydowały,
tylko sam fakt, ze taki układ został za
warty. A to znów jest ważne dla occnv
intencji polityki Rzeszy, bo jeśli wbrew
poprzednim oświadczeniom Rząd R/e
szy interpretował deklaracja, o nieagre
sji, zawartą I Polska w MM ro
ku, lako chce izolacji Polski i r
rtiemożłiwłenia naszemu państwu nor
malnej, przyjaznej współpracy z pań
stwami zachodniirfi — to interpretacje
taka odrzucilibyśmy zawsze sami.

O co właściwie chodzi ?
Wysoka Izbo! Ażeby sytuację należycie

ocenić, trzeba sobie przede wszystkim po
bawić pytanie, o cc właściwie choazi?

O naszvm stosunku do Zachodu mówi
łem iuż uprzednio. Pozostaje zagadnienie
pi opozycji niemieckiej:

co do przyszłości wolnego miasti Gdań
ska,

komunikacji Rzeszy ? Prusanr Wscho
dnimi przez nasze województwo pomor
skie

i dodatkowych tematów poruszonych
j.^ko sprawy interesujące wspólnie Polskę
i Niemcy.

Zbadajmy tedy te zagadnienia po kolei.
Jeśli chodzi o Gdańsk ro napierw kil

ki? uwag ogólnvch Wohi* miasto Gdańsk
nie zostało wymyślone w Traktacie Wer
salskim Jest zjawiskiem istniejącym od wie
lu wieków i ''

ako w> pik właściwie biorąc,
i'sh się czynnik emocjonalny od-zuci. po
zytywnego skrzyżowania spraw polskich i
niemieckich. Nietniscct kupcy w Gdańska
zapewnili rozwó* i dobrobyt tcuo miasta
czeki handlowi zamorskiemu Pc--tki Nie
t\lko rozwój, ale i raca bvtu tesro miasta
wynikały z tego, że leży ono u ujścia jedy

ne? wielkiej naszej rzeki, a na głównym
szlaku wodnym

' kolbowym Uczącym nas
ć?'. ś z Bałtykiem

T
o iest prawda, które'

Z*<*IM nowe fo-mułv zarżeć nie zdołają.
Ludność Gdańska jest obecnie w swej do
minującej większości niemiecka, jei egzy

stencja i dobrobyt zależą nitomiast od po
tencjału ekonomicznego Polski.

Jakież z tego w> ciągnęliśmy konsek
wencje?

Staliśmy i stoimy zdecydowanie na
platformie oraw i interesów naszego mor
sKiego handlu i n;.szci morskiei oJityki w
Gdańsku. Szuka:ąc rozwiązań rozsądnych
i pojednawczych nie us.lowaliśm\ świa
domie wywierać* żadne :o nacisku na swo
bodny rozwó' narodowy ideowy i kulru
ołny niemieckie; ludności w wolnynrmie

s'cie.

Nie będę przedłużał mego przemó
wienia cytowaniem przykładów. Są one
dostatecznie z-nane wszystkim, co się tą

sprawa w jakikolwiek sposób zajmowa
li. Ale z chwilą kiedy po tylokrotnych
wypowiedzentaca się niemieckich mę
ZOW stano, którzy respektowali nas/e
stanowisko j wyrażali opime. że ..to
prowincjonalne miasto nie będzie przed
miotem sporu miedzy Polską a Niemca
mi"—
SŁYSZĘ ŻĄDANIE ANEKSJ1 GDAŃ

SKA DO RZESZY.
Z chwila., kiedy na naszą propoz\v<

złożoną dnia 2 marca wspólnego gwa
rantowania istnienia i praw wolnego mia
sta nie otrzymuję odpowiedzi, a nato
miast dowiaduje się następnie, że zosta
ła ona uznana za odrzucenie rokowań —
to muszę sobie postawić pytanie, o co
właściwie chodzi? Czy o swobodę lu
dność] niemieckiej Gdańska, która me
jest zagrożona, czy o sprawy prestiżo
we, czy też o

ODEPCHNIECIE POLSKI
OD BAŁTYKU.

od którego Polska odepchnąć się nie da

„Korytarz
"

jest sztucznym
wymysłem

Te same rozważania odnoszą się do
komunikacji przez nasze województwo
pomorskie, nalegam na to słowo ..woje
wództwo pomorskie

". Słowo ..korytarz"

jest sztucznym wymysłem. Chodzi .u
bowiem o odwieczną polską ziemię, ma
jącą znikomy procent osadników me
nreekch.

Daliśmy Rzeszy niemieckiej wszelkie
ułatwienia w komunikacji kolejowej. Po
zwoliliśmy obywatelom tego państwa
przejcldżać bez trudności celnych, czy
paszportowych z Rzeszy do Prus wscho
dnich. Zaproponowaliśmy rozważenie a

(Dalszy ciąg na sir. 6)
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Szanujące sic* państwa nie czynią
koncesji Jednostronnych

(Dokończeni* za sir. M

aalogicznych ułatwień w komunikacji
samochodowej.

I tu znowu zjawia się pytanie, o co
właściwie chodzi?

Nic mamy żadnego interesu szkodzić
obywatelom Rzeszy w komunikacji z ich
wschodnia, prowinc'*. Nie many nato

suwerennoścl na naszym własnym tary Podobnia propozycja przedłużenia
tor i um. paktu nieagresji na 25 lat nie była nam

W pierwszej • w drugiej sprawie, to | w ostatnich rozmowach w żadnej kon
jest w sprawie przyszłości Gdańska i ko
munikacji przez Pomorza, chodzi ciągle
o koncesje jednostronne, których rząd
Rzeszy wydaje się od nas domagać.

Szanujące się państwo nia czyni kon
cesji jednostronnych. Gdzież jest zatem
ta wzajemność. W propozycjach niemic

miast żadnego powodu umniejszać naszej ckich wygląda to dość mglisto.

Nie mamy zwyczaju handlować
cudzymi interesami

Pan kanclerz Rzeszy w swej mowie
wspomniał o potrójnym condominiuni w
Słowacji. Zmuszony jestem stwierdzić, że
tę propozycję usłyszałem po raz pierw
szy w mowie pana kanclerza z dnia 28
kwietnia. W niektórych poprzednich roz

mowach czynione były tylko aluzje, że
w razie dojścia do ogólnego układu, spra
wa Słowacji mogłaby bvć omówiona. Nie
szukaliśmy pogłębienia tego rodzaju roz
mów, ponieważ nie mamy zwyczaju han
dlować cudzymi interesami.

kretnej łormic przedstawiona. Tu także
były nieoficjalne aluzje, pochodzące zre
sztą od wybitnych przedstawicieli rządu
Rzeszy. Ale, proszę panów, w takich roz
mowach bywały taxże różne inne aluzje,
sięgająca dużo dalej i szerzej, niż oma
wiane tematy. Rezerwuję sobie prawo, w
razie potrzeby, powrócenia do tego te
matu.

W mowie swej pan kanclerz Rzeszy
jako koncesję ze swej strony proponuje
pznanie i pr7viecie definitywne istnieją
cej między Polską a Niemcami granicy.
Muszę skonstatować, że chodziłoby tu o
uznanie naszej de iure i de facto bezspor
nej własności Więc co U tym idzie ta
propozycja również nic mo+c zmienić mo
jej tezy, że dezyderaty niemieckie w
sprawie Gdańsk* i autostrady pozostają
żądaniami jednostronny ni.

Pokój ma cenę wysoką, lecz wymierną
w Iwietle tych wyjaśnień wysoka

l/ha oczekują oJe mnie. i fthuzntt, odpo
v. tedii na ostatni passus niemieckiego
iwcinorandutn. który mówi: „Gch .iy
r/^d Polski przywiązywał do tego •/•*
Kc. by doszło doiiowcjro umownego ure
gulowania stosunków polsko • niemiec
kich, to rza.J niemiecki jest do tc>jo Ł,rn
tów". Wydaje mi Sie, że merytorycznie
określiłem już nasze stanowisko.

Dla porzqdku zrobię resume.
Motywem dla zawarcia takiego ukła

du byłoby słowo „pokój", które pan
kanclerz Rzeszy z naciskiem w swym
przemówieniu wymieniał.

Pokój jest na pewno celem ciężkiej
•3 wytężonej pracy dyplomacji polskiej
ro to, aby to słowo miało realna war
tość.

Potrzebne są dwa warunki: 1) poko
iowe Intencje* 2) pokojowe metody p<>
I icpowania

Jeśli tymi dwoma warunkami rząd
Rzeszy istotnie sle kieruje w stosunku I i

respektujące oczywiście wymienione
przeze mnie poprzednie zasady, są moż
liwe.

Gdyby do takich rozmów doszło —
to r<\td polski swoim zwyczajem trak
tować będzie zagadnienie rzeczowo,
licząc się z doświadczeniami ostatnich
czasów, lecz nic odmawiając swej naj
lepszej woli

Pokój jest rzeczą cenną i pożądaną.
Nasza generacja skrwawiona w wojnach,
napewno na okres pokoju zasługuje. Ale
pokój, jak prawie wszystkie sprawy tego
świata, ma swoją cenę wysoką, ale wy
mierną.

My w Polsce nie znamy pojęcia po
koju za wszelką cenę. Jest jedna tylko
rzecz w żvciu ludzi, narodów i państw
która jest bezcenna: tą rzeczą jest honor.

Żywa reakcja Izby
Nastrój na sali sejmu w czasie przemó

wienia ministra spraw zagranicznych płk.
Becka był nadzwyczajny. Zebrani posłowie

senatorowie przerywali przemówienie

oklaskami. Wbrew przyjętym zwyczaiom
i regulaminowi seimowemu manifestowała
również żywiołowo galeria pvM:cznośc:
otaz loże dyplomatyczna i prssewa. Z
okrzyków, rzucanych w przerwach prze

mówienia u'der7ył specjalnie jeHen: Kiedy
nranow.cie min Beck podkreśli! pokojowe
tendencje Polski i itwicrdził, że pokolenie
nasze skrwawione w boiach o wolność Pol
sk zasłużyło bc/w.upienia na długi pokój,
odc7waly się okrzyki: „Nic potrzebujemy
ipr

Przedstawiciele rządów państw obcych
oimnuli przed wygłoszeniem przemówie
nia prz.-z ministra Becka tekst mowy w od
powiednich językach obcych. Pozwoliło
im to śledzić dobrze nastroje sali i w nich
uczestniczyć.

Po skończonym przemówieniu ministra
Becka Marszalek Scmu prof. Makowski
stwierdził uroczyście, że seim w granicach
prawem przepisanych kompeten^yj przy
czyni się ze wszystkich sil do poparcia dą
żeń naszej polityki zagranicznej.

Z ław pose'skich podniósł się na;starszy
wiekiem gen Żeligowski i podszedł do scho
dzącego z trybuny p. ministra Becka i ser
decznie uścisnął mu dłoń. Gdy p minister
zbliżył się do ław rządowych, wstał z miej
sca premier gen Slawo-Składkowski i u
ścisnął dłoń m'nistrowi Beckowi Posłowie,
sto'ąc, wznosili okrzyki na cześć Rzeczypo
spolitej Polskiej. Prezydent. R P i Naczel
nego Wodza Marszałka Śmigłego-Rydza.

Gdy umilkły oklaski, marszałek Makow
ski zarządził przerwę w obradach na 15
minut.

do naszego krahj, wszelkie rozmowy, I ministra Becka wielokrotnie frenerycznymi

Dodatkowe kredyty na armię
Po przerwie marszałek wznowił posiedzenie.
W pierwszym czytaniu ,,Hrst:;p(, d0 komisyj

9 rzędowych projektów ustaw, m. in. prujrkt u
StaWJf o ii|> >wa7;ijt-nju Prezydenta Kzeivyp~spo
li'*j do wydawania dekretów. Projekt ten odesła
no d<> kom aj| prawniczej.

Następnie odeałano w I czytaniu do konrsyj
5 projektów ustaw, złożonych przez pcslów.

Z kolei izba przystąpiła do obrad nad rządo
wym projektem n«tnwv o dodatkowych kredy
tach na rok 1938-39. Sprawozdawca Po*el
Głowacki podkreślił, ze przedłożony pro
jekt UHtawy przewiduje dodatkowy k-e 
dyt na 1938-39 w grupie „administracji",wczę
ści „ministerstwo spraw wojskowych" w wyso
kości 2 mlln. zł. Kredyt ten ma ten sam charak
ter, Co poprzednie dodatkowe kredyty, uchwalo
ne Już przez Sejm i jest §po*odowany zwięk
szeniem wydatków w xwiąxku z faktem prz> łą
czenia ziem zaolzjańskrch.

Łąezn]e z projektowanym kredytem dodatko
wym wydjtkl na cele wojskowe zw)ckszaią *'?

r. 1938-39 0 26 mln. zł. a wszystkie kredyty

dodatkowe na ten rok o 65 096 500 zł. Na po
kocie swifksseswfo kredytu projektuje się pod
aies|ea|e irpływeu / ssaatki dochodowego

°'
miln. tł, co jest najzupełniej renlne, jak t4) wy
kazują rzeizyw|ste wpływy z tego t>tułu. osiąg
nięte w ul)it'(.

'l>m roku hud/t'tow>m, gdy bowiem
były one prelmiiiowane w wysokości 295 mil. zł,
co w rzeczywistej nsiagafly sl 313 109 000. Po
uw zbiednieniu zwieks/rnja na pokrycie obecnie
prcjektowanpjro kredytu dodatkowego

w kwocie
2 miln. zł. Ouólna <.gna wpływów z podatku do
chodowego. prz"wid> wanych na rok 1938-39. wv.
BaWa 308.3 miln. zl. a w|er będzje jeszcze 11'ż
^za o przcszł0 33 miln. zł. niż rzeczywiście o*i4"
taltts wpływy.

W końcu mówca zazn.icza. że rok 1938-39 był
• okiem budżetowa porpyślnym, wykazując nad
wyżkę ogólnych dochodów nad wydatkami o su
mę 11 miln. zł, a w|ec co najważniejsze, był to
tok o budżecie zrównoważonym.

Sejm przyjął projekt ustawy w druc;m i
trzecim czytaniu.

Na tym porządek dzienny został wyczerpany.

Oświadczenie premiera Daladier o sytuacji międzynarodowej

Przyszłości cywilizacji będzie bronić większość świata
PARY2, 5. 5 . (PAT). Agencja Havasa do

rosi:
Premier Daladier złożył w czwartek wie

czorem następujące oświadczenie wobec
przedstawicieli pi asy:

. Dzienniki zapowiedziały dziś rano, że
-/ąd złoży wobec izb w przyszły czwartek
;ako w dniu ponownego zebrania się parla
mentu oświadczenie o sytuacji międzynaro
dowej. Uważam, że w obecnych okoliczno
ściach nic powinienem czekać, lecz zaraz
oświadczyć jaki będzie ogólny sens tego o
• wtadczenia.

Stanowisko Francji, tak jak je określi
łem w swym przemówieniu radiowym z 29
marca nie zmieniło się i nie zmieni się. Wy
darzenia zagraniczne wyraźnie potwierdzają
słuszność i właściwość naszej polityki czuj
ności i stałości. Polityka ta uzyskała całko
witą aprobatę kraju, co wykazały jeszcze raz
obrady i rezolucje powzięte przez zgroma
dzenia departamentalne. Pomimo to, we
Francji i zagranicą wydaje się, iż przy pomo
cy nieścisłych wiadomości i tendencyjnych
komentarzy pragnie się zmienić realne zna
czenie faktów i dąży się bądź do zachwiania
zdecydowanego stanowiska rządu i narodu,
bądź też do wywołania niepewności co do
jasności i prostolinijności polityki francu
skiej. Z najwyższym oburzeniem występuję
przeciwko Lago rodzaju zniekształceniu pra
wdy. W rzeczywistości sytuacja międzyna

rodowa doszła do tego punktu, w którym
wśród rozbieżności i powikłania zasadni
czych zagadnień faktycznie pozostaje jedna
kwestia, mianowicie

PANOWANIA NAD EUROPĄ, LUB
WSPÓŁPRACY W EUROPIE.

Ostatecznie chodzi tu więc o sprawę bez
pieczeństwa Francji, jak również przyszłości
cywilizacji, której zdecydowani jesteśmy bro
nić wraz z znakomitą większością łudzi w
świecie. Naród francuski wie o tym. Stano

wisko jego jest niewzruszalne. W obecnych
okolicznościach pragnąłem to tylko przy
pomnieć".

PARYŻ 5. 5, (PAT) Agencja Havasa w
komunikacie, wydanym dziś" wieczorem,
stwierdza, że koła miarodajne francuskie u
ważały za stosowne przypomnieć na nowo
dziś wieczorem w sformułowaniach jak naj
bardziej sprecyzowanych stanowisko Francji
wobec Polski, stanowisko, które już było
sprecyzowane w sposób nie pozostawiający

miejsca na żadne wątpliwości przez premierą
Daladier w jego ostatniej deklaracji, wygło
szonej w imieniu rządu i przez ministra Bon
neta w czasie jego ostatniego wystąpienia
przed komisją spraw zagranicznych Izby*

Według brzmienia tych deklaracyj,
FRANCJA STANIE U BOKU POLSKI

za każdym razem, gdy interesy żywotne Pol
ski będą wchodzić w grę, o czym
RZĄD POLSKI MA PRAWO WYDAWAĆ

SĄD.

Francja dotrzyma wszelkich zobowiązań
w stosunku do Polski

PARYŻ 5. 5. (PAT) Półoficjalna agencja
Radio ogłosiła następujący komunikat:

Koła miarodajne oświadczyły wczoraj a
gencji Radio:

W przeddzień ważnego przemówienia,
które.minister Beck ma wygłosić jutro w Sej
mie, nie przesądzając tego, jakie złocone zo
staną oświadczenia i jaki one mogą mieć
wpływ na sytuację w Europie wschodniej —
należy dokładnie określić, jakie jast

STANOWISKO FRANCJI WOBEC
POLSKL

Propaganda niektórych krajów, a nawet
niektóre artykuły dziennikarskie, ogłoszone
w ostatnich dniach w prasie francuskiej, mo
głyby wzbudzić wątpliwości o szczerości jed
nomyślnej decyzji, którą ożywiony jest naród
i rsąd francuski, —
DOTRZYMANIA WE WSZELKICH OKO
LICZNOŚCIACH ZOBOWIĄZAŃ PO

WZIĘTYCH WOBEC POLSKI.
Stanowisko Francji jest zupełnie jasne.

Ujawnione jest ono w sojuszu francusko-pol
skim, który s racii wyjątkowych okoliczności
uległ wzmocnieniu przez niedawne oświad

czenie prem. Daladier. Zostało wio również'
określone z zupełną wyrazistością i szczero

ścią przez min. Bonnet na posiedzeniu ko
misji spraw zagranicznych.

Jeżeli odwołać się do tych tekstów 1 de
klaracyj, to można stwierdzić w sposób o
stateczny, że Francja znajdzie się u boku Pol
ski we wszelkich okolicznościach, w któ
rych Polska uzna, że jej życiowe interesy
wchodzą w grę.

Zapewnienia te ważne są w stosunku do
Gdańska i do wszelkich innych zagadnień,
które mogą się wyłonić.



Z HUT i KOPALŃ
Sobota, dnia 6 mała 1939 r.

Konferencja przedstawicieli przemysłu
w sprawie wczasów pracowniczych

Sprawa racjonalnej organizacji wcza<-6w
|j.?st w chwili obecnej problemem społecznym
g| Lak dojrzałym, że trudno byłoby znaleźć w

. . raju środowiska, któro nie dumniałyby jego
Ważności i uchylały ?.c od w. półudzialu czy

:>mocy.
Jednym z przejawów pozytywnego slo

inku do tej akcji była odbyta w Warszawie
łnferencja przedstawicieli przemysłu z całej
olski, zwołana p zez Instytut Spraw Spo

znyrh w porozumieniu I Centralnym Biu
|m Wczasów. W konferencji wzięli udział
f prestnUutd na jwal aicjuy ch itrl%zkó

nemytłoireAw. POU tym w konferencj. wz
f ndzlsJ delsfnei Min. Opieki Społecznej
yikł. Ubezp. Społ. oraz Zw. Izb Przein.- Handl

Instytut Spraw Społecznych wraz z Cen
f-alnym Biurom Wc/anów przygotował na

>r.frrencj<; 10 tez, ujmujących treść pojęcia
czasów, zasady orpanizcyjne aktji w tym
lkresit oraz rolę poszczególnych czynników
iństwowycli. nmori^dowych i społecznych
• zy zaopatrzone komentarzem pmdttawii
••branym w zagajeniu konzfertneji dyrektor

llistytutu — p. Komilowicz.
Następny referat k:erown.ka Centralna

iiura Wczasów p. St. Smolca, poświęcony
ył roli przemysłu, jako jrdnego z czyim k^w
połecznych, w apowstechniwniu i podniesie
:u akcji wrzasów — zakończony szeregien:

li onkrelnych dezyderatów w odniesieniu do
|tzczególai« aktualnej akcji urlopowej

Wreszcie uczestnicy zebrania wybuchali
[r referatów sprawozdawczych opartych o do
śwladcsonia: Komitetu Organizacyjnego

iw Robotniczych m Lodzi (p. Paprocki),
im Oórnirzo-Hutniczych (p.

lt.korbki) i Ubtżpieczalni Sjmłecznej w So
tnowcu (p. Łukasiewicz).

Ożywiona dv*ku^ja, która rozwinęła się po|
referatach, wykazała Egodność poglądów w
prawie pomocy M itrony praomysto na rzecz

urlopów pracowniczych. Do rozważenia po
;stawałyby jedynie formy współdziałania
rzemysłu ze społeczną akcją wczasów (zrze
<;eni em organizacyj kultu ral n o-oświat owych
raz z Centralnym Biurem Wczasów). Naj

Ostatnia szychta
Na kopalni „Silesia" pod Dziedzicanr

wydarzył się wypadek zawalenia się
stropu. Odłamka mi węgla przysypany
;ostał rębacz Józef Firgonck .ponosząc
śmierć na miejscu.

Zmarły tragicznie górnik liczył lat 39,
osierocił żonę i czworo dzieci.

właściwszą formą współdziałania terenowe
go będą wojewódzkie komitety wczasów z or
ganami wykonawczymi i lokalnymi biurami
wczasów. Rit usuwa to jednak możliwości
tworzenia w obrębie poszczególnych zakładów
pracy lub przy związkach przemysłowców ko

mórek organizacyjnych (refornWw społecz
nych), zajmujących s.ę wczasami pracowni
ków Konieczny jr-»t natomiast kontakt z Cen
tralnym Biurem Wczasów i jego odpowiedni
kami prowincjonalnymi dla uniknięcia wieio
torowosci akcji i rozpraszania sił.

Zycie flrcgpedarrzc

Apel Izb Przem. Handlowych
w sprawie subskrypcji na POP.

.'iby Przemysłowo-Handlowe subskrybowały i
własnych iundnsiów Potyczkę Obrony Przeciw
lotniczej na ogólną innu ii 340 tyi., tai personel
Izb, inityineji Im podległych oras Rady Hanalo
Zagranicznego na inmt 170,2 ty*, li.

Poza kwotami inbakrybowanymi przez praco
wników Izb przemyiłowo-handlowych na Potycz
ka oraz Zwiąsek Izb, który złożyI 100 000 zl, w
szeregu Izb, a mianowicie: Gdyńskiej, Wileńskiej,
Lwowłkiaj i Sosnowieckiej personel złożył rów
nież ofiary na PON.

Związek Izb Przemytlowo-Handlowych zwra

ca sią raz jeszcze do wizyttkich tyck przedaie
biorilw przemysłowych i handlowych w Pałace,
która dotychczas nie aabfkrybawaiy Pożyczki O
brony Przeciwlotniczej — a gorącym apelem, aby
w ostatnim dnia subskrypcji, spełniły zwój oho
wiązek obywateliki.

Związek Izb wyraża przekonanie i nadzielą,
te prowadaona pny wapóindziale samorządu go.
•podarcaego społeczna kontrola apelaienia tego
obowlązka nie ujawni ani ładnego wypadko uchy
lenia zią praedaiąbiontw od •nbakrypcji pożycz
ki.

Kro/owa
SPÓŁDZIELNIE NA ŚLĄSKU ŹAOLZIAŃ

8K1.M

I>o fcoriea marca arowrdo-weflo W srpółdziei"
, w«j • PQÓJ ••'/kowyth. a rew zje w

•łych o7 majł} być jr-zeipnowadzone do
koAoa ni.j.! i>r. BpćMaielesowj jest ta** Nf**>
z< U w*tM preaa Zw. Sp<>:dz. P<'l*kjch w Cieszy

na Zadu To**, Osacs^dJK. i Zelczeik w C e*zy

•M 7. 6 oddz etami, 2 btrA", kił. we w Jsssstjsako
i Frystac:e oraz 6fl wejnk eh kas CSZCŁC

d.ncś'-'i • iKiżyczok.
Zaznaczyć napędy, i* ppokłziełnle te crpicTaje

•wejdjaj (ły,ai«!r»cść ttoa-poKłaTCZS, prawie w całości
na kap t sio eh noch-. dJM n :a m <-jscowejra, przy
czym -wkłady DjsBs^dsWtłd ottP7**rl wtfaTwaaJąy
tą r, 'c.

BIDOWA PAŃSTWOWEGO LICEUM
MECHANICZNEGO

W tych <in ach NMtjaaOfas 2o*tała budo-wj
g^TMch^ państwowego i.ceum mecr»n:«o«t;p w
Wair. -tzswy. Nowy Um gro^ch stanie pny ui.cy
św. Aaafkwads Bcbolj.

OCHRONA MAJĄTKÓW POLSKICH
W NIEMCZECH

W Warszawie powstjł j awStgj 7«lfgcl ?<)Wa
ny przez KpaiaalTwrt Rzędu zw.ązek dla cehrrjr.y
wtiatkltl] nierucleinośc: polslc eh w Niemczech.

Organizacja t*. Vtóra zają/ s:< m* rr'«To*w'ą-M

ną d<t4d ł,prawa majątków dbynciitli peł^kich w
III R-ze^zy rorpecz-ne normalna <teieła'nr«ć
Po <łni« 9 maja. k:edy cdbędi.e *ic zebrea:e hga>
stytwjwj.

Łagranlcma
PRZEMYSŁ CZESKI NA WZ6R

NIEMIECKI
Ho**a p(vwo4any roąd prcłx>lrtorafru ma pned

tcajTĆ MjdąAOonsWi Rzee-zy nad Czechami j Mo
rawami, projek* ustawy r*organizAii»cej prio
myzł «»jJd : mcrawwłri.

Orjfatłacj* przemy&hi proteiktofrata sosrtafio
ppryen««o««ria do organ i*c>j praemny.łhi Trze
ciej lUzSSząJ. lVMBSfwi pnoUiłctoratu będz.1^ mu
sjai w&pó!.pTaccyw*ć z zcłoż< nj"niwB-ne Ne
mieckiim Zwązkjem Goopcdarczym, do któn*??
nailtia wjwrnMi:e •JaajajkjgMI zakłady i rw.ązJi;
przemy^o^* z całego proawaw*rg>zV

DECEuNTRALIZACJA PRZEMYSŁU
WE FRANCJI

Prz*d painu dniam-i pe4a"walieimy projektr
p<||slr|ek sf«r pratmyslo^^th w »pr*w;« decem
tra! zacj: prz*mi>>lu w Poil^oe. Pr<:jc'ity t*g0 ro"
dzajłł, jai s.c cikaaug«, tą równr.tż rczpatowane
we Framoj:, gtfeje jirż nawet srereg z^ikłaCów
przemy^iowyeh przenoizor.>vh jest z gram.cy
wachmclniej Framcj. w centrum kraju.

Patriotyczne
uchwały górników
Załoja kopalni „Eminencja" w Katowi

cach-Dębiu na ostattiim zebraniu załogow>m
postanowiła oddać zarobek jednej dniówki
w miesiącu maju na dozbrojenie armii pol
skiej. Ponadto załoga upoważniła radę za
kładowa kopalni do wypłacenia z kasy za
pomogowej kwotę złotych dwieście na cele

| Polskiego Związku Zachodniego i 220 na
cele Towarzystwa Czytelni Ludowych. Dalej
załoga upoważniła radę zakładową do prre
kazania z kasy lokalnej LOPP kwotę sJo*
tych tysiąc władzom wojsko\ ym na dozbro
erue powietrzne, wreszcie z Kasy Pogrzebo
wej robotniczej kopalni „Eminencja" poleci
ła załoga radzie zakupić Pożyczkę Obrony
Przeciwlotniczej w kwocie złotych cztery
tysiące pięćset i z tejże kasy przekazać na
Fundusz Obrony Narodowej kwotę złotycb
500. • •*

Zarząd Kasy Pogrzebowej pracowników
kopalni ,,Polska" w Świętochłowicach na o
statnim swym posiedzeniu postanowił sub
skrybować Pożyczkę Obrony Przeciwlotni
czej w wysokości złotych tysiąc.

Ostatnie zebranie Polskiego Związku
Górników ZPZZ w Piekarach Śląskich od
byte pod przewodnictwem prezesa Zwoliń
skiego poświęcone bvło aktualnym sprawom
politycznym i zawodowym. Zebrani górnicy
stwierdzili całkowitą swoją gotowość niesie
nia wszelkiej pomocy i ofiary, jakiej Wódz
Naczelny zażąda od narodu. Po omówieniu
sprawy wczasów robotniczych przedyskuto'
wa no l okal ne z agadnienia organizacyjne.

Urzędnicy Rudzkiego Gwarectwa
Węglowego po przemówienia

ministra Becka
Rada Urzędnicza Rudzkiego Gwarectwa

Węglowego po wysłuchaniu odpowiedzi mi
nistra Becka w dowód uznania dla jego peł
nych powagi, mocy i poczucia godności na
rodowej słów, uchwaliła przekazać na FON.
obligacje subskrybowanej Pożyczki Obrony
Przeciwlotniczej.

Jak podawaliśmy swego czasu, urzędnicy
Rudzkiego Gwarectwa Wewlowego subskry
bowali na P. O. P. 200 000 zł.

MIł.Y GOŚĆ
Inkasent zgła^a «^ę Po raz piąty do Dupc*i

ta ry> ratę za maszypę do p:s,i.n a .
Dasawtl — Czy n:c denerwuje pana U Iiotąr

ria? Wędruje pan <d jednego df> dragef-.
wazędzje żegnają psna z ^cchęcją?

Inkasent: — Bynajmn:ej!_ przeważnie imj*
prcyzą,, abym ich odwic<fe'ł je^wrze re«!

D.iTurM iMir-Poui.e

ajjpfjŁiai
Ewa wyczuła jej wyrzut i zerwała się z

!óżka. Marta służyła u niej od lat i Ewa li
czyła się z nią bardzo. Jeżeli Marta coś
mówiła, musiała mieć swoją rację.

Po kąpieli, narzuciwszy na siebie chiń
ski szlafrok z niebieskiego jedwabiu, arty
stka wróciła do saloniku, znowu pochyliła
się nad kwiatami, wciągnęła w nozdrza ich
?apach. Nagle odkryła olbrzymi krzak bia
łego, cudnie pachnącego bzu To niemożli
we, aby nie zauważyła przedtem tego bzu,
przeciż to cale drzewo. Żadnego biletu, ża
dnego listu, nic! Nic mogła oczu oderwać
od wspaniałych kwiatów.

— Marto! — zawołała podniecona. —

Kiedy przysłano ten biały bez?
— Przyniósł go steward.
— Zawołaj że tego stewarda.
Widok białego bzu dziwnie ją poruszył.

Przeczuwała, kto go przysłał, nikt inny nie
opadłby na pomysł ofiarowania tak ol
brzymiego krzewu. Pragnęła, aby jej prze- i
czucie się spełniło. Wkrótce otrzyma radio |
telegram. 1

Nareszcie zjawił się steward i oświad
czył, że bez wręczył mu kolega z polece
niem zaniesienia do kabiny pani Imgarten.

— Proszę przysłać tamtego stewarda.
Po chwili steward wrócił, niestety, nie

może sobie przypomnieć twarzy kolegi.
Kylo to bezpośrednio przed wyruszeniem,
wszyscy się tak tłoczyli, tak hałasowali...

Ewa wpadła w zły humor. Nagle po
czuła się nieszczęśliwa. Machinalnie, aby
coś robić, otworzyła szafę, żeby wybrać
mknie na wieczór, choć wcale nie miała
ochoty opuszczać dziś kabiny.

— Zrobiłam głupstwo, że przyjęłam
raproszenie dyrektora. Jaką suknię włożyć
na wieczór, jak myślisz, Marto?

Marta orzekła, że najlepsza byłaby su
knia koloru stali, w której Ewie tak jest do
twarzy.

— Dobrze, wyjmij ją — powiedziała
r,wa obojętnie. — Wiesz, Marto, zbrzydło
mi to życie. O wiele przyjemniej byłoby
teraz w naszym ogrodzie pod Heidelber
giem, z Małgosią.

Marta była tego samego zdania,

Ktoś zapukał do drzwi.
— Nie chcę widzieć nikogo, nikogo,

rozumiesz, Marto? — zawołała Ewa i tup

nęła nogą.
Ale Marta wróciła od drzwi i pochyliw

. « zy się nad Ewą powiedziała półgłosem, że
przyszedł sekretarz Gardencra. Pan Garde
ner zapytuje, czy może przyjść do Ewy na
f jiżankę herbaty.

— Gardencr! — Ewa odetchnęła z ulgą.
— Gardener? Ależ oczywiście, bardzo się
cieszę. Gardencr to spokój i równowaga,
to jeden z tych nielicznych, którzy nicze
go od niej nie chcą, sympatyczny, spokoj
ny. Cieszy się, że go zobaczy.

Zjawił się Gardener. Oświadczył na
wstępie, że przez tyle miesięcy stęsknił się
zz Ewą. Kiedy się dowiedział, że Ewa jest
na statku, przyszedł zapytać, czy czegoś
nie potrzebuje. „Czy mogę coś zrobić dla
pani?" — oto jego stałe pytanie. — Nie
zgrabnie wziął Ewę w ramiona i pogłaskał
ia po policzku.

Gardener był to starszy pan wysokiego
wzrostu z gęstą popielatą czupryną. Twarz
miał bardzo ciemną, silnie porysowaną
głębokimi zmarszczakmi, które nadawały
mu wyraz zmęczenia i melancholii. Od
dzieciństwa miał do czynienia z węglem,
wyglądał tak, jakby był osypany pvłem wę
glowy m. Lekko pochylony utykał nie
znacznie na prawą nogę i oddychał r trud
nością, jakby miał astmę.

— A więc jesteśmy, Baby! -- rzek! ra
dośnie i obrzucił Ewę spojrzeniem szarych
śmiałych oczu. Zasiadł w fotelu z taką trud

nością, jakby miał na ramionach jakiś cię
żar .

Westchnął, ale był zadowolony.
— Jestem szczęśliwy, pani Ewo. Mam

radzicję, że się pani dobrze powodzi.
Gardencr kochał Ewę jak własną córkę.

Zdrowa jej świeżość, bijąca od niej siła za
wsze działały na niego ożywczo. Poznał ja
przed kilku laty w Chicago i od pierwszej
chwili zrodziło się uczucie przyjaźni. Przez
kilka tygodni Ewa była gościem w jego po
tiadlości Evelyn Park, z błogością wspomi
nał te czarowne dni. Ewa nie potrzebowała
mówić, opowiadać, wystarczała jej obec
ność. Ilekroć przyjeżdżał do Europy, za
wsze ją odszukał, choćby trzeba było je
chać do niej wiele godzin. Byłby szczęśli
wy, gdyby mógł ją mieć zawsze w pobliżu.

— Powodzi mi się świetnie — odpowie
działa Ewa. — A panu?

Gardener potrząsnął głową. Wyglądał
smętnie, melancholijnie. Są rzeczy, które
go dręczą. Ewa wiedziała: dzieci.

Tak, dzieci. Syn Jerzy, córka Hazcl.
Jerzy mieszkał w Paryżu, jego zdaniem ża
den rozsądny człowiek nie mógłby wyżyć
w Stanach. Nic znosił Ameryki, rodaków
swoich nazywał ignorantami i arogantami.
Bawił się w rzeźbiarza, malował, prowadził
w Paryżu cygański żywot. Od lat otaczali
go sfora pieczeniarzy, pochlebców, kob et
podejrzanej konduity, od lat wyrzucał pie
niądze garściami.

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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ZMIANY W KOLARSKIEJ KADRZE
OLIMPIJSKIEJ.

Jak wiadomo, tr/o członkowie nas/c*
•' kadr\ kolarski*!, a mian m i i
bracia Kapiak i Wasilewski, ustąpili do gra
p\ „niezależnych", co aotomatyczwie •

eh prawa uczestniczenia w kadr/c 0»
ikicj.

Wobec powyzszefo Polski £wiązek Tnw
Kolan .1 do kadry olim i
nowych trzech zawodników, a mianowicie:
i litnko i Igoaczoka

Polak] Komitet 0!-'mpiiaki powyższą
•miana w kadrze kolarskiej zatwierdził

rapoi <•].".. • • ' • nu feoer
S ąska

i • lanie • Akadem'1 w
1na1! anichZieci naobutimic 'a.

I8iiisbmwdniu18brnranota
 |p ay]i/ild'Konni.

W niedziele otwarcie sezonu kajakowego
śląski Okren 1'olskipffo Związku Kajakowcu"

nr/ij,!/a w dniu 7 maja br. otwarcie sezonu kaJH
kowt-Kc, BeAacagM z zawodami kritke-djrstaaao'
wy mi na tras|e 1000 m j 600 m w .Mysłowicach
na rasee r^semaaj.

Zawody organizuje Komisja Sportowa Okff
cu pod kjen wajetwesa kpi. sp0rt. l*. z . K. p. Kr
w mii lllassa.

Sezon lekkoatletyczny
bez zawodów międzynarodowych

l Z i
/nproponowal naszym wladzon lekkoa '• i<
r\ ni starł swego eiol w<: •.K. ui

 Men h w zawodach między narowod) en

mistrzem I rei Lal
n In7

".:i jj
nyi'i• Eur<py u psiyzu pko•i100'ii • . ipnn

Start 1 W n t A>i I''••
ra. • !/v

sre zawód?
• i/I\\ h28 84a

Cztery zloty SoKoła
Zarząd Związku Sokolstwa Polskiego Na Zielone Święta, 28 i 29 bm oJbc^J^ic

postanowi! zórgan zować* w roku bieżącym vt /lot Sokołów we Lwowie 28 czerwca —
cztery wieikie zloty, celem wvkiran:.i swej eiot dzielnicy wielkopolskiej w Poznaniu,

Ekierka lawodalUa i tur>stów kajakowed
o Kodz. I rano • Myatowieaek, /lt listem kol
jiiwym nad reawzaoaaj. Da aebranyefc kajakowed
przemówi prezes OkffgO P« Z. K. ppłk. rcz. Ste
fan Pi piel. l'o zawodach Bdhfdafs -iv otfólny
spływ 1'rzemszą i Wisła do Nowejrn llierun'a,|
(fdz|»- « lokalu p. Iladamilzkitwo nastąpi o'-'l<i
BOBfllie wyników BfWodsW i rozdanie naKród. Za
rząd ślaskieno Okręgi P. Z. K. prosi o jak nij
Cczniejszy udział kajaków ców tuk w zawiidiiiłi
jak i spływie. W razie niepoli<"ly otwarcie
zunu nastąpi w dn u 11 maja br.

febr?

AKADEMICKIE MISTRZOSTWA
POLSKI

W śr, tę adŚBjNM arieesoreai oakcncscoe
stały stwodji Boeraatfei kda o &'*•

P k|,Tyj'i':' !'W••uuK<•vri\in (\]
trztj — KM kwa ) ona Nawr< t\\

VAN FEGOF.LEN POKONANA
Na zawodach pływaebj h w V<

;.>;. /. ,CrK.TDS • m ftsbeto
wyca na,i refcot « ' irtne, •
\ ! I
1:148 in i.

P ityaat"bajimy n •Itwua
sy ci

IO0 m dowokayaa — S: jj, msodslutki talent
1.-07 niD.

8M m Mtsyczayu — Wselb rf SrOSJ • n
MO n kłMyisanyn. i<inów — Sajtałłaywaj

ZE

(—)
[aJiu Vł
• 42)
ków

. tj.y*tik

gotowości organizacyjnej, j>r/v;.;oto\*.i;,:.i
lego oraz dla zamanifestowania

i owego dush.i.

Glosy iwm<ych..Ą

I.
" sierpnia — zloi w Wilnie dzirlriTiS ma

ckiej, waz 15 sierpnia 7'ot zaolzianjski
< • całym ipołeczeAstwem zbiorowych w Cieszynie i Orłowej W reku przyszłym

I urządzony będzie wielki /lot Sokołów w
GdynL

Na zlotaJi młodzież Sokola wvkona

(pokazy gimnastyczne, a w niektórych \wradkach orogrami ziotów przew'dują za
i wodv lei koatlctyczne, w ^rzd\ sporto

Sport polski nie zaniedbuje tadn?i okazji
pozwalającej mu na zanian:frs'owan;e SWOfO '
glębckieno przywiązana do spraw dc7bTi)ie-J
nia Armii Polskiej. Na terenie nalej Pol-''

bywają sic liczne imprez'/, pak011 sror
X k*nrvrh dochód przeznaczają orqnn:za
•ą FON. i na POP. Piękna inicjaływc ;c'.Vil w v

^^
,

aportowa poznańscy, o czym pnze „Kurier! R , ,.. j kfl„..
Pozn.iński': l™ rr rsa awife.y

.Ni : wart u' J • . m'i.,i»
FO> , • '• nyli.i'. hzca

pa Ast wowy P N rw< • . W teforoes*
nym programie PZLA nie są przeo 1/mi. o

ładne międzynarodowe cawody lekko
tne /. aryjątkiem spotkazl mMjdiyp»aV

11won \ h.

MISTRZOSTWA POLSKI PAŃ
NA ŚLĄSKU

iślijsk ,•rtr:,nizuji- w t>m r^ku w m iesiącu
Ipcu m atrsootwo 1'iilskj pań. śl. O. Z. I.. A. i
r, rptetil i»ż. praygotaw«aij do a«twaai*a»waala
tj cli /aw()(lów.

ZAWODY I FKKOATI ETYCZNE
VY FILAnEIFII

\V ś', ! •"''\ -vwFk<Mf otwodyMcko
! lii;qka«n..• (. ająti,••

w M—BiBH78icm
MOJ V,\ i :'•: 1:51 1 m'n.
Dji—Ki\ni nv'. 197Sm.K.i — We -on 1888 ni

ZWYCIĘSTWO WOOPERSONA
Bływn; W•,:w-|W .vii I.:•:•t n.ibtAH

Zwyc«iy4 on wbiuru na 1 mla. w
4:142 ni n.

KRAUSS INSTRUKTORKA
SKnna lekkoaMetka niemiecka. Klthc 7>' ;i'P;tj«ntcwŁ: k«rwy państwa

Krausa, zdecydował, wycofa* ri, defmi- • „*#£ * Wy^ %%^S
tywnte / czvnnego zycią zawodr.łtzego. _ . ,.,,k. , ,mj,;y.hm«r

Krati«s zamisnca iuż w sezonii bieżą- doSeow, z których moi* Jedco esy drag pójósśa
cvm poświecić si* wvłv/n<- oracy imtruk '• :7a °

Siedmiokrotny
mstrz
Ma chrzycki
ustępuje

\.. •''.• ••/>• !• -bii nwród possk eta p'eaV.iaiaf
w >-k .hrwsów u-c;.ijriareny ap,• wtiw

i:. • .• i. rj sfatew • Polci.
trsy racy weemiatiaaea Boropy I bmyaateie n»

•'•>

torskiej w
I kej

kobiecej lekkoatletyce nicmiec

^iCbofczyk Jan na;!epszym kolarzem Janowa

•

wI
7.m

I"i etasf rad
nego i Rruo my myśl. by
we ••;a»•<
wtaani m zakres o o tylni oajlci• y, : Ikarsy, pływaków za

li ton «pc
taebec i rrzi • i '

C p srsrszy
• i aasz apel".

Warszawski ..Kurier Poranny" o or"ini
aacji biegu narodowego w Warszawie łak pi
aze:

,.\ tety w6i !'':••' Radia z eł^n-
kięm, z któi  lv ^o dłSwas mo
7y».. nu/n-ij rozwi • | f sksrs mayeh »:•

r tej idzłei aa kn^i w chwi:.
ni ii oajwasu ik"za hukeje —r"1

dad sygnał startu, transm^owany pw irsty
i | • -i faje r!'ri srsr) innte

renia państwa Mosłano <= c uelae dVi otarea/
lobli — ?trzahi N •<-!' tv pistolet rn?UTi c
ehyba, t start powmiea »!ą odiiyi* jak «

 ubiegłym na sygnał rad:nwy,z*calięi
;•noraz.a>kfDrarazy Wi -i tmmti
Siądę z pistoletu i start r-ibyl «:c na cyjnal'ir.y.. a wMa^ em Szkoda ze n« cłurą
glewką, hm machałoe/esn rck:".

Jak widać, to oroan'sa'or»v b:»fni nie bar
dzo prseie,li sie zadaniem. Przykre niedbal
stwo... I

' |•baDfbrow-'•-igo.
Tju:• I'.ii-za iT'ii ny Jsoów ttt>

trio' m st«a kdutou zd byl Chojcuyts J« n • cza
 cI<,!•. i' nn 57Mk. 2)Mtknljk .);i
L4401 8) Mi- ' k Pzeolsw l 3102

W k„ .2,1!. dk sawedniów nieattomwnyoso- nagród.

v.y h r.\" .'<;.' n'. v;;ny h perwses m oj<cc
ticad Kotsi J«a (KS D^b) m ezaae l g i' 42
mn2li,.'< 2)P:n•'kdkt\ n„ Rod « (KS Dabl
i54H 8)G• ,Kroi (KSDmb)1,55Od.
4)I.rńKiw^15826

Eain-teceenwan < wydaleni bardzo wieoke,
eit*n ekwodem byoa sritoki lieaba wjdaon na M
ksj braa>-«

Po ofiiC;Z(.n'u wyr.;';ów na?'c.p'ło loadanis

Anielscy piłkarze n
'
e przyada. do Polski

Jak pas |nformuja, projektowane tournee an
T -K ioj draśyay zawodowej pism esej liari po

I', i-re. nie dojdzie d() skutku. Jak już pod'ilis
my. ApgUey m cli r(,zej:rać trzy mecze w P. Isce.
Za przyjazd godeio drmaftali s{e jednak 30 tys.
zlil.Mh. Żaden okręj* w Ps^SCS nie mógł się zde
cydować na z?płacenie 10 t>s. zł za jeden występ
piłkarzy anielskich. W tych warunkach Śląza
cy nie hffdą mnjrli skorzystać z propozycji r ze

K,er,na kjlku sputkań z dcskonalymj piłkarzami
agielsklml

MADEJSKI W GARBARNI
Jak >c i w':•.!•:;'.miy, repreacotscyihty brsm

kr.r? P,'!''<i M.. '..;<:Ą. który przed Mron o
;rzyixcł ski(!dtca:e z Wjełyt, podgiool o»U''o:c
awłcoscoe do Gact>siiiL W ten anoadaj l'n:c dv
feneywtN Gerkaepł dcwAajly Łnaczniigo wasnoa
nen 3.

KI5PEST POKORAŁ PEPREZENTACJĘ
imran;

w Bukareszcie rozegrany zosiał

KOSMAN OTRZYMAŁ STYPEN
FIUM

Pr-••r/na; mzKdtrwd IWrsMdow^ nTuwnanu*
kC&dkrctocrnu motnew Pw!?k w fwmaoycc

trer.n }na*enalne u1;, ń.zcne in'u>'ó,v w Aktora: Wy

iK.ne MsJenraycCi jeel '•• kej PV
J p zasńs* r kii vm ?a'n

prowaoai isasrawo> Tej pracy uje !nu oa aasncwzai

KANTOR WALCZY NA F. O. N .
Eaany peieiwn aawod wy /. Ciessywa kcimi>

•i;:m, że weimie uiz.il w sawndacfc w
\\'::-:\\c na FON z u'z. alom N -w ny ftseanr
bd k.cfo- Prneejwo.kleea K.;u ora bedałe bi bsoc
zeejTBti ei BJ

Ceeeyo sk prayajoto^raje sc p;'nie do \\y.'«
powWaewM*eibi priiimatoe*
Uiwał w wa^ack aawedoweów n.i F. O. M . w
Ckorco* e.

Wyścig kolarski Jaz, Dwa. Trzy*

J>n-i 7 maja odboóre se 10-ty jub '.•OM,
wy wydeg k( laeskl o pnekae krtkowokieło
Tjraj Śpcetowego ..Raz dwa, trzy" Dywłana !'5
km Trasa prowods z Katów c przez afj&olów,
Rybnik. Pesesyctf, Tychy j z powrotem d() Ki
tow- c.

Doiychcza-s odral Ogłosiło S(1 koiar/y. ws>:'>d
n oh woraMwecy ...V i^akżnj

". M. m start, wad
badaj! Nspitraia, Łełbąoą, bracja Kap.ak;, C#S"
n eweki M.

Pcnad to tawodn^ków zg-!o-?:,ly cJrrwgii kr*
fcoweeu, rwowaki, todsłci, poawsnaki i M^wj

<Bg»T' Anglia —
•<: Nowa Zelandia

•*•«•'' '• v "'--'-"'ii? iVaiBH llVi*1I •• ,,!•.-•uv w-»i••--».••*. o -• . w..
m

.-•..*.w^ ... .. j

łowy mecz p.lki nośne] pomiędzy naprężeń-!ełKws«4a Piayesongo os B;c!aflaeh, d0 kórej «
lacja. Rumunii a zespołem budapcszleń^k^

K spest.
Zwyc elrła drużvna węgierska w slnsiin

ku 1:0 Spotkanie powyższe «tanow Jo etap
zygolowawczy dla reprezentacji Rumi.nii

p^zed m edzTpansiwowym spotkaniem z ln
inflawią, k'Arv 7 hm rozegrany 7os'an-e W
kład -rnrozenlacj: iugO*lowianskłej wejdą

"

0 r. ki lulln — Ma!o-;rz I. Manola — PSZP

H __ L#chner, Sinos — ?ujad novirz — Leś
nik — Matosicz II i Kokolowicz.

A'ka'd':im i Kcsmafl by! przyję y w Koka] un
tf.ym ja'kc aisKkoea oadwwpesajny, Zw ąi<"k So
kefatwa Pd i:'«go prsyeoal aTuawianuorl jtd^efa
B0WB stypendium w arjajoktde! fió8 zł.

MARSZ ZE STRZELANIEM
W CHORZOWIE

E*rt;a 7 m?ja odbędą s>-;ę w Cżh<M-zow'e NWCdy
mar<7 w<> aa abmetraieai na przestrzeń 10 km.
Zawady te piOBonafpoją są wyią<rz.nie dU mło
&z.'.<ży (hnufców szikoinych i pcz*!Wik<jiiinych).

W dnfch od 11 d^ 13 bm. w BrfbtoB fosa
gra-ny BOB ni.< meei :<n loWf w 2 rumdze o BSJ
chsr Datłsa p m sosy ripraasBitaeJag An^ij I
NowwJ Tklt* li.

Aogł ę rcpreeepiuwd bcJiz:e Haro, Shaffj,
Ihayws, Bhayea j Wilde.

Polska — Holandia 2:0
W piątek rozpoczął sję w Warszawie mec

tenjs0wy 0 puchar I)avisa pumitdzy 1'cłską u
Holandją. PierwszcRn dn a P»lska odniosła dwa
zwycięstwa i prowadzi 2:0. W pierwszym mo
czu tlaworowskj pok( nnł Van Sw„la w trzei li
setach 9:7. 6:3. 6:0. W drusijm spotkaniu Tło
czyński wygrał z IluRhanem 6:0, 6:2, 6:1,
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Zebranie P. Z. Z. w Dębie.
Zebranie mles.e<nie rolsklf-fco Związku 7.:irhnAn1+*o
T>r.b>» ndh«dile <l« w śród* 10 t«m. o jodi. 17 w i "
Cłupryny.

ZEBRANIE ZWIĄZKU CHEMIKÓW.
(—) 9 hm. <v!bf rzie aię o godz. 18.!0 w Jo

laJ« wlawiyim (Katowice, uJ Marsz. Płsudsk e
, 42) WsjBM łtbronc cz'h r.ków '/.w ązi] i Ch«
ków Podsk oh W Katowicach. U presja s'(

ii>»ti:A-h eakinków 0 n eiawodnc przybyć je.

Zjazd delegatów Związku
Legionistów Polskich

(—) Na pod-lawie rozkazu Komendy Na
zelnej z dn;a 14. 2. rb. zarza/l o'cręgu ś ą
kiafO Związku Legionistów Połakich zwołuje
a nigdzie!*; 7 maja br. Okręgowe Zgronia
<enie Delezatów. które odbo^ie się w caij

jiady Miejskiej w Katowicach przy ul. Pocz
|>woj2.wterminieIogodzU orazwII—

z względu na ilość obecnych — o godzinie
190.

ZAMKNIĘCIE WYSTAWY PLASTYKÓW.
(*—) Cwu*c* sję wfeJkim powcdtoer.ttni m

h,jj %H) jłłrma wye^aw* ez"njVv ilbcPTt TT-^WJ P.
krcMora* rzeźby B. Lang-tiana w gmachu &'.a::k

rzc.du Wojewodzie eso bodą os^tetzrre lam
netę w n.ed*;*lł, dna 71>m. o godz. 19 Pizy.
,rr«na się, że prof. Steiler wyznaczył preme w

. i••tsci drzeworytów, któro bedji roid.Tne przy
y |i:mkr.;ec:'j wy stawy. Każdy z»kup<-ny b ]et
/ psitcpu na wy.s:. .iwe ta 70 gr. b

reirzc udzał w lo'.. |ofwa«u» pny którym będą ro*daw*ae wsp,^.
r;ane premie. Dochód z wystawy przeznaczony
;e»t oa e*3« F. O. N.

apel kolskiego /wiąihu Zachodniego
Musza zniknąć napity niemieckie.
prasa hitlerowska i prowokacyjne używanie

języka niemieckiego

^
.jarzy
•wej wi''ti,
ri*>a•

OOCfO

MW ,
ójda ei.O
iPe
i 'ati

;fflio
;hw
mttr 
. A-.T

Dancing wiosenny
Zrzeszenie Asesorów 1 Aplikantów Za

rodów Prawniczych w Katowicach urządza
w sobotę, dnia 6 maja 1939 o godz. 20 w sa
lach Syndykatu Hut w Katowicach

DANCING WIOSENNY.
Zabawy młodych prawników mają już u

taloną opinię w sferach tut. Społeczeństwa,
Itóre nie szczędzi im swego poparcia.
| Z uznaniem należy podkreślić, że czysty
pochód z imprezy przeznacza się na F. O . N .

Chorzów

zy
* zt\

,.4l. I (r=) W Ml
(i«Co Fs Górz*- Wyżu

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE.
(=) Starawiom Koła P- Z. Z . w Chorzowie

k•W*sięwwbo-tę6bm.offtfe8wko
V wmą śp. ka, dir Boie»fawa Dcim8ńs.k;«g(> pr*zo»«
pw. Pclaków w N:«an';zec:h. Obcwj.ą .akeim kaido
|EQ czuciraka wo3neg(> od zaffcć jest «T:OC:C udziaiu

aaibożeństwiic

ŻYCIA REZERWISTÓW

fiw:ct« Narodowego odbyła e e
Wyzw-oJenla ł» Chcrzowje uToczy^tcść

recz*nća dyplomu opekum* Kół Rez*rw:6tów
|r!yr. dr Zagórcwsikiełiiu. fama zkżyry uro

:yste ff'ub<ywan'e 2 kcła rezcrwi&tó-w PoU eh
pCopcU Skarbowych. PG MboWMala odbyła sjc
pal Jada. « naistfpin.:e zebraai na skrcim.r .ym ob;e

zi« żom'«irs'k'im rezerwiści przepędź'!! Uk| ń(
ych cbw.IL, które na pc/wmo na dŚugo pczostaną

|v paanlę cj.

Z SAU SADU CHORZOWSKIEGO.
(=z) Kart Ka3i«ciwsfci z Chorz<ywa z« namo

lną sweisjo atM R<berta Kijasa sfałszował na
taswidtfc sweigo «ic« cł*1^. «a kitóry podjął z
>aobl w ChofzeWe 2ODO *ł. CNńglwMi w ten
•^o-sób jrotówkę cbag fałszerze .^przep uś cjli" w
KmŁowła i Zakopanem. Rcibert K'jaa atanał

[przed sadem gTodzk:łn w Chorzcwie j euti<zany
N*M na 6 mesięcy więeemia i 20 zł g-rzywmy.

«apaMa przee:wko KaJtnowaik emiu nie odbyła

Katowice, 5 maja
Zarząd Okręgu Śląskiego Polskiego Zw ąz

ku Zachodniego zwrócił się w łych dniach z
apelom do organizacyj społecznych Śląska, w
klńryin pomurl Uerefi lalotaych P'>-tn!atów,
dotyczaerch uslotunkowania się całego «po
I A ;wa polskiego do nio po/olanych pr/.e 
tftWwW na odcinku mniejszościowym Śląska.
Poniżej podajemy najważniejsze punkty trgo
apelu:

„Obecna sytuacja polityczna nakłada na
całe społeezeńetwo polskie i«zozególne «ho
\vi.-| / k;. Występują one tym wyraźniej na przy
graniczu polsko-niemieckim. gdzie nie może
my za żadną cenę dopttśctf, by mniejszość

ka prztz swe prowokacyjne zachowa
coraz to nowe wybryki i planową <tk

cjc stała się czynnikiem, który mógłby być
użyty do prób realizowania planów rtwiljoflł*
•tyczaycli Rzeszy. Bardziej nil kiedykolirea
DtUtiny obecnie dążyć do spotęgowana wszy

stkich sił pebkleb, które będą wspóMziałały
W oatataeaoyai zwycięstwie sprawy naszej na
zachodzie. Społeczeństwo polskie musi przeto
solidarnym wysiłkiem usunąć te najbard^ej
raźąf'* przero«fy, które jako spuściznę niewoli
w dalazyn ciągu na Śląsku srK>tykamy.

OBCE NAPISY
Zniknąć obecni" muszą wszystkie i«tn:e

j| e jeszcze na Śląsku obce napisy. Spotyka
my je zwla>zcza W klatkach schodowych io
mów (Briefe und Zeitungen, Hausordnung\
albo |ake znaki orientacyjne w szeregu przed

siębiorstw, sklepów czy nawet restauraey) ł
kawiarń. Członkowie wszystkich polskich or
ganizacyj winni interweniować w tych wy

padkach i domagać się u odpowiednich osób
usunięcia tych śladów niewoli. Gdyby gdzie
kolwiek interwencja te nie odnio-ly pozytyw
nego rezultatu, prosimy informować natych
mia. -t Koła Miejscowe P. Z. Z . względnie dy
rekcja Okręgu Śląskiego P Z. Z.

PRASA NIEMIECKA

Rozpowszechnieni© prasy niemieckiej ! lo
zarówno drukowanej w Polsce jak przycho
dzącej z zagranicy, przekracza wielokrotnie
istotne potrzeby ludności niemieckiej, które
mogą być zaspokojone w drodze zwykłego a
bonamentu. Prasa niemiecka zniknąć muei
natomiast raz na zawsze G*k to ma miejsce
z prasą polską w Niemczech) z kiosków oraz
z re-',auracyj, kawiarń, poczekalni ilp.

Katowiccy sprzedawcy gazet i właściciele
kiosków postanowili bojkotować wszystkie ga
zety hitlerowskie. Z gazet niemieckich u k o
tkarzy i agentów nabywać można tylko n e
mieckie pisma demokratyczne, wychodzące w
Polsce („Der Deutsche in Polen". „Der Deut
sche Weg") oraz pisma wychodzące w Szwaj
carii. Zbojkotowano m. in. „Kattow tzer 7*:
tung" i „Oberschlesische Kurier". Z podub
r.ym bojkotem wystąpili również właściciele
kawiarń i reslauracyj katowickich.

Do likwidacji prasy hitlerowskiej, która jest
narzędziom wrogiej nam polityki, zmierzają
cej w prostej linii do zaboru odwiecznie pol

SzKoły Szybowcowe na Śląsku
rozpoczęły pracęlia

Pszczyna

:0Szybownictwo jest t* dziedziną pracy, w
któr<>j Polska osiącnęla rczuHaty o świto
w ym zn aczeni u. Własnym, samodzielnym
wysiłkiem w ciągu ostatnich dziesięciu lał

pracy zdobyliśmy dla naszego «zvbownicłwa
wysoką pozycję międzynarodową. Na tę pozy

cję składa się m. in. ilość i poziom szkół szy

bowcowych, wydajność ich pracy i doskona
łość naaatfo sprzętu.

Udział Śląska w tych pracach datuje «ię
od chwili przejęcia przez Ligę Obrony Po
wietrznej i Przeciwgazowej Okrąg Wojewódz
ki Śląski Szkoły Szybowcowej w Goleszowie
od ówczesnego okręgowego Komitetu Szybow
cowego, założenia podobnej szkoły w I.:b ążu
Małym. Radzionkowie, oraz zorganizowania
Ośrodków wstępnego wyszkolenia szybowco
wego w Rybniku i Świętochłowicach i wre
szcie uruchomienia Wyższej Szkoły Szybów

cowej w Katowicach. Te wszystkie Ośrodki
rozpoczynają nowy sezon szkolenia. Z dniem
1 maja br rozpoczęło się szkolenie w Szkole
Szybowcowej w Goleszowie. Na pierwszy
kurs szybowcowy zgłorło się 40 kandydatów
Również w Libątu Małym Szkoła Szybow
cowa uruchomiła pierwszy kurs. w którym
b;erze udział 52 kandydatów. Wszystkie in
ne ośrodki zorganizują kursy w dniach naj
bliższych.

W zwązku z rozpoczęciem szkolenia w
r lotażu szybowcowym warto nadmienić, że
śląskie Szkoły Szybowcowe są utrzymywane
przez Śląski Okrąg Wojewódzki LOPP. ze
składek społeczeństwa śląskiego.

skich ziem, ilanąć musi całe społeczeństwo
polskie!

Dlatego wzywamy społeczeństwo de bej*
kota:

a) tych re«'auracyj i kawiarń, które nie
tnatoraja s'ę do wspomnianego wytej wez
wania. Gdy ktokolwiek W re-faurarji i kaw nr
ni czy również w zakładzie fryzjerskim albo
w jakiejkolwiek poczekalni znajdzie prasę, hil
laro* "ką, win en wezwać odważnie 1 energ rz
nie do usunięcia tych gazet, a gdyby »
ciel do wezwania teiro się nie zastosował, wi
nien przystąpić do bojkotu tezo przedsięb .r 
stwa albo o=oby, zawiadamiając o tym. ak
najwitk-zą ilość swych znajomych oraz infor
mując Koło Mejscowo PZZ . względnie Dy
rekcję Okręgu Śląskiego P. Z. Z.

b) wzywamy również do boikoiu i zasto
sowania tych Minyeh metod jak wyżej w sto
sunku do kioskarzy, którzy nio dostosują się
do ogólnego stanowiska.

UŻYWANIE JEŻYKA NIEMIECKIEaO

Nie zaprzeczając mniejszości używana
swego języka, stwierdzić nv.i«;my, że używa
nie języka niemieck:ego na Slą=ku przylrib
formy wysoce niewłaściwe a mianowicie:

Zorganizowana mniejszość niemiecka uży
wa w publicznych miejscach, na ulicach, a
zwłaszcza w tramwajsrh. autobusach, kolei
itp. języka nitmieckiego w sposób prowoka
cyjny, chcąc świadomie i celowo podkreślać
w ten sposób rzekomą niemieckość Śląska.

Zjawisko to ostatecznie mus! zniknąć. Ha
się to osiągnąć gdy:

a) Polacy, członkowie polskich onraniza
cyj, przestaną rozmawiać po nxmiecku na
wet z Niemcami,

b) Polacy będą reagować na posługiwanie
się w sposób prowokacyjny mową niemiecka
na publicznych miejscach przez energiczne
domaganie uspokojenia się osobnika, który w
ten 6posób zachowuje się,

c) Polacy będą zwracać uwagę kondukto
rom autobusów, tramwajów a zwłaszcza ob
słudze sklepowej, gdyby ta pozwoliła sobie na
posługiwanie się mową niemiecką nawet w
wypadkach, gdy rozmówcą jest N;emiec (tak
robi się wszędzie w stosunku do Polaków w
Niemczech).

Problemy, które poruszyliśmy są na lyle
doniosłe z punktu widzenia narodowego, że
do ich realizacji staną niewątpliwie wszy. - t

kie polskie organizacje."

«. P. PODKOMISARZ NITCIEL
(P) W ab. środę nJMtrł w Daifcewse p© dhrż

r*«j chorobie w wjaku lat 55 zastępca ko mon
J***a Powiatowego policji w Pszczyme podilwm.
,^'cncjmek N k el. Zmarły edz-naczeny j<est HO
|"*ajai Krzyżom Za^agl. Oześć Jego pamriecj!

WIEC POLITYCZNY W PSZCZYNIE
(P) Prezydwn Oddzełu OZN w P*zczyn<;«

^"ołruje na niedsiebj, 7 mada godz. 12 w>Jki
*:,c ,poł i tyczny (w sali Polskiego Domu Ludo
^'ffo w Pmcsymje) celem o«nów*enia obeonej »y .„
****U4 mi«d^yo«rodow«o j rc4i Pofeki. Na w.iec dem)*.

tełi O. Z. N. zaprasza wszystkich cbywałeC!
waayalfch o^niwinizacje apdaaana mia*t« Pszczy

ny i oWicy.
3 MAJA W POWIECIE PSZCZYŃSKIM.
(P) W dn]u 2 maja odbyło się w Pszczynie

nabożeństwo żałobne za poległych powstańców,
w którym oprócz rzesz ludności wzięli liczny n
dz|ał przedstawiciele władz ze starosta dr Ol
szewskim | mjr. Brandtem na czele. Wieczorem
odbyt s|ę capstrzyk na ulicach miasta, pn czym
przy płonącym ognisku na rynka wysłuchano
przemówień radiowych p. WoJawody dr Graiyń
sk'ego i sen. Kornkiego. Na takońezenie przy
dźwiękach orkiestry pechód, w którym przewa
żęły kompanie powstańców ndal się na cmenta.ł,
gdzie złożono wieniec, a dyr. Leszczyński wygło
sił okolicznościowe przemówienie. W dn:n3Ma
ja odbyło s'e na rynku uroczyste nabożeństwo
Pniowe z kazaniem, które wygłosił ks. pr0f. Jo'
chemczyk. Rynek zaległy tysiączne tłumy lu
dnośc), organizacje ze sztandarami, zaś przed oł
tarzem zajęli nrejsca przedstawiciele władz po
wiatowych i miejscowych. P0 przemówieniu oko
licznościowym pr0f. Słomska 0db? ł» ale defilada,

której wzjeło odział wojsko l k'lka tystęey In
dnnśri. Szczególnie dcplsała wieś pszczyńska.
Serce wzbierało radością na widok, jak bljako
60-letn|e kobiety wiejskie stawały w ordynku do
defilady. Szczególnie licznie stawili s|ę Jak zaw
sze powstańcy. W defiladzie wzięły również u
dz'ał ekipy motorowe. Niemniej okazale wypa
dły uroczystości w Mikołowie, Tychach, Łazi
skach Górnych | Orzesza. We wszystkieh gmi
nach powiatu odbyły sję mutwe pochody i aka

O woinie gazowei
Od czasu do czasu spotykamy w prasie 'samoloty nie mojją się zniżać do wysokości

opisy wojny gazowej. Dowiadujemy 6ię, że (100 metrów, muszą się unosić na dużej wy

oto wynaleziono nowe gazy, którym nie
stoi się jakoby żadna maska Czytamy, że
itdna tona gazu wystarczy, aby pozbawić
życia 45 milionów ludzi, że kilka samolotów
jest w stanie pokryć szeroką przestrzeń
tzw. ..śmiertelną rosą" (dew of death). Po
słuchajmy jednak, co na ten temat mówią
ludzie nauki, a zwłaszcza specjaliści chemi
cy, np. James Kendall, profesor uniwersyte
tu w Edinbourgh, który brał czynny udział
w służbie gazowej podczas Wielkiej Wojny.

Twierdzi on, ie niebezpieczeństwo woj
ny gazowej nie jest tak wielkie, jak to się
niektórym wydaje. Przsde wszystkim dlate
go, że już produkowanie gazów bardzo sil
nych jest niebezpieczne i pociąga za sobą
liczne ofiary. Tak np. w fabryce gazu musz
tardowego w Maryland zginęło sporo robot
ników, niemniej, niż żołnierzy na froncie.
I technika produkcji nie doszła jeszcze do
tej doskonałości, aby zabezpieczyć robotni
ków.

Wyobraźmy sobie teraz, pisze prof. Ken
dall, jaki przebieg będzie miał obecny atak
(Jazowy. Każdy mieazkaniec powinien posia
dać maskę gazową i nosić ją stale ze sobą.
W razie ataku, który od razu obwieszczą sy

reny, ludność znika w schronach i mieszka
niach, zamykając szczelnie okna i drzwi i

Jnakładając maski. Celność pocisków musi
|byc w obecnych warunkach znikoma, gdyś

sokości w obawie przed artylerią przeciw
lotniczą. Pewna ilość pocisków padnie jed
nak na miasto. Niezwłocznie wyruszają ko
lumny ratownicze i czyszczą te miejsca,
gdzie padły pociski. W godzinę wszystko
jest wymyte wyczyszczone, zasypane wap
nem. Po dokładnym sprawdzeniu następuje
sygnał, pozwalający na zdjęcie masek i wyj
ście na ulicę.

Jakto, to wszystko, tylko lyle? Tak jest
teraz. Podczas wojny Niemcy stosowali gazy
niespodziewanie, gdy nikt jeszcze nie był
przygotowany do obrony. I trwało to prawie
przez sześć miesięcy. Niebezpieczeństwo a
taku gazowego polega na zaskoczeniu. Do
wodem wypadek, jaki miał miejsce w Ham
burgu w 1938 roku. W fabryce gazów nastą
pił wybuch, dzięki czemu U ton fos genu u
lotniło się. Pomimo, łe ludność w okolicy
fabryki była zupełnie nieprzygotowana do
czegoś podobnego, ilość ofiar była względ
nie niewielka: około 12 zabitych i 160 lekko
za ga zow any ch.

Wszystkie wysiłki obrony przeciwgazo
wej polegają na tym, aby odpowiednio przy
gotować ludność do zabezpieczenia się
przed atakiem. Subordynacj a, porząd ek,
spokój i odpowiednie zabezpieczenie mogą
prawie zupełnie zneutralizować atak.

SLB.
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Jeszcze w sobotę
można subskrybować P. O. P.

WARSZAWA, (PVT) W dniu <h|s|,js/< m
u|>l)«a tr-rmin suhukri n<ji PożycŁki Oht.my
Praaa*włatauaaaJ. Pajoitwal »icio o»ób (xjł(i>>li»
^ubskr)^)? na (»Mta(n|«- dni. • wiciu miejscowo
>i|ach pljctiwk; prz\jmujacc deklaracje i wpłaty
/.m,,t,(»aly w dniu wc/i;raj*iym i dzi.«|ej^7> m
wielki ruch przy okienkach. S/.czeifólnie w dniu
3 maja spodziewany jest duży napływ Bgiaeaai

subskrybentów, wskutek CZTRO njektiire placów
ki m(lK9 nje p.idnlar technjczneinu Zala<»Ieniu
tych ZKU>szeń. W związku z tu s>luacjn Minister
stw,, Skarbu podaje d» w iadontości. la wszyscy.
któr/> nie /dulaja «\ k,.nać suli--kr> p.ji w dniu
.

"> bm., hed)| moi;li subskrybować |aaUCKS w ciąuti
• luja nastepneKO. to jest » s,il»otV- dniu ° rnaja.

Kurs charytatywny dla Sióstr Parafialnych
i współpracowniczek Caritasu

T« toroesay kur* charytatywny urządzany
praca Zwiaaal Tow Dobroczynnych Caritas
pod haałt m: „Opiokujeny •'." odiod--' -•"' tnaj.T br aa
aall Domu Car laa, Katowiea, Brata AH>,•:
la 4 Szczegółowy program kursu prasa dują
następując* lematf srykladów: . i: ••. i i
tura lny m Irodowiakłstn arychowasrciym",
i' itawy wycbtMania niciw^•".. P

MOWO tasadi Mychowania", Olowns lasy ro/
Moju psychicznego dzieeks", „Prawas •

ChoWOniS M r.> .l/.ne z .T-lęprzfj", ..Światła i
cienie Mycbowanis saktadotregoMi „Ogródki
Jordanowskie jako lorms opiek: nad daiec

• . uvchowaAcy"

Wykładowcami beds spt
B < ń arychoMawczy eh Prz< Ducho
a •notwo i Matki Prosinci;i prosmy o
Mystan • na m ipomniany kurs.
Członkinie Mszystk eh Stowsrzi K
nych mogą równiel korzystać / kursu.

Zgli •.15bm

mleirttik • fabryce wolbromskipj przez dłut
Stf i/as żył w bliskich stosunkach z Hi-no

i.:ti OorgooiOMn^ M Dlużru.
fily urodziło siej dziecko, Madej sblecywal

G rgonMMBMi ożenek, czas jednak Upływał i
n.iły Myróei na 4 i pój letniego mąiirejo i
bsrdso rozslropnego ciiiopczyka.

W końcu Madej ożenił się lecz... nit»
Gorgoniówną. Oszukana dziewczyna wystą
piła na drogę sądowa, praeciwko Madejów1
alimenta. Sprawa miała termin i została ad*
kat ona, kr'lyż Madej kMestionowal ojcostwo

w n Izyczasie i okasji odpustu w Dluz
eu (Mdniu 10.8. 1908 r.) Mmeszkaatin fi. r
loniÓM urządzono zabawa. / łaAcam aa któ
ra również przybył Madej M lowarayslu

.. •• przyjaciela, Augustyna Rupki z Dł:/
es Gorgoniów edziwiła ta wizyta, leci prz>
puszczano le Madej chciał omów ć sprss
sl!mentóM Podczas bytności Madeja i Rupt
zachorował nagle Wiesio, .T naatepnle
bratan k, 0-letnl Alfred, jfgo stnrsza sio-ti
Adela i matka łych ostatnich diied MsHsi
U fi irgon Wszyicy wili się w bo!e*cUrh,
wymiotu<qc. Bnletci te trwały dwa dni. Wie
sio iraarł. inni przyszli do zdrowia.

Pny dociekaniu przyczyny tego wypad
ku, wisyscy przyszli do pr/ek onani a. z° Ruf
ka dał cukierki zatrute Wiesiowi, a ten po
raestowal innych. Sekcja wykazała otn • •
srsrcnikiem.

Obecnie pa zbadaniu eałoksstałta sprawi
•gd irrdal wyrok uniewinniający obu oska/.'i\ h i Dakaaal zwolnić ich z więzienia.

W motywach wyroku >;td podkreślił. /••>
ary nie dostarczy! konkretnych

dowodów wins onkartonych.

nad dzieckiem", środowisko s kształt  I rarzystw I)
s:ę dziecka", ,J)ziecko w swistopogladzie czynnych Caritas, K Llberta '<
. •lir/.. jaóskim", „OsobowoM dziecka", „Wy [Telefon SM M.

Rezolucja uchwalona przez wszystkie
organizacje polskie w Chorzowie

Wskutek wrnKiej propaeand>. a na*zej ..w*pa-i przy Kranjey, zebrała się » znacznej liczbie, od
I a—BałaWakaT*' * Lrnn,i; v„*n^n..«;*ila •.,*-. •• n•,_ I •••••'

• i—l. —a." ... -—*  * .leia .., aal i •*

Tragiczna śmierć emeryta
W uh. wtorek po południu 7.Vlelni er

rvt kopalniany Augustyn Sobczyk sam. M
ehach, wracając do domu w stanie nietrzeź
wym, upadł w korytarzu domu. uderzając

, o kamienny schód, wskutek czezo do
enał załamania czaszki. Rannego przewiezio
no do szpitala, gdzie następnego dnia zmarł

Rybnik
MANIFESTACJA KOBIET W CUBWMMICB.

(R) W G3epwi--. .e w r>CAv. ryib.iick m odlbyl
ai«» w-«"i« w ec k<ib>cy BoSTgea3eowaS*y prwz,
To**- . P<,V'k piMf Ijc^njTii rsdsaale kobiet r.toWA
Tsy»zcrych i ni»rstówarzj,sz<-ny\-h . PaAHotycsna
BKMaaakHoaaaa wyajeoanty deiesratika T<.w. Półek I
Ośrodka Pix puajteahr Pc^oiow-ia MesaasMłKo

w

ZSStean, wzywając kebety d<> wxi'ki z oyw- ••
»yąt aaaaageaaesaasj saoaha. IWgaReaaw przeroó
Mjaai wytasaatfajea ftkwasosa 'kefojet pofek eh do
pomiosiorria rrajwipksz£jxh ofiar n* reecz PaŚeOwa
OkJBs.Tciw-aJio Koraco.

Tragiczny zgon motocyklisty
ZUCHWAŁE WŁAMANIE DO RZEŹNIKA.

(R) W rrocy 4 nva.>a właimoli ai| dotycbczai
I nieusitalen! ałoOSysWy przez pGdmes

:eTkje azalu^J
W dniu * bm. o godz. 16.40 zam. w Ga- L^ składu rzeźnick:«.ąro Tecbalda Was ckm w Le

szowicach w pow. rybnickim Wilhelm Dyrsz- szczj-in«ch, gdie skradł: r>Wo 100 kg słomjmy.
Va jadąc na motocyklu ul. Zebrzydowską w 90fogkiełbasy ora« 40 «ł got^wtki- Ogólna *rzlr»
Pybniku wjechał na przydrożne drzewo i ni-1 da wynosi okclo 400 zl. Po sprawrach waaafki
nął na jezdnię, doznając szerejr ciężkich oka ( ślad aaaaKkyh
le.- z eń głowy. Ranny motocyklista zmarł w

ciałom)śłnej" tolerancji rozpanoszyła aic j nas
niemożliwych rozmiarach zagraniczna prasa

niemiecka. Po kioskach gazecjarskich •jaśawll
sic u>tawicznie na czołowych miejscach ilustra
cje z róż.nvm| „Piihreramj" i „zwycięskimi" pa
radami, w restauracjach i kawiarniach pełn() ró
wnież ilustracji i dzjennków niemieckich z za
granicy, które malo kto czyta, gdyż nawet Niem
cy sami w«la raczej czytać pisma polskie, chcąc
zapoznać się z obiektywną oceną wypadków
współczesnych i z prawdziwą „rzeczywistością"

,
czego na pewno nie znajdą w zgleichszaltowanej
, zakłamanej Pra«ie niemieckiej.

A jednak z dziwnym jakimś uporem właści
ciele restauracji, kawiarń itp. lokali — z nielicz
nymi tylko wyjątkami — sprowadzają taką ma
se tych pism! Ctij Bono?

Oko>o 3°ft 0°" egzemplarzy przechodź) każ
dego miesiąca na naszym odcinku granicznym
tejo śmiecia z Niemjee na nasz Polski Śląsk, a
tylko 230 pism polskich może przejść w tym sa
mym czasje na tamtą stronę granicy, bo Niem
cy Po tamtej stronie granicy tępią w sposób bez
względny każde polskie pismo j szykanują pol
skiego czytelnika — a my nie umiemy czy n|e
chcemy przeciwstawić s-c tej formie wrog'cj
nam propagandy i popieraniu interesów nieprzy

jaznej nam prasy ohcej, a szczególnie niemiec
kiej.

Ten stan musi się u nas szybko zmjenić! Wzy
wamy więc wszystkich właścicieli restauracyj,
kawiarń i innych pokrewnych lokali do zaprze
stania wykładania przede wszystkim zagranicz
nych pism niemieckich w swych lokalach a I*°la
ków do niecz.ytania ich i bojkotowania. Również
wzywamy właścicjeli kiosków gazeciarskich do
zaprzestania reklamowania pism tych przez wy
stawianie ich na czołowych miejscach!

Przekonań) jesteśmy, że zdrowe, dbające
honor i interes narodowy społeczeństwo polskie
ustosunkuje się w sposób należyty do tej ważnej
sprawy | zajmie zdecydowane stanowisko wo
bec tych, którzy chcieljby nadal popierać wrogą
nam zagraniczną prasę niemiecką, a także
zgleichszalto"'aną drukowaną u nas!

iętnie ubrana w rogłoMąfc— stroje na słi
kim brzegu Eraim/nej K[sucy i brała tgwy u
dział w nabi/eństwie i uroczystościach. Ula u|"
miętnien|a pierwszego w latsifIJnąWfa obcho
du roczn cy 3-tro maja. ąhdąrawaakj isłeei pol
skie książeczkami do nabożeństwa SrOS łakocia
mi. Wspaniale Wypadła również uroczystość .'t •
majowa w kres()w\m H,.mimini«>, gdzie Po mszy
i def;ladzie cdbj lo sę n.i 1'lacu W>zwolenia
przekazanie miejscowi m adistaJeSB wojskowym
zakupionej ze składek społeczeństw a bronj w
Postaci 2-ch karabinów maszinowych.

NA DZIEŃ MATKI
najmilszy i nafprak
tycznielszy podarek,

mmmObUWie i nnńr7nrhv

Tragiczna śmierć matki i dziecka
W dniu 3 bm. po południu znaleziono w

lnianym W Glince pod Tychami zwłoki
37-letn:oj Julii Kulozikowej zam. w Tychai•'
oraz /włoki jej 2-dniowe^o niemowlęcia. W
toku dochodami ustalono, iż Kulozikowa ay
szls / domu pod wpływem ro/^troju nerwowe
go i gorączki połogowej i bhikajac się wpadła
do dołu, gdzie poniosła, śmierć przez utop.e 
nie wraz z dzieckiem. Zwłoki matki i dziecka
przewieziono do koftnicy szpitala gminntuo
M Tychach do dyspozycji władz sądowyc!,.

Teafp i csłrada

drodze do szpitala.
POBILI SIE TOWARZYSZE LIBACJI.

(R) W Radlrne przed gmspodą Bug>"a do
ansło do bójk», pr»y czym braca Frartcrsz«'k; AJ
ttert i WartOT Soiw<yw-> doikflwie rK.bJ: s-ztache
ł«mi Jana Red! Ik*, I<rr*ccigo Placka ; W Ihełma
MemEjTka. Redik do.zr .a'1 perważniejszych ahajto*
eocti ciała.

Zaolzie
LUDNOńć SŁOWACKA BRAŁA UDZIAŁ

W NABOŻEŃSTWIE 3-MAJOWYM
(Za) Podniosła uroczystość odbyła się w dniu

2 | 3 maja w pogranicznym świerezynoweu, bu
dząc wielkie zainteresowanie wśród ludności sło
wackiej rz.ęścj czadeckiego, która w czas)e mszy
polowej, odprawionej na płaca szkolnym taż

Występ „Baletu Polskiego
"

w Teatrze im. Wyspiańskiego
Folklor, legenda i wyobraźnia artyslycz- jzgliwością posuniętą do pedanterii Dekora

na splotły się w tym widowisku w całość jeje J. Chmielińskiego^ („Bajka") jaki P.Bo
przekonywującą i piękną. Każda z trzech rowskiego („Wesele") a nade wszystko
poszczególnych części wieczoru miała swój ;Z. Stryjeńskiej („Harnasie") były arcydziel
specyficzny styl. „Bajka" była fantastyczną kami sztuki scenicznej swego rodzaju. To
parafrazą muzyki moniuszkowskiej na pla- samo można śmiało powiedzieć o kostii
szczyznę nowoczesnej baletowej choreogra
fii, dokonaną w mistrzowski sposób przez
Jana Cieplińskiego. , Wesele w Ojcowie" do
muzyki Karola Kurpińskiego znalazło roz
wiązanie w stylizowanym układzie choreo
graficznym Piotra Zajlicha. Natomiast „Har
nasie" dzieło baletowe niedawno zmarłego
kompozytora polskiego Karola Szymanow
skiego było próbą syntezy wszystkich środ
ków ekspresji: muzyki, ruchu i plastyki.
Próbą rozwiązaną doskonale zarówno przez
baletmistrza Jana Cieplińskiego jak i przez
znaną malarkę Zofię Stryjeńska oraz przez
Mieczysława Mierzejewskiego, wybitnego
dyrygenta warszawskiego.

Motywy góralskiego folkloru muzyczne
go przewijające się w muzyce Szymanow
skiego w wspaniałej polifonicznej Kanwie
— znalazły bajecznie sharmonizowane tło w
akcji baletowej i w dekoracyjnej oprawie
Stryjeńskiej pełnej swoistego uroku i orna
mentacyjnego bogactwa.

Trzeba przyznać, pisząc o tym widowi
sku, że zostało ono przygotowane z dużą
starannością artystyczną, dającą się zauwa

mach, równie udatnie pomyślanych przez
Z. Stryjeńska („Harnasie")jakiprzez M. Kę
dziora ( .Bajka", „Wesele").

Wreszcie należy poświęcić kilka słów ze
społowi baletowemu; jego doskonałemu
składowi, wirtuozi i poziomowi techniczne
mu poszc-zególnych tancerek i tancerzy. Spo
tkaliśmy się z nazwiskami głośnymi na ta
necznym firmamencie: Z. Wójcikowska, Al.
Glinka, J Nowakówna, O. Sławska, Zb. Ki
liński, St. Miszczak i szereg inoych.

Dodawszy do tego doskonałego dyrygen
ta w osobie Miecz. Mierzejewskiego, otrzy

mamy w sumie całość o wartościach arty
stycznych niezapomnianych.

Toteż na widowni wyjątkowo było tłocz
nie i wyjątkowo uroczyście. I wyjątkowo
wiele dało się wyczuć zadowolenia estetycz
nego i entuzjazmu.

Nie ma dziwu, gdyż — pominąwszy wy
konawcze zalety — tam, gdzie zdrowe tętno
ludowego prymitywu podaje rękę najbardziej
wysubtelnionym szczytom artystycznej kul
tury, by się nawzajem uzupełnić i dopeln\i
— musimy otrzymać dzieło wspaniałe i prze

żyć na wszystkich polach: przede wszyst- [konywujące zarówno wyszukany smak ko
kim doskonale zostały rozwiązane problemy |nesera jak i zdrowy instynkt piękna przc
reżyserskie i techniczne samego układu cho- ciętnego „szarego" człowieka Takich wido
reograficznego, co — biorąc pod uwagę na- wisk trzeba nam więcej, zwłaszcza tu na
zwiska miary Cieplińskiego i Zajlicha — jest kresach, gdzie rodzima kultura i jej wartości
zupełnie naturalne. Dalej należy podkreślić Jwymagają szczególnej pielęgnacji
stronę dekoracyjną, opracowaną z drobią. f* Sachse.
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34 miliony dał Śląsk na POP.
dłut
It-n o•vwałejjo iI Według obliczeń Wojewód/.kego Ko-I

Initetu Obywatelskiego subskrypcji P. O. P .
lio dnia _' maj.i włącznie subskrybowano na'
li-rcnic województwa śląskiego ,14 milionów]
Łlotych.

•

I Sekretariat Wojewódzkiego Kom|sar/a po- j
|»iadam|a, że w dalnzym dijcii dary w naturze
La dozbrojenie lutnictwa złożyli:
I hnol»l„iłi Istajej z Kato«łic-I.:Ko(y, Niemczyk:
|\loJiy z Katow|c II, Katarzyna Filipowska »
[Katowic, Adolf Gruubaum z Katowic, Jan ł.u
[żywo z Katowic, Cierer Markus z Katowic, Jan ;
fNowakowaki z Katowic, I)rapclla Kudolf z Ka- j
p<iw|c, /wiązek Of c. Ucz. Kolo w Katowicach, |
Katan Griinbaum z Katowic, Wawrzyniec Itlasch
|! i z Katowjc, Rottenberg Lipa z Katowic, Maria i
pVodniakówna r. Katowic, Si»nneublirk Leon z
[Katowic, Krystyna Schaycrówna z Katowic.

Lista ofiarodawców na FON z dnia 1 i 2 mi
|jj br. jest następująca: I'ietrzvk Karol Bielsko

far„wał w obligacjach Poż. Inwest. 200 zł. Bru
mon Lansfelder Bełsko W <ibl. 1'ożjczki Ngro
Iłowej 50 zł. Firma Szymon Wejss i Ska Bielsko
[m obi. różyczki Narod0wej 500 zł. Michał Mi

halck Wapienica w obi. Pużyczki Narodowej 50
ł. Józef Tom»szcz>k Międzyrzecze Dolne w obi.

j]'ożyczki Narodowej 50 zł. Lrzed Gmnny Ma
tańcowice w obi. Pożyczki Narodowej i K»nwer
|.yjnej 470 zł. Hałas Ludw|k, rolnik z Dziedzic

obi. Pożyczki Narodowej 50 zł. Bank Abra
liam Katowice. Mieleckieg0 8 — 12 50 mkn. w
rebrze, Gerard Kaniu Czerwionka w <bl. Po/..

|.Narodowej 50 zł. Bohdan Litwiński Brzezinka
v obi. Pożyczki Narodowej 100 zł oraz jedna
brarzke złota. Dr Dzięgiel Władysław różne

przedmioty wartościowe. Stowarzyszanie Wza
r-mnej Po»ocy Pogrzebowej Robotników przy

kopalni Kminencja 500 zł. Dhigiewjczowa Flo
entyna Katowice, Francuska 8 zł 100; prócz te
o 41 monet srebrnych i 6 łyżek srebrnych. Sa
,monczyk Na»an Katowice 16 monet srebrnych.

Kracie Haller Katowice, Plebiscytowa 23 zł 200.
Herman Hochberg, Katowice, Piłsudskiego 32: 1
bl. Poż Narodowej 50 zł i 5 monet srebrnych.

IlibieLa Wilkówna Nowy Bytom 53 monet sre
brnych. Jan Radecki Katowice 1 krzyż srebrny,
10 nu net srebrnych. Marta Bregulanka Kato
wice, Mikołowska 11 w obi. Poż. Narodowej 150
li Feige Franciszka Katowice. Mikołowska 24
» obi. Poż. Narodowej 150 zł. Pracownicy fizy

znj firmy Przemysłowo - budowlanej Sp. Akc.
^ Katowicach, zatrudnieni przy budowie bloków

mieszkalnych ZUS złożył) w drodze jednorazo
wej składkj kwot* 591.36 zł | wzywajg wszyst
Kich sw0ich kolegów, zatrudnionych przy innych
'udowlach do naśladownictwa. Skorupski Fu
eniusz Chorzów dwa przedmioty serłrrne. CU .

Muszyński Górnośląski Wyrób Cukierniczy Ka
owjce jako cdpowjedż na przemówienie pewne
!• Pana oCt) zł. Zawieszony z wiosna 1938 roku

Komitet Zbiórki na FON przy Skarhofermie w
i horzowie, postanow]ł srb'e za zadanie zebranie
i.jcznie ze spółką Skarboferm na Fundusz Obro
ny Narodowej kw0ty 300.000 zł. Kwotę tę za
mierzono zebrać w latach 1938-39 . Z uwag) na
bieżącą p ważną sytuację polityczną oraz knnie
r>aicść dozbrojenia Armii, Komitet Zbiórki u
<hwal]ł przekazać dotychczas zebrana kwotę na
1 undusz Obrony Narodowej i wręczyć ją w dniu
1 maja br. za pośrednictwem specjalnej delega
«• i| Panu Wojewodzie. Zebrane dotychczas ofia
ry wynoszą: 163.745,78 zł, z czeg<( przypada na
robotników 48.271,45 zł, urzędników 32.166,62
ił, na Spółkę 80 138,06, odcetki 0d złożonych o
f'ar 2.869,25 zł. Pitera Adam z Katowic /.!</> I
różne prezdmioty wartościowe i wzywa wszyst
kich urzędników państwowych, samorządów)eh
i komunalnych do przeszukania swojch mesz
kań za niepotrzebnymi przedmiotami wartiścio
a ymi | złożyli je na FON. Rudolf Węglarz Ka
ipwiee, Komisariat Porcji 50 zł oraz różne
przedmioty wartościowe. Koło Bytomiaków, pia
tów ka Kochłowice 100 zł. Datek ten złożyli
wszyscy członkowie w liczbje 23-eh, przeważnie
rIPbotnicy, prócz tego placówka subskrybowała
na Fundusz Obrony P-Lotnjczej 3.200 zł. Wzywa
na wszystkie inne placówki Koła 0 pójście ich |

śladem. Anna Wolitek z Kat0wic II zł. Fran
ciszek Dyja z Katowic, Urząd Wojew. ślaskj
Wydr. K . B . serduszko złote, para kolczyków
Hotych, dewizka do łańcuszka (duble), obrączka '
ślubna srebrna oraz medal pamiątkowy za wojnę
irymską. Sk0rupa Wilhelm z Katowjc II 105
« 'P. rosyjskich w srebrze J 1 monetę n|em. Woli- '
rab Marian, zegarek srebrny z branzoletką vxaz
faperośnicę srebrną. Inż. Potok Mieczysław z
KatowJc srebrną papierośnicę z monogramem
liotym ora* srebrną papierośnicę bez mojicgra
mu. Żytman Szlama z Katowjc 2 dolary ameryk.
Papierowe, złoty zegarek damski, trzy różne
Pierścionki złote, 9,15 rubli r0syjsk. zł. 7 gotów
ką erai kwit Banka Udzałowego w Katowicach
aa zl 10, wpłacone na subskrybowany bon na P.

O. P. D/i. - r, Miejskiego Instytutu Kształcenia
łlandl. w Chorzowie 5 ki,r,,n austriackich, 2 mar
ki niem. w srebrze oraz 2,2 rubla rosyjsk. w sre
brze. Kotbardt Ryszard z Katowic dwa mono
gramy srebrne, floren austriacki 0raz pół gul
dena w srebrz*. Pieprzycanka Slefanja z Kato
wic, 1 papierośn|cę srebrną z monogramem. 1
zegarek srebrny, srebrna branzoletką damska,
srebrny łańcuszek, 3 marki niem. w srebrze.
' zech Leopold z Mysłowic, obligacje Pożyczki
Narodowej z ku|H>nami na zł 100. Mgr Jakub
Frankel właśe. aptek] „Pod Orłem" w Chorzo
wie II 30 dolarów amerykańskich w zlocje, do
lar ameryk, w srebrze, pól dolara ameryk., 40 li
rów włosk]ch, I denary, 1 lats, 15 marek niem.,
7 różnych marek niem., 55 kopiejek rosyjskich,

1 kr, 60 koron austr., 5 florenów i 30 k0ron
wszystko w srebrze. Łączni* z ofiarodawcą aPr

lujem> do wszystkich farmaceutów, ahy nie
szezędz|li darów w naturze na dozbrojenie armii
w powjetrzu.

Zakłady Przemysłu MetaU>weg0 Bracia Szajn
Mubskryłwwaly na Pożyczkę Obrony Przeciw lot
niczej 143,800 zł, zaś na FON ofiarowało przed
siębiorstw,, 56.280 zł.

Na Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej sub
skrybowały firmy Kryk A. Kołł0ntay, Fabryka
Chemiczna oraz Alaska Olejarnia ; Rafineria
Tłuszczów Kołłontay Sp. z o . o. kwotę 37.000 »ł,
zaś pracownicy fizyczni | urzędnicy tych f|rm
kw0tę 12.640 zł. Oprócz leg,, obie te firmy zło
żyły na F. O. N. przeszło 9000 zł.

Młodzież śląska dała na FON 59114 zł
Katowice, 5. 5.

Ofiarność młodzieży śląsk|ej na FON. jest
bardzo duża- Młodzież wszystkich typów azkół
na terenie woj. śląsk|ego wpłaciła do dnia 2 ma
ja na FON ogółem 59 114 zł, z której to kw0ty
przypada na młodzież szkół powszechnych 21 800

złotych, średnich ogólnokształcących 20 640 zł,
średnich zawodowych 13 500 i na zakłady kształ
cenia nauczycjeli 3 160 zł.

Niezależnie od tego kilka tysięcy złotych lo- ',
stało przez mł„dz't>ż subskrybowanych na POP.!

Dalsza akcja jest jeszcze w toku.

Harcerska sztafeta lotnicza
WARSZ\WA 4 5. (PAT). W dniu dzisiej

szym o godz. 14 przybyło na lotaltko mok'>
lowskic W Wars/awi© 6 samolotów biorących
udział w harror-kiej sztafecie lolnic/oj. samo 
loty to Ir-cąc z Wilna, Tarnopola, Stanisławo
wa. Krakowa, Poznania i Gdyni lądowały po
drodzo na lotniskach położonych w pobliżu
siedzib poszczególnych komond chorągwi har
cerzy — zabierając adicsy hołdownicze od

Ikleh organizacyjnych środowisk har
cer>kich d!a Pana Prezydenta R. P .

Lądując w Warszawie samoloty witał fzef
głównej kwatery harcerzy, harcmistrz Ta
deuia Borowiecki, oraz reprezentacyjna dru
żyna harcerska ze sztandarem.

O pi/ 1! M ttel G. K. H. Borowiecki zło
żył raport przybyłemu na lotnisko z ramienia
dyrektora Państwowego Urzędu Wychowania
Fizycznego 1 Przysposobienia Wojskowego
ppłk. Bobrowskiego, który przeszedł przed
frontem ustawionych w szeregu samolotów.

Z kolei nastąpiło ogłoszenie wyników za
wodów lotniczych, jakie odbyły się. w ramach
sztafety. Nagrodę dyrektora Państwowego U
rzr;du \VK i P\V — karabinek sportowy — o

trzymał z rąk ppik. Bobrowskiego pilot samo
lotu z Torunia. Obserwator otrzymał#pickn*

toczko skórzaną — nagrodę szefa Głównej
Kwatery Harcerzy.

O godz. 15 .30 z lotnika mokotowskiego
wy.- tartowały i samoloty: 2 typu RWD. 13,
oraz 2 RWD. «, by MwitM adresy hołdowni
cze do Spały, a następnie wręczyć jo Tanu
Prezydentowi R. P.

0 godz. 16 wszystkie >amo!uty wodowa
ły na lotnisku spalskim. DaUgaofa haioerika
W liczbie 8 oaób z szefem Ołównel Kwatery
Harcerzy na czele udała aię do Spały, gdzie
została przyjęta przez Pana Prezydenta R. P

Fc/dczas audiencji szef Głównej Kwatery
Harcerzv Borowie ki wręczył Panu Pr?zyden
towi kilkaset adretów hołdowniczych, meldu
jąc jednocześnie, te w i. b . harcerze nie przy

wieźli darów od chorągwi harcerzy dla Naj
dostojniejszego Włodarza Rzeczypospolitej,
wpłaeatJfc wsamłan orteszło 20 000 tl na Po
tyczkę Obrony Przeciwlotniczej.

Pan Prezydent ruzmaw.ał dłuższą chwi!ę
z poszczególnymi pilotami harcerskimi, inłe
resując sir; szctSCDfimi ich lotów, a następnie
podejmował ezłonkdw delegacji herbatką.

Około goiz. 17.30 samoloty harcerskie
wystartowały M Spały, lądując po półgodzin
nym locie w fłTiMrie,

Bielsko-Biała manifestuje w dniu 3 Maja
Dzień 3 Maja był potatną manifestacją polsko-1 mendant Obrony Narodowej odebrał defiladę, w

aci oba sioitrsanycb kretowych miait W przed* I której brały odział wszystkie miejscowe organi
dzietl Lwięta miasta tonęły w powodzi flag. Qló-1 sacja. W kilka salach odbyły ii- uroczyste aka
wna arteria Bielska ul. 3 Maja przystrojona była demie.
w pilony z flagami o barwach narodowych i miej-1 Na marginesie uroczystołci należy wspomnieć,
skich. Ćmach Teatru Miejskiego był wspaniale' te przeprowadzona przes Maciora Szkoloą Ziemi
iluminowany. W godzinach wieczornych ulicami Cieszyńskiej zbiórka na dar narodowy 3 Maja
przeciągnęły capstrzyki, oraz samorzutnie two- j dala na terenie Bielska kwotą około 1.300 al.
rsące się pochody, które w sposób dobitny akcen
towały swoje patriotyczne uczucia. W dzień 3-go
Maja po naboteństwie dla mtedziety szkolne) od
były sie o godz. 9 uroczyste nsboteństwa w iwią

(Ml który M kolei
Brazylijski Stawiński popełnił

samobójstwo
Olbrzymia sensacje w Np de Janeiro wywo

łało samoW»j*tw0 milionera p. Deleirse. areezto
wan«Ko przed tys;odn>em. Z dochodzeń polieyi
nośledrzyrh okazujr jdf, że Delt-use po i>r,,i«
ukradł... kolej. Przywłaazezył s«błe mlsiłoW.eie
akty | akeje masy upadłoŃciowej kolei ssnpsuli
stańskitj Araraguara, stworzył fikcyjne towa
rzystwo „Kailroad Ompsn)". którego był jedy
nym właścieieUm, a ktorf „zakupiło" koW-j Ara
raquara. Od roku 1916 d„ ch»il| obecnej d„ro
b|ł sie na tej kolei przeszło 30 milionów milr.

Prowadzone przez prokuratora | speejalnio
wydeleirowanefo sędziego śledztwo, wykrył© w
archiwach milionera samobójcy ponad sześćdzie
siąt nazwisk ludzi przekupionych przez o«zu«ta.
Prasa nazywa Paula Deleuse brazylijskim Sta
»]ń-kim. i)eleuvt. hvł z pochodzenia Francuzem.
Przybył do Brazyli| podczas wielkiej wojny w r.
1916, posiadając pełnomocnictwa niemieckiego
banku w Szwajcarii L. Behrens et Co Sochne,
dla którego mjuł przeprowadzić sanacje finan
sów kole) Araraquara. ()d tego czasu, mimo, ze
k|lka razy był o»karz<xiy o oszustwo, ani rani
nie stanał przed trybunałem i ani razu nie In ł
karany. W archiwum jego znaleziono akty tyih
spraw. W Banro do Mra-il posiadał rachunek
czekowy na 30 milionów milrejsów. W Samyr(<»
Posiadał dwa pałacyki, w letniej miejseowoóci w
Petropols olbrzymi* luksusów* wille, ale tryb
życia prowadził bardzo skromny. Jedyny luksus
na jak) sobie pozwalał, to były ubranja. któryrh
ponad atq znaleziono • jego szafa«b Biura jeg»
przedsiębiorstw ulokowane w odosobnionym pa
łacyku zawierały spisy ludzi, pooiadająrych po
nad 100.000 milr. a zamieszkałych w Rio. Deleu*
se był poza tym właścicielem anonimowym han.
dlowego biura wywiadowczego, które udzielało
informaryj specjalnie zainteresowanym kupcom
amerykańskim. Z aktów znalezionych w archj*
wach Deleuse wynika, te dawał on zlecania do
konywania kradzieży i niszczenia aktów sado
wych, handlowych, kontraktów itp., placac z»
wykonanie swych zleceń wyaokje sumy. t*ledz<
tw0 wj kryło, że Deleuse posiadał dobrze płatne
go sobowtóra, który „urzędował" w Bjo, gdy
„szef opuszczał stolice Brazylii.

Humor
PORADZIŁ SOBIE.

Czecli z Niemcem mieli kiełbasę, któ
rą się chcieli podzielić. Czech dał Niem
cowi kiefbasę do ust, a sam miał cUsn3* '•
ile urwie, to jego. Gdy Niemiec złapał
k:erbasę do zębów, pyta chytry Czech:

— Derżysz?
Niemiec odpowiada: ,.Ja!" a Czech

w tej chwili szarpną! i Niemcowi nic s;c
nie dostało.

Redaktorzy działów:
„Z Hut i Kopalń" — Jozef Renik.
Dział depeszowy — Stanisław SzypińikL
Dział kroniki policyrt.o -sad< w»j ł lokalnej mia

sta Katowic - Wilhelm M.kołajec.
Drał informacyjny i kronika prowincjonalna —

Jan Kawalec.
Sport i wychowanie fizyczna — Stefan Kisie

liński.
Za ogłoszenia — Stanists\ Reimsoiak, Katowice.

3 Maj w Tychach
Przebieg uroczystości 3 Maja w Tychach był

* tym roku wspaniały.
W czas|e nabożeństwa kazanie wygłosił ks.

Kubica. Po Mszy św. odbyła s'e defilada, za
kończona złożeniem wieńca przez Zw. Pwat. £L
'•' .iz przemówienjem naczelnjka gminy przy po
mniku „Powstańca".

Na wieczornej akademii w sal| restauracji p.
fyirtla przemawiał kierownik szkoły p. Zaremba.
Na zakończenie obecni na akademii złożyli datki•• F.O.N.

tynlach wszystkich wyznań z udziałem przed
stawicieli władz cywilnych i wojskowych, orga
nizacyj i Unmów polskiego społeczeństwa. Po
mszy św. w kościele parafialnym w Bielska na
rynko odbyła sit uroczystość wręczenia przez
firmę Stock drugiego ciężkiego karabinu maszy
nowego pułkowi piechoty. 0 godz. 11 rozpoczę
ła się defilada, która trwała przeszło godzin*. Zim
na zazwyczaj ulica Bielska rozgrzała sie na wi
dok dziarsko maszerujących oddziałów królowej
broni — piechoty, Obrony Narodowej, artylerii,
harcerstwa, Sokołów, straży pożarnej. Szczególną
sympatią cieszyły sie oddziały b. wojskowych:
Zw. Legionistów, Ochotników Armii Polskie] i in
nych. Defiladr odbierał gen. Kustroń w otoczeniu
reprezentanłów władz cywilnych obu miast Defi
ladzie przypatrywało tle około 15.000 osób. Po
defiladzie nd»>n tie •aat| tnołeceeństwa na plac

'"ości w Białej, gdzie do zebranych prsemó
wil ks. kapelan Bzowski, nawiązując idee sawar
te w konstytucji 3-cio Majowej do chwili obecnej.
Przemówienie było wielokroć razy przerywane
hncznymi oklaskami zebranych. Po odśpiewaniu
Hymnu Państwowego, uczestnicy zebrania roze
szli sią do domów. Wieczorem o godz. 17 odbyły
si« akademie w Białej-Łlpnlkn, Bialej-Lcszczy

naoh. O goda. 19.30 akademia w Teałraa Miejskim
zgromadziła rzesze pnblioznośei. Po wspaniałym
przemowienln burmistrza m. Bielska dr Wiktora
Przybyły odegrano operą ludową „Skalmiersan
kl".

Równocześnie zawsze patriotyczna młodzież
zorganizowała samorzutnie pochód.

W Dziedzicach po nabożeństwie w miejscowym
kościele i podniosłym kazaniu wygłoszonym
przez ka. prób. Franka liczne rzesze adały sią
przed pomnik Powstańca Śląskiego, gdzie ko

RADIO
Sobota 6 in.i|j

KATOWICE.  Oodt. 5.30 Wewły moctui płytowy.
G 35 Gimnastyka 6M Muzyka. 7.00 P/lrno-k poranny.
7:3 Muzyka. S.00-510 >udycj» dla aikol. 11.00 Audy
cja dla sikOI. 11 -• Muzyka, i; :-0 Audycja dla poboro
wych. 11.57 Sygnał czaau. 12.03-13 00 Audycja polu
dnowa 14.00 lMeśnl majrwe t wlely MarlarklrJ w
Krakowi*. 14 10 Muzyka rozrywkowa. 14.50 Wiadomo
ści btttąca I t;l.M:i. 1500 Teatr Wyobratol dla dilccl:
.Hlitorta o Mr.injcb ludkach". 1530 Muiyka obiado
wa. 18.00 Dziennik popołudniowy. 16.08 Wiadomości
goapodarrze. 16 30 P.rtnl Maurycczo Rsłala w wyko
naniu Wsiani Jędr/eJewaklaJ — aopran. 17 00 Traoa
mlaja uataoteflatwa majo ego i kaplicy Matki Bofkla]
na Jaan#J Górze JM« Muzvka kameralsa. IliS Wla
domofol aportowe. 18.30 Audycja dla PolakOw za gra
nica. 19 15 Koncert rorrywknwr. 20.10 Muzyka. »15
Dalszy cla,g koncert rozrywkowego. 20 36 Dziennik
wieczorny, wladoinodcl tneteorologtczn*. wiadomnłcl
aportowe. 11.00 .MltoAr eygafaka" — operetka w »-eh
aktach Franrlazks Lehara. 23.00 Ostatnie wiadomości
dziennika wieczornego I komunikat meteorologiczny

Niedziela 7 maja.
KATOWICJS. — łods. «•» ,.Surmy flaakle". 830

Muzyka poranna. 7.10 Ogrodnik śląski: ..Azalie I róża
neczniki po okwltnleola w pokojn". T.I0 Koncert po
ranriT. g.00 Dsleaplt poranny. 8.15 Audycje dla WaJ.
S 46 ZblAr wcznsnych owooow. I» Muzyka. »15 Rettlo
nalna tranwnlsja s Blalefostokti. 10 50 Muzyka. 1157
Sygnał esaan. 12.03 Poranek symfoniczny. 1Z.1S Mu
iyka obiadowa. 14 .40 Co ełjcbać na śląekut 14.50 „Po
południe śląskiego rolnika" — aoayej* eJowno-mu 
zyrr.na. 15.30 Audycja dla wwl. 18 30 Recital śpiewaczy.
1A» „Las" — ełuchowiako. 17.30 Podwieczorek prry
mikrofonie. 19.30 „Co niedziela u Karlika brzmi pio
•neezka, gro muzyka". 10.10 Wiadomości sportowe.
10.16 Wiadomości aporto-e-e s Rosgłosnl P. R. Prze
:1ad polltycany. Dziennik wieczorny. Tygodnik dłwle.

kowy. n.M Muaeks taaecaoa. 21.50 „Saistka majowa"
I— wesoła audycja se Lwowa. «.» Dałesy eląc muzyki

ile wiadomości
meteorologlcznjr.

•aleanik . w.e 

Kronika radiowa
„ M iłość cygańska

".
Frens Lehar — to juł nu rtsiwlako kompozytora,

ale prawie symbol lekkiej, porywające) muzyki; kWł
nie ma olbrzymie) Ilości walców I melodii, rozpo
wszechnionych po całym świecie, kto nie śpiewa melo
dii a „Wesołej wdówki'. „U iudlUy

" lub „racani
niego".

Nie ma prawie sezonu w Jakiejkolwiek radiofonii,
aby nie nadawano cboeby jednej operetki tego mistrz*
pięknych 1 czarujących melodii.

„MlłofL
1 cygańska" — to równie! Jedna t tych ope

retek, która zdolyla szturmem serca publU-anoscl- 04
cz.sa'1 Je) plerwwteRo w konanta do te) pory, t. J. przes
9 lat sawsze nrsyc ąga widzów do teatru.

Tolskle Radio wystawia ten przebój operetko*/
dzia w sobotę 6 maja o godz. 21.00.

Polskie Radio rozpoczyna audycje
dla poborowych.

Wzorem lat obległycb Polskie Radio wras s Woj
skowym Instytutem Nsokowo-Otwletowym or«SBltnis
rndzlenne audycje dla pojorowych. Audycje te nada
wane są przez maj I czerwiec codziennie o godz. UJt,
•Ve weiyetklcb kom!«'acb poborowych salnetalowtno
>ą radioodbiorniki I w chwili nadawania audycji ko
misje przerywają swoją prace, aby wras s poborowy.
ml wyałncbae srdeetnych słńw skierowanych pod •dre
sem wszystkich żołnierzy prses mikrofony Polekleao
Radia. Idea przewodnią tych tak miłych audyey) jeet
honor i duma ełuzby żołnierskiej, przywląsaaie da
rnleklch trsdycy) wojskowych I wiar* « sit*, polskiej
annll oraz kult do Naczelnego Wodsa.

W roku bieżącym sudycje te nabierają specjalnego
znaczenia I praycaynią sl« niewątpliwie de jeszese
wlejusco włjastu gotowości bojoww, rokskz,
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M ltr-o«.^ kinowy.h. I k.in.ipa diu«a
1 kaas ilrrwrtana r oklrnkio.r : iMWll
nil. 1 w.'..- mlrrznrski kryty n.i manrarii,' arei micr/.iral I otwarty n.« r««ior.i, !:.
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R:^homo«ri powyl«if> od.id a.* mołna na
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erctliMii licytacji.
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Obwieszczenie o licytacji
ruc hem ości.

Komom k Sądu Oro»i/kliMto w rtocumi
• • Karo] Ko.h. majaoy k»n< olarlo w iraii
rhu aa/loirym poko) nr -1. na podstawi
•Mi tm k. p. r. podaje do piibllcz.rpl wio
alomoCel, tf dnia W>. S. IlWfl r. o «odr 1'
w Rychwaldii* nr 70 odiiM/lc rlc I-lłl
licytacja ruc^omo>cl, akladaiorych «lq i:

ar.ify. nafok. r«ol:ke.w. otomany, kre
!••••, tatcriy. 7»«arAw. odrlciy, lilfll
rn>. OT.allkow. orar rolnych low.ir''*
t-kirlylnyoh | iywno«r,owych,

•»>r.i< owanych na la»M4| aumo i? 1*111 —
Ruihomoścl moim otlądai" w dniu !!•

fTtadl w mletf.ni I cr-a»le wy/cj omac/o
tym.

Dnia 19 kwUwnli HM r.
(KM) KAROL KOCH, Komornik.

Buchalterka

i korespondentka
igMkj - rv<-ro**vlca o»l rea.r«.s TVI««II;<;
wariA. 7ałrKiwx»>T»:a tt,» A«Bm. ^P«JJAK
Z.iorH»łn:*u" Mrf .X k«>)<>w 10".

Przetarg ofertowy
ZARZĄD GMINY W NOWEJ >VSI

pow. h»l,i»iri'
c"jria.*r« jNtHw^MMai pMn.ny pm'1ar|?
„fitwiT ii o; jrrrłrpf-Łomy na:
• ) "arj

'k<-»n,iJi o r».(i>OL sKi!»psk cti i
nnWIłiwkch przy bu.lowi«' Ołrnial
k.\ J<>r.l.intv\%>,'

.; , gn « N\n\«j W.s•',
b) >''i M>„in «' r.ubo.. «')''<• i

'i,'ii'ii
:o'

•w}vh (tlwMMaMaaita) MMM ptiwlo
cie ra Okjtigrana Jcr\lano«>-' :n•
Ncwj Wsi

Oferty nr.l«vy vn,p.- *ć •»• njcprTcj

r T.yity.li j zoiclccw8iijvh k pi rUch
bez aę/inkn t MMQIMS}* i a<iic-ii na
JaTAvji. łaopa^riwc lc,Kr»cr<y 3»'\Iyin c
n.i,]» MTII: .^ -fortd nrr^-taruj/Ciwia na
a) wyk, znano Rabat Ptolarskoh I
HIMMMII CM pfW buOMM OjrrxVjT-;o
JtjMajMrMWJaJaMt bł na wjiktn.ino ro
N»t w\k,.jio7.< ~njliw>v1i (:\.Tk.ir.

'k>-h)
prr>- bucKw-;*' pjiw-lr-mu na Oirn-yd^ <•
Jcrytertows^ ni w Nowej WW.

Onfatij* z ttnmwm wa/.:ii)«ci ił*
aj a M Maja liM r, ttttto
tŁi ź^arrąihi pm ny w N\>wvj W d
«Jma 16 nwja 1039 r. groite. 10. • IM
t\ 11 :,> U«fMjaM r,7.;> ..mitł m<! '. 7
I.IX

I>> ofMtjP TX*Wn<n być<?
ba • i 7.1 ż...no w k.i* »? jrmnmj wu
aaai w wfttktM I i*^*"- albiiuMia
nej .ony .fbo VMl ».

» A»»I Ml
cl a\*iaia v:.vi a a:• jrm;ny w Ro*M, Wsi

,v-> . v\ i. : oofere-nta łwz
•afjIlCM cM oferowaną cen*?. « Uk/«'
pr,i»d ir/.;ijn ,t. ?v prTMteng ivje da'
wy.,ba

I ,icUr.y:ii warj..krni'. KkfAt ' v
(er.,r

'
. vi.n: •zjz!;a>ini'ać .

'oHan•
dni p.w.z«ii"i|«' w rj*błM*łw t* hi;1"•
n>cn war..Ir.nBch od8dol'J .HMO
trzynać 'MII Mj Ewri>'.em k,<it.'>.v .

Po,tr7».br.e cdpMy Wb tiż. Njkoa^*d*a«f
as4t«tbl, (4»t«)N'.• W,A. ,!:ra 4 msja ItW r,

N AGI KIN IK GMINY:
<-) Fryc.

WYOZiAi. DRÓG POWIATOWTCB
w rie««yn|e

r< i7n>:«nj<> j>Li' .)3;<w.!iy

POSAD
POSZUKUJĄ

przetarg ofertowy „„.,,,„,,,

WYDZIAŁ DKÓG POWIATOAYYCH
w Bielsku

RaaiMafl M d.j<ń 16 maja 1939 r.
Ci.)Ó7.. 10-; a

przetarg publiczny
na hudowe mostu na rzece Hownicy.
0 kwit** taoM IOJW :n w ,•.,:dr
c; Po"':.'»'•'*'• i aWbraaj

— Lg.ta.
Pełni- *<rk.*Ł faJuWMąą przetargu

Bg-I-,>- 'bexU e d0 wia<K'.i io^: w- oaj
M i^zyrm wydań u Otatty Uraęd,>wej
WoJewó<htwa ft^a?k;pg.o i wywieszo
ny na UMiey BrafatoMaj w g^nacha
\V\ • ..•• i Dnój? Ptwatoiw>\-h .

PRZEWODNICZĄCY:
Mjjr Wł. Bocheński, starosta.

L, dv. VI.
MaRistrat m. Tarnowskich Gór

ogias^a n ..oj'7.y:n

przetarg nieograniczony
na wyklinano n.iłtepiłjącyoh rolbót o
k lv bjii.rwy pan-knii ogrodoi Jordtv
n<v.>k <tn w Tam. Górach:
a) roboty wyko6cx©nicwc TimrarA o

cies'eilski«, betonewe, toJa<TJn* •
terrazzt ^f;

b) cob<';y stclar-ilcje i .<Bklarsi1c:«\.

Oferty naWy wnosić w zafa^rnwanych
l:nperifi\-h bez arlreMi nedawxy do
Maoj

:. ?tr£t'U, Rdze w śród*?, dnia 17
maja i™9 r o «<*l*- n*j <*•**•
BM T.rwtarjr.

Majr'At.r»ttfvi stuey prawo wj'iboru
ettrenta bei Rajlttbl na oferowana
ernę a także prawo tran«nja, że prsa
tarjr ne dał wyniku.

Podllcładlci pre*tang<crwe s» do t»a
byc a w OdrłsjaJe VI, BabMH pokój
rtr 20 za iwrd^nti kosztów wla^^nycb
ich soprrzajdze-n a. (4214)

BURMISTRZ:
(M|?r Grzbiela).

Oa wUcnie dla cejińw przłmiłjiswzoijio
wjvh:
L droui p,,Astiw<irwvj Osryn — Wuj

baMMM dłujfosnci 14 kmk,
t. odcjnika dr*«ri pań: t woiwej TAt4MM>

fKyw:ce — Ni*'b,»ry dh*jj,>śct około 3 kim.
Zdljajeje ftptwte na iłi*tmjkoji !cata

rtNhMkJ »'* b>ć wyk<mane i rtpcr.i
przyjęty przez Ur.ad Katastralny do
dnia 15 wrzasną 1<.»:10 r. P(> d.kona
o:u poniarów a przad W|fcoa«aWpiiaa
cofk.rw (yim uperjt ma być BtaaJbj
4v>ny WydzjaKnwi z na'kreHd,irryiii kor
MMMMI d^^srowjim, wyrk.iTcm aafa}B<hl
Jatjrth x dreipą aMMWiSMil j oM cz.>nQ
Pow onochn ą pkr.iwików.

CMIII jvdi',)Stik >wą za 1 kmi oibj.ić
naledy wswJ.k;e wyJadki rzeczowe ?o
wyjątlkleim gr.ia^-zniików j rtiroik drc
fKm*)vł\. które do*tairray W|iCMkal
Dmij?; Powiatowych.

Ofonty vr Z;^jax^tor^un«u kopercie
napsemi ^pomkor drtari" (wym

n:), MMoHjl na4eiży d,> dnia 17 mała
rł>. $ri»dz:r.a 12-fa, p0 <rzyim o fOcbk
12..T0 tosyjłż dnia nastąipi mHnftjt
atNft,

D,, oferty należy dołączyć dowód
kijbMa wadium wwjsokr-aoj 5 proc
MJMW nfertonwj lkMabaj pi-zoplata
M n sto rs'iwa SkaTł>m

W>MBll Drtiitr Powiatowych ij
"+T7.< ga acJbie pfjiw^ \Ki.inc^o wffeoni
.'f<:c;:a W 7, aa^do nci aMM Mb k>
n t-w.iżii cnja paaaaaHJ bes p^dRna
IV woitów. (4212)
I. Km. H7łHv

Obwieszczenie o licytacji.
OŁitusŁiim. to w dnrd^e publ.rinej Ilcy

t.ujt aprrodam dnia 9 maja MM r. o •*•*>•
rl« 9-t,'l w Katowicach prjy ulicy 1'ii.row
.. kia^o ar Mi

RaUaaltraą maarynf; do er
Dna

v, la firmy

4an«4M r aak n» UMa •«),— ^t.
Ruthomi*. powytaza ogl.id . n .i./na w

tata i artaejt, w miejscu 1 c ...-•.. aryaaj

KOM'U(STK PADU C.ROPZKincO

Pojszułkuj* posady
Oferty do Atba r
Z. pod a,Zdi-!iia".

(14.r.l)

rnsma
Llł|

Srebrne, n eb;09k e
czerw, ne w w e!
km wyborze,
zmacanie znionych
cenach zakup •
n.ijlkor7.ystn oj I
Fm e M. Baumin
cer. Kotewce, ul
Kochanowskego 2I.p. Tcl. 3.>2 OK
Chorzów I., Woi
ncsci 37. Tclefro]
402 90. (10.17)

liototykleiOOkl
najtańsze 100 ccm,|
3-bejjiiwe i motorem Villers'a »o
t"00 dv. CM z) *yrk(fnue ,^Aero
Ai'.,i

"^pzo.o.
Katowice, ui!. Mar
sv,alk,i P tMdab I
po 26. (4078)

Firanki, obicia meblowe
MENCZEL,Katowice, pi. M.Piłsudskiego 2

Kultwalnej cMobMJ
srjmaifnrc HHliM
wany

pokój
Z MMaJeBki). Kato
wi,e. Słowackiego
ló, m. 8. (1447)nom

40-50 tysięcy
'i'.iiii za i
5z.,iwy w K.it, w ••
caoh bab Choi rz»w

wie, debrze proc.i
tu j acy.

— Oferty
wr«7. r. fntcsrraf n
do Aaaa P.Z. po-i
MT „4402

".
(14 W)

Nałogów
wsrzelikich szkdKi
wych i'
się stosiuiac ITJ prd
bywano moje me
tody. Pisz zaraz:
WjttliTi, Kraków,
Urndn'-4?n 42 3.

Ogłoszenie
o przetariru nieocraniezonym.

I>\ •• \ ja Okref-u Pcczt i McpT*'
Um cg-la-:'.;. II :i.oj.zy:ii pWatgHJ n;oiu'i^.a•1•• •'•

1"* p ?-, \v\cri W CY-zye 1.
Oferty i 'uf'"ni„.'o nii.żna i.trzy

naf w o i i/. Dodcdadanym Dyrekcj
OTcreura PoaR I MtąiaWM Ka: rwi
cc. i*l. Bkawckl Ko «A * P

Tirni;.n s'kiad; n.a ofnal do goahi
10c.i, dłłia 10 ..vii Dy
rokcj; O'.•.| !', T ii* :.iiVnv Ka

..•e, ui. Strywraokr-csro U. parter.

Młodziei szkół poicszalunjrh z WwttatCf, chcąc dnć wy

raz su-ifm uczuciom gorącego przywiązania dla Naczel
nego Wodza i Artnii, zakupiła z wlatnych groszmeych
składek i oszczęd/wści sprzęt uojskoiry te po$ttei karabi
nów maszynowych i rowerów, który został uro czyści e
prz ekazany w dniu i maja Ml pi Murszalki Józefa Pił
sudskiego pułkowi „Dzieci Warszawy". — W tej prze
pięknej uroc zystoś ci n-ziął udział Naczelny Wódz Mar
szałek Śmigły.Rudz, który przybył w towarzystwie mini

stra gen. Kasprzyckiego. Pan Marszałek, u' czasie uro
czystości przekazania darów, wygłosił do młodzieży prze
mówienie, w którym serdecznie podziękował dziatwie
warszawskiej za dary jej serca. — A"a zdjęciu: Marszałek
ŚmigłyRydz przyjmuje kwiaty wraz z serdecznymi uc zu.

eiami od dziatwy szkolnej.

Dna 24 niaJa 1939 r. o goda 9-ej
ieno roajweaaie *e w magazyn e
l.onfi-kat (dworzec kolejowy) - towa
rowy) Urzędu Oaaajt. w Katowi**
cuch kilkudniowa

licytacja publiczna
różnych towarów zagrań,znych skiai
f skowanyoli n.i MMM Skarbu P..ń
Mwa, jak ttż towaiów n:o*yku|>o
aPak przez ( .Ib o'vów w przep.ra
nym tonu n e. Tow»r| n aawaaWM
ra 1 cytacji p!a wiaiej będą bezp<rsrv
,]n|o !>'• i:koń.z< ",U Ujai »y-:: .« ..;.<
p..raz druin do tpi-zaiiaży.

S/x-7eigótowy wykai Ufflaww pi Za.
znaczonych il() ! cyta.j: moAn.i P"0
g!ądnąć w kot Urzcirz e w go<1z rarh
IM iabjllj<b (8—15) cxl dn a 22 Majattal r. UJli)

NACZELNIK URZĘDU:
(W. Kaczorowski).

Obwieszczenia o licytacji
ruchomości.

\\\ «1orek t. J. dnia n ni.ila MM r o
Itndz. r w kUwiak* pr/y ul CaUMj nr I
s|.tr..ii '

n aaat4h>aj%ra rachetaa•Jh.1II,•
i..,... v. K. aayiKatufamIi,i" aai*^
a kie aap aaata Pana. '. 'i turmy .'nuiftw
blalla nlaaz eb, f> a*artarwa

" lartaMi i
: at, IJprattaVa nMa al, MkcP..wr..
. ..» koi,i>|.;i>ih. IM >. oik aawatala
arek, ... mt.k U 11.
raaj ea Metlaa«i >"••' Ml n>r.' .
•rek,

 ,ne Dn ln.rrna lunie 1.H74 al.
I. Km. Htat,We wtorek t 1. dnia 9 mała
pod/. 10 w Makata, ul. Smolki nr b apr*c
dam aaataeeiaea r%wkoaaeaeli

i pi<r •i..n,K IMIi;k.,i.,i,.»v. | key.
lal ty. 1 pierścionek zloty 14-karatowf
laata rJa| laankl, i •rtekaar, dwa n.ała
i raeatkl, I p•-i !«••* HM? M-karale
wy. 1 t.ryl.mt. 1 aflaataeak br>lamowyIIMI/.IJ katu aaeawa arekte i i"i" /
lań. n-rk ••ni. 1 p.ire kolc/>kow w »r«
hi/. ' i ileele, i brylanty, i keaaaotetki
II karaliiarą kaailael* Krzaepea, i law
• ki I..II.I-/K loi«;n,,wy jli.ty. 1 broar
ke arekraa w fereake atatą, i ^rerypca
afaktwa ntlaraa, i Meafeką iaaaaki ar 
keaą, l aaplara • •-<ki•u idamski

•ikaratawy aa nke i../
•u. i in.ski aaarek krjty dadUi s

pokrywy l4H«eat»wa, 1 mara BM«k1
akatł kryty 11-karntiiwy „Omi^a" 3 pó
ki ywy , 1 nn^ki ksaeaeaek ll-karntowf
rloty.

i ne ia ktecaą aaaa tM kt
i. Km. na/m

W plitck t J.d
codr. lite) w Rlelak
U i apraaeaaa • na

?T) metrów r«kl >,l
nie rni>kif,

oarncowane nu taczna innii; l.CCiO U.
t. Km. W»o ?*.

We wtorek t.J.dnia9ma)aRHI<»
ttodz. M w Bielaka, at Ryeeeata L. 4
BpTialaai aaatepająea rnrhomoSci:

Mi retayek ptnien htlaayek i bawełnia
nych (lepazeiio (tiituuku).

eaaakeaWaraae "a łączną mmi' anoit.1.Km.HIM.
We wtorek t. 1. dnia 9 mnls '.V»T. •

RCKI/. II -te) w niclnku, ni. Nad Klprero
nr I n.ir.eila.i nantepui.i • riicho.iio*. I:

1 kredena pnkolowy du>.y. 1 kr.d-na po
kojowy eaekloBT, i BMaeraa] do aiyela
kr ..ta. 1 leleaaaa 9-ramleuny, I fwle
aaatt k-raaileaar, 1 Hrteesalk poi^yń
aay, i eta aanfaikW •• naaeaaala, 4
krzepła wyfCawtaM skora. I fotele wy
łclelano skóra. 1 dywan 2 MłlH m. I
aaafy Jawie, I notne a/afkl, I kr/ioMr
1 Ktolik okr.iely, S dywaniki.

aaiaeewaaa na tąeaaą wum; Ltfl rt.I. Km. tli ?*.
We frodet.J.dnia10m.iia MMr. e

irorj/. l^-te) w Czechowicach nr li4? aprtt
dam nn»topuJa(« ruchomości:

1 BTMłaaa pokojowy, 1 arafu star«"».. 1
m.idzyne do izyrla Singer, 1 radioapa
rat riiilipea. 1 otoinan.; z narzutką, 1
arafc aaakieaą, ! dywany eteajrteae nafltóiko.

oszacowane; na łączna aum,; 800 zl.
Ruchomości można ottlądać w dniu Ilcy

llejacu 1 czaaio wyzej *nacro.

a:.' maia lim r. e
przy til. Rycer«kleJ'Uiace ruihomo«ii:

aiattrlaldw ni ubri«

BiD

Naród pod bronlq 
io twardo konltfcmoec.
ZWIĄZEKREZERWISTÓW

l RODZINA REZERWISTÓW
pracuj* nad wzmożeniem
• ił obronnych faiilwa.
ki =F=F

Redakcja:
Katewlea, aL Batorege 2. I p

Telefony: do godz 18-te] 337 67 860-85
po godz 18 lej 304 26 308-78

Rękopisów nie zwraca aią

Ad mi ni » trac)a:
Katowice, ni Koiclaaaki 15, ofic n. p.

Telefon: 33747, 350-85.
PKO Katowice 803561.

Przyjmowanie ahonamenta i ogloezen.

Reprezentacje:
Chorzów: ul Pocztcwa 2. tel 411 33.
Bialako: Nad N prem 2 tel 36 57
Cieezyn Zachodni, Marsz. Piłsudskiego 4

tel Cieszyn II nr 115
Rybnik: G mmązjelno 8, tel. 11 84 i 11-37.

Abonament z odnoszeń em do domn
lub z przesyłką pocztową

aelaslaaala 2 łf 50 9T
Przyjmują- Administracja. Reprezentacje.

Poczta fli-tow •> Asenc K caki

OOŁOSZKlfU W TEKŚCIE (1 tam = 70 mm,
sa ] aaraa Jaalnolaisowy aa atronl* tytułowej it 100
ia 1 mraa taduolamowy w teklo na dal
aayah atnmael) . . . ... al 0.W

W DZIALE OOŁOSZEmOWTH (l.am =28mm?
•a 1 aarwi |«H>^>nrmr al 0^6

łtoinrar atreay. wyaokotd 4J0 m/m. arerokolc 7*9 • m.
— "rtana tekatowa ma 4 lamy (1 lam — TOm,i ).

•arena e«!aeseotowa i a ID a-i'w(1lam—Mm/m)

CENNIK OGŁOSZEŃ
DROBNE OGŁOSZENIA płaci aią za słowo 90 gr

dla poaiuki.jacyci prasy aaaa•*J»V
matrywnlil • •••••'•'•! ••* KT

tluatym drukiem , , a a "•'•'•'• •.*» «r
Najnltata cena drobneito oitloarenli tl 1JM — dla po

aiukującyct pracy ai 1.80.

NEKROLOGI

w lękacie d 300 Brta ci ! ni'ra Jednolamowy O.M gr
W tekicta pon ZOO m-m ra ' m'o i«dnolim 0.R0 gr
w dttala ogloaieniowym ca 1 m/m JedDotam. 0.2J gr

Ogłoszenia przyjmujemy do godziny 16-tej dnia poprzedza)ącego

WARUNKI OGÓLNE:
Omyłki w oaloatenlaeh ni* opowalalaja «o 4ądanla
twrotn aotOwkl ani t«t Ole obowi«iu)a Adminiatracjc
do berplatneao powtorrenia ORloarenta e IK treac I aena
odoazenla ola toataly wypaczona Zaatrietenl* mlejaca
bywi uwrgledninnt o tyla, o tle tetwalata aa to wide

dy reda'- yjne tacbnlctn*.
Nie prsylmojemy odpowiedsiatnosc! aa asaylki

powalała prsea nadanie łekała lelełeaeaa.


